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tygodnia 
MOWA: MINISTRA ·SPRAW ZAGRANICZ-
.· NYCH. 

. ·. .MINISTER ZALESKI skorzystał z okazji 
bankietu, j~ki urządziło warszawskie Towa­
r~stwo __ Badania Zagadnień Międzynarodo-

. · wych, aby wypowieqzieć się osobiście o naj­

. w.ą;żniejszych sprawach polskiej polityki za­
granicznej. 

' Mowę,, którą usłyszeliśmy z ust ministra 
Zaleskiego, cechuje spokojny optymizm. Nie 
ten optymizm lekkomyślny, bagatelizufąc' 
tru~_ności i niebezpieczeństwa, ani ten drugi 
sztuczny, naciągnięty, wymagający doskona­
łego aktora, bo jest tylko maską, pod którą 
często czai · się zwątpienie i bezradność -
lec;z optymizm będący naturalnym połyskiem 
pewności siebie i pewności jutra, dobrze speł 
ni<mych opowiązków wczorajszych i sumien­
nie poczynionych przygotowań na jutro. 

· ·Mówca. zresztą wyraźnie wymienił podsta 
wy i fu1ida.ment s~ego optymizmu: 

,,Muszę podkreślić, że od chwili odrodzenia 
Pat\stwa Polskiego, nie było chyba roku, w któ­
rym .stan. ' wew.nętrznej polityki naszeJ w takim 
stopnia sprzyjał ciężeniom naszej polityki za-

~ lłiańłcznei, jalr rok ubiegły.„ 

albo w innem miejscu: 

„Pragnąłbym jeszcze podkreślić pewien ele­
ment psychologiczny, któty ma niezwykle do­
Diody wpływ na bieg spraw zagranicznych i od 
którego w znacznej mierze zależy zakres i sto­
pie6 osiągalności celów polityki zagranicznej. 
Elementein tym fest stałość, Jest pewność, że 
dzień jutrzejszy nie przyniesie niepożądanych 
niespodzianek.„ Niestety tej pewności, że jutro 
nie będzie gorsze od dzisiaj, że nie przyniesie 
ono jakiejś nieprzyjemnej niespodzianki - tej 

. pewności nie miało społeczeństwo polskie 
przez szereg lat„ tej pewności nie miała nasza 

. polityka zagraniczna, tej pewności przede­
, · ~szystkiem .nie miała nigdy zagranica w sto­
, •. sęnku do polityki polskiej„." 

Mimowoli przypomina się w tern miejscu 
-dowcip niemiecki „In Polen und im Kino ist 
=alles moeglich" (W Polsce i w kinie wszystko 
jest możliwe) i podobnie drastyczn~ opinja 
angielska. -

• • *· 
W TAKICH WARUNKACH polska poli­

tyka zagtaniczna musiała osiągnąć pewne 
su,kces:y. Jeżeli · jecln.ak sukcesy, które osiąg­
nęła n.a.wet przy najbezstronniejszej ocenie 

' zasługują na miano poważnych, to świadczy 
to,- że oprócz dobrych warunków w polityce 
zagranicznej· była także i dobra praca. 

Na karb tej właśnie dobrej pracy należy 
półó~yć przedewszystkiem ogromne podnie­
sienie się powagi Państwa Polskiego na tere­
nie ·międzynarodowym. Złożyło się na to 
wiele posunięć różnorakiej natury, wśród któ 
rych nie najmniejszą rolę odegrało gruntow­
ne . czy~zczenie naszych placówek dyploma• 
tycznych· i konsularnych. , O tettl · minister · 
Zaleski nie .wspomniał ze zrozqmiałych wzglę 
dów, ale j~st to. szczegół, ktqry na uwagę za­
sługuje. My tutaj w kraju narzekaliś.my · na 
plagę, jak.ą nas Bóg pokarał . w postaci nie'­
dołęźnej, aroganckiej i niesumiennej ·admini­
stracji, nie zaznaliśmy jednak nawet w naj­
gorszych czasach dziesiątej części tego, co 
zaznali nasi ziomkowie na obczyźnie. Na o­
czach obcych, częstokroć nieprzychylnych 
nam, znęcano się nad nędzą emigrancką w 
sposób bezprzykła.dny. W imi,eniu Rz.eczy-

. pospolitej wydany paszport za~raniczny · był 
nieraz prawdziwą czarną książką. ' . 

To wszystko ustało - polskie placówki 
z:igranic~ne, zwłi:szcza ~ons~.larne, ~~ieniły 

· się- do ntepoznama. ·W niektorych mie1scach 
zmieniono nawet lokale konsulatów, aby na­
wet wspomnienia zatrzeć. Dzisiaj każdy o­
bywatel Rzeczypospolitej znajdzie w cieniu 
polskiej konsularnej flagi obronę, oparcie ~ 

wszelką pomoc. A tern samem i flaga odzy­
skała szacunek. 

Minister Zaleski za najważniejsze z tych 
posunięć, które przyczyniły się do wys~ię­
cia Polski na jedną z czołowych pozycy1 po­
lityki europejskiej, uważa· nasz wniosek 'po­
kojowy, złożony na wrześniowem Zgr~ma­
dzeniu Ligi Narodów. I nie jest , przecpwał­
ką, gdy twierdzi, że wniosek ·!en był tern 
pchnięciem, które sprawę poko1u powszech­
nego i bezpieczetłstwa ruszyło z martwego 
punktu, na jakim utknęła wzniosła i czysta 
idea Wilsona - w imię której naród ame­
rykański wysłał swoich synów na krwawe 
pola pobojowisk fram:uskich i belgijskich -
gdy szachraje polityczni w rodzaju Lloyd 
Gem:·-a zamknęli ją w najeżonym kruczka­
mi i p .sadzkami labiryncie paktu Ligi Naro­
dów. Za Polską w nie,spełna trzy miesiące 
poszły Stany Zjednoczone, wysuwając analo­
giczny projekt uznania wojny za zbrodnię w 
stosunkach międzynarodow:ych. . 

* * * 
SPRAWIE LITEWSKIEJ minister Zale­

ski poświęcił stosunkowo mało miejsca. Sens 
f:: · ' ' , iej spra vie można streki~ 
w" · eh: Zrobiliśmy wyłom, zmu„ 
szają L1 ę do uroczystego oświadczenia 
wobec Ligi Narodów, . że stan wojny między 
sobą a Polską uważa za skończouy. Na dal­
szy rozwój wypadków możemy spdkojnie cze· 
kać. Zachowanie się rządu litewskiego jest 
dla nas dowodem, że z tamtej .strony wygra­
ne zostały już wszystkie atuty i że z nieubła­
ganą konsekwencją nadchodzi moment, w 
którym Litwa. będzie zmuszona przystąpić do 
uznania w Polsce sąsiada i nawiązania z na­
mi stosunków sąsiedzkich. A wtedy przyj­
dzie kolej na wygrywanie naszych atutów, 
Mamy ich wiele i o nieprzezwyciężonej sile. 
Gdy dzięki uczynionemu wyłomowi zacznie 
się kruśzy.ć chiński wprawdzie, ale z bardzo 
podejrzanego matetjału wzniesiony mur nie­
nawiśd pomiędzy Polską a Litwą, gdy sąsiad 
sasiadowi będzie wreszde mógł spojrzeć w 
o~zy, odezwą się naraz wszystkie wspomnie­
nia bratersko przeżytej przeszłości. A wte­
dy już żadna siła nie powstrzyma rąk, które 
wyciągną się na powitanie i odnowienie przy­
mierza. 

Ten moment chciałby p. Waldemaras za 
wszelką c~nę, może r,tawet za cenę jakiegoś 
szaleństwa odsunąć i uniemożliwić. Wiemy 
aż nazbyt dobrze, że próżne jest takie· u.Sił,o­
wanie i d1atego spokojnje możemy czekać. 
Wiemy, że spokój nasz i cierpliwość pot~zeb· 
ne są naroclowi litewskiemu, któreg'o los w . 
tej chwili spoczywa w rękach ludzi szalonych 
i gotowych za lada pretekstem odważyć się 
na wszystko. Teg_o pretekstu nie dostar­
czymy. 

* * • 
·W STOSUNKACH naszych z .. Niem<:ami, 

minister Zaleski.~ podkreślił przełom, jaki się 
dokonał w .• psychice· olbrzytniej już cWsiaj 
większości narodu ·niemieckiego w odniesie­
niu do P.olski. - Polska: przeniknęła nareszcie 
przez twarde .czaszki niemieckie i skrystali­
z>owała . się w umysłowości niemieckiei jako 
rzecz konkretna, wobec której należy zająć 
stanowisko. Obecnie !jesteśmy świadkami te­
go ustosunkowywania . się Niemiec do Polski. I 
tutaj z otuchą możemy patrzeć w przyszlość. 
Szanse i korzyści po obu stronach są conaj­
mniej . równe, a my w dodatku mamy poza 
sobą długi okres narzuconej nam wojny cel­
nej, . z której wyszliśmy zwycięsko. z naszej 
strony potrzebna jest tylko czujność i ta cią­
gła świadomość, że zbytnia ustępliwość była­
by tutaj nie na . miejscu. Z zadowoleniem też 
przyjtllujemy fakt, że w !ym u~tępie mowy 
minisfra Zaleskiego, który dotyczył stosun­
ków polsko-niemieckich, brzmiał ton myśli 
dojrzałej i zrównoważonej, wyczuwało się 
poczucie odpowiedzialności, jaką na tym od­
cinku bierze na siebie polska polityka zatra-

riiczna nietylko na najbliższą przyszłość, ale 
może nawet wobec przyszłego pokolenia. 

MóWIŁ JESZCZE _minister Zaleski o sto­
sunkach polsko-sowieckich. Zdawało si~ w 
pewnej chwili, że stosunki te zostały bardzo 
poważnie zakłóc.one. Było to po zabójstwie 
posła Wojkowa w Warszawie. Pisaliśmy wte­
dy na tern miejscu, że sposób, w jaki ze stro­
ny polskiej incydent ten został zlikwidowany, 
taktyka, jaką obra:µo cUa puszczenia w głu­
chą próżnię oskarżeń i wystąpień sowieckich, 
były tak mistrzowsko p1·zemyślane i wyko­
nane, że przykład ten zaliczony być może do 
klasycżnych manewrów w historji dyploma­
cji, Z u.st ·ministra Zaleskiego · otrzymujemy­
·obecnie potwierdzenie tej naszej opinji: 

11Zapewniam panów, że nigdy chyba w 
związku z żadną sprawą rząd nasz nie otrzymał 
tylu gratulacyj ze wszystkich stron, co po zli­

kwidowaniu tego incydentu." 

Obecnie na porządku dziennym rozmów 
pomiędzY--'.:W airszawą a Moskwą j.est sprawa 
paktu o nieagresji. Moskwa jest inicjatorką 
tych rozmów: Jeżeli z tamtej strony były 
szczerze pomyślane, to zakończą si·ę pomyśl­
nie, gdyż warunlli postawione przez nas nie 
są niczem innem jak tylko wskazaniem naj„ 
mniej skomplikowanego sposobu praktyczne­
go .zreal~wania tei inicjatywy. Ar~umenty 
Sow1etów przeciw tym praktycznym wnio­
skom z naszej strony nie wytrzymują żadnej 
krytyki. Polska żąda wprowadzenia do pak­
tu o nieagresji klauzuli arbitrażowej i nikt 
trzeźwo myślący nie wyobraża sobie trakta­
tu, mającego na celu utrwalenie pokoju mię-

. dzy dwoma sąsiadującemi ze sobą państwa­
mi, bez takiej klauzuli. W jakiż bowiem inny 
sposób, iak nie w drodze rozjemstwa neutral 
nego, razstrzygać kwestie sporne, które na­
wet przy najlepszej woli obu stron do utrzy­
mania pokoju muszą i będą powstawały? Mo­
skwa odpowiada n~ to, że nie wierzy w bez­
stronność żadnego arbitra, gdy jedną ze stron 
będą Sowiety i dlatego arbitraż odrzuca. 
Czyżby Moskwie chodziło tylko o to, aby 
pakt o nieagresji uczynić jednym ze sposo­
bów propagandy przez wywoływanie po za­
warciu go nieporozumień i zatargów i oskar­
żanie ·przed światem Polski o nieposzanowa­
nie zawartej umowy? Rozjemstwo neutral­
ne uniemożliwiałoby taki sposób wyzyskiwa­
nia paktu - j·eżeli J>1"Zeto Moskwa rozjem­
stwo odrzuca, musimy być ostrożni. 

Zagraniczna polity_ka sowiecka jest je­
szcze dzisiaj ·tak silnie pomięszana z rewolu­
cyjnym celom służącą polityką trzeciej mię­
dzynarod6wki komunistycznej, że odnósić się · 

· trzeba do niej z największ~ rezerwą i ostroż­
nością.· I jeśli w · tym rozdziale s.wojej mowy 
minister Zaleski nie wygłosił oklepanych 
zdań o „wysiłkach w kierunku zawarcia z 
Sowietami traktatu handlowego" - nikt mu 
tego dowodu trzeźwej oceny sytuacji i zdr-0-
w·ego poglądu na istot11y ...stan rzeczy za złe 
nie w_eźmie.. 

* * * 
BLOK RZĄDOWY. 

K.AMPANJA WYBORCZA rozpoczyna 
się na dobre, Pierwsze państwowe listy wy­
borcze .zostały zł-ożone, a tern samem wyjaś­
nił się już prawie całkowicie obraz frontu 
wyborczego. ' 

Rząd idzie do wyborów z listą Nr. 1, któ­
rą zaprezentują w poszczególnych okręgach, 
przedstawiciele 11Bezpartyjnego Bloku Wy­
borczego dla współpracy z rządem". 

Co to jest ten Bezpartyjny Blok dla Współ­
pracy ,z Rządem? 

Na to pytanie najłatwiej jest odpowie­
d:zieć1 mówiąc, czem ten blok nie jest. Nie 
jest więc blokiem pa·rtyj i grup w utarłem 
dotychczas znaczeniu, chociaż ośrodkiem je­
go są stronnictwa polity~zn.e - takie jak „Par­
tja .Pracy", . „Związek Naprawy Rzeczypospo- ­
litej'', „Prawica Narodowa", „Narodowa Par­
tja Robotnicza" i in. - nie powstał bowiem 
na zasadzie umów zawartych pomiędzy temi 
stronnictwami. Umów nie było -żadnych. ża­
den np. z przeds.tawicieli N~R nie perlra:k-

Opłata pocztowa uis.zczona ryczałtem. 
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GRUPY ,WYBORCZE. -
„DZIEJE POLSKI'' MICHAŁA BOBRZYŃ-

SKIEGO. - - J. Krasiclla. 

INSTYTUT DLA SPRAW NARODOWO-
. śCIOWYCH. Dr. Gr. Missalowa. 

TATARSKA S. S. R. 
\Yłodzimierz Swentowid. 

SYSTEM PREZYDJALNY. St. Estreicher. 

STAN i J>OTRZEBY SZKOLNICTW A PO­
WSZECHNEGO W POLSCE, T. A. Nik. 

ORGANIZACJA BIBLJOTEK KOMUNAL-
NYCH W ANGLJI i AMERYCE. L. R-on. 

KARY ZA ZWŁOKĘ. . Albor. 

TECHNIKA. Al. Moszkowski. 

LIGA NARODóW SZUKA STYLU. 
- arch 

„.„BóG BYŁ BLIŻSZY MNIE ••• " 
H. Naglerowa, 

SANTAYANA i JEGO TEORJE. 
Henryk Koźmian. 

TEATRY WARSZAWSKIE. I. W. 

TEATRY tóDZKIE. emb. 
. 

KONCERTY. Feliks Halpern. --------
N AFT A W ROSJI. (~) 

GRUDZIĄDZ CZY BYDGOSZCZ. 

-----------~ 
L. Kronenberg. 

RYNEK PIENIĘŻNY i GIEŁDA. Awil. 

MODA WIECZNEJ Mł.ODOśCI. A. B. -
tował z przedstawicielami 11p. 11Prawicy Na­
rodowej" ani z drugiej strony żaden z przed­
stawicieli 11Prawicy Nar." nie w9hodził w żad 
ne układy z jedną czy więcej grup, względnie 
partyj, w skład bloku wchodzących. Nikt w 
tym bloku wobec nikogo żadnych zobowią­
zań nie zaciągał, Stało się tak, że ktoś 
gdzieś rzucił hasło: ,,Ci, którzy chcą współ· 
pracować z rządern i sb.•c rzyć dla niego po-, 
lityczne i parlamentarne oparcie - zbiórka!" 
I poczęli się zbierać i stawać obok siebie. 
Nawet tu i tam niejeden ze zdumieniem się 
obejrzał, obok jakiego to naraz znalazł się 
sąsiada, ale też tylko i tyle. Nikt mu prze­
cież z tym sąsiadem nie każe żadnych ślu­
bów zawierać. Poprostu - jak w wielu naj­
ważniejszych chwilach w życiu - wypadła 
wspólna droga różnym ludziom, I nawet nikt 
się temu nie dziwi. Gdy do tego doszło, stało 
się to równocześnie tak naturalnem, że ka­
żdy, kto przedtem miał jakieś wątpliwości, 
kto nijak nie mógł zrozumieć, jak tutaj tyle 
przeciwieństw pogodzić, dziś - jeśli czegoś 
jeszcze nie rozumie - tu chyba tego, jak 
mógł tak prostej rzeczy nie rozumi~.ć. 

Łączy te wszystkie gmpy i parlje nie żad­
.n.a umowa, przewiduj'ąca te czy inne korzy­
ści wzamian za takie czy inne koncesje, bo 
nikt tu nikomu żadnej korzyści nie obiecy­
wał ani też nawzajem nikt od ·nikogo u­
stępstw ani kompromisów nie żądał. Każdy 
idzie z tyr;n programem, jaki ma, z postano­
wieniem służenia tym hasłom i ideałom, w 
które wierzy i którym się oddał. Nikt swo­
ich przekonań nikomu · nie sprzedał nikt swo-
jemi hasłami nie frymarczył. ' 

• • • 
PIERWSZY RAZ od-odzyskania niepodle­

głości jesteśmy świadkami takiego zdarzenia, 
a pierwszy raz-·od chwili rzucenia hasła wal­
ki z partyjnictwem mamy .sposobność oglą­
dania wyników pracy wykonanej celem u­
rzeczywistnienia tego hasła. Partyjnictwo 
mogło się spotykać i porozumiewać na grun­
cie doraźnych korzyści„ . Motywem łączenia 
się mogła być tylko c~ęć zysku w takiej czy 
innej postaci. Pań&two i interes państwa, to~ 
był mit - sos do przyprawiania patetyczne­
,go, a obłudnego frazesu. Realną rzeczą był 
aparat wykonawczy władzy państwowej, ja­
ko niewyczerpane źródło wszelakiego rodzai­
ju korzyści. Aby idobyć możność uczestni­
czenia w tych korzyściach, partyjnictwo za. 
wsze było gotowe przejść do porządku dzien­
nego nad państwem, tak jak czynią wyrostki, 
łamiąc i kalecząc gałęzie dla zdobycia jabł­
ka. Dlatego to nie mogliśmy do niedawna 
pojąć, aby możliwem było stworz_ehie bloku 
z kilkunastu partyj i gr.up bez sporządzenia 
umowy, w której byłyby wyliczone i wska­
zane dla każdego uczestnika koorzyści jakie 
wolno mu będzie zagarniać w zamian za przy 
łączenie się do spółki - jego .miejsce przy 
postąwie czerwonego sukna, na którem wol­
no mu będzie stanąć z nożycami i krajać. 

Jak dalece życie nasze polityczne zostało 
oczyszczone z tej zarazy partyjnictwa, wi­
dzimy po przyjęciu, jakiego doznaje w spo­
łeczeństw.i-e blok dla współpracy z rządem. 



11PRA WDA" z dnia 15 stycz:nia. 1928 r. Nr. 3 

~ ~-· 

CZYNNIKI POLITYKI PANSTWOWEJ SPRAWY SPOŁECZNE - GOSPODARCZE -
POLITYKA WEWN,TRZN I ZAGRA CZN 

~ M 

:d 
Wbrew wszystkim plotkom i świadomym fał­
szom nic tam nikomu w fym bloku nie dają, 
żadnej kiełbasy wyborczej ani posad. Tak 
dąkce, że żadna z grup, które przyłączyły 
si.ii Cl.o tego bloku nie wie, cży przedstawiciel 
jej znajdzie się na realnem mie1scu na jakiejś 
okręgowej liście, czy otrzyma jedno miejsce, 
czy dwa, czy wogóle żadnego i jacy jej przed­
stawiciele będą wybrani. Wszystkie przed­
stawiły swoich mężów zaufania, nie otrzymu­
jąc żadnych obietnic ani zobowiązań. Dwa 
miesiące temu nikt z tych ludzi nie byłby u­
wierzył, że taka rzecz będzie możliwa. A 
jednak stała się możliwa. Do zbiórki w sze• 
regach bloku dla współpracy z rządem, o­
bok partyj politycznych o s\uajnie przeciw­
nych poglądach, stają niezorganizowane po­
litycznie grupy społeczne, gospodarcze i za­
wodowe, a wszystkie w tern przekonaniu głę­
bokiem, że w ten sposób najlepiej służą włas­
nym przekonaniom politycznym, własnym 
hasłom ideowym i własnym interesom gospn-
darczym, społecznym i zawodowym. · 

* * * 
JAK TO SOBIE TŁUMACZYć? Czem 

objaśnić ten szybki zanik partyjnictwa, będą­
cego zjawiskiem bądź co bądź naturalnem w 
ustroju, w którym partje mają decydujący 
wpływ na władzę paf1stwową i jej politykę. 
Partyjnictwo nie jest bowiem klęską, która 
tylko nas trapi - partyjnictwo daje się wszę„ 
cizie we znaki, gdzie obowiązuje ustrój par­
lamentarno-demokratyczny. U nas wybuja­
ło może najsilniej, ale to tłumaczy się tem, 
żeśmy własnego państwa nie mieli, że wy­
gasły w okresie stuletniej niewoli tradycje 
własnej państwowości, żeśmy skutkiem tego 
potrzeb i zadań naszego państwa nie rozu­
mieli, a każdy identyfikował je z potrzebami 
i. celami własnego środowiska. 

Objaśnienie jest tylko jedno: Stało się tak 
dzięki temu, że u steru państwa stanął naraz 
człowiek silny, świadomy celu i człowiek o 
najwyższych kwalifikacjach moralnych. Czło­
wiek ten oświadczył bardzo wyraźnie: „Ja 
wiem czego państwo potrzebuje i będę rzą­
dził - wy mi powiecie czego żądacie i czego 
potrzef?ujecie, a postaram się spełnić to w 
tym stopniu, w jakim bez s:akody dla pa4-
stwa uczynić to będę mógł.'' 

Z początku pyły objawy nieufności: A mo­
że on sam ma jakiś interes w tem, aby rzą­
dzić? A może potneby i żądania nasze u­
względniać będzie tylko wtedy, jeśli jemu o­
sobiście będzie to dogadzać? A może on nad­
użyje władzy. a jeśli nie on, to może okaże 
się za słaby, aby przeszkodzić w tem swoim 
pomocnikom 7 W miarę rozwoju wypadków 
stawało się jednak coraz bardziej widocz­
n~m, że to, co powiedział, jest prawdą, że 
mema w polityce państwowej kierunku ani 
lewicowego, ani prawicowego, ani tern mniej 
bezwładu kompromisowości, że każde \1osu­
nięcie jest wyraźne i stanowcze, a jeśli ko­
muś na korzyść lub na szkodę wychodzi, ta 
tylko dlatego, że ten ktoś reprezentuje takk 
czynni~i społecznej lub gospodarczej struktu­
ry państwowej, które według najlepszego u­
znania w danym momencie musiały być albo 
uposledzone, albo uprzywilejowane, nieuf­
ność i uprzedzenie poczęły słabnąć. A " -
taka polityka silnej, lecz oświeconej władzy 
państwowej poczęła wydawać rezultaty do­
da tnie, nieufność znikła prawie zupełnie u­
stępując miejsca coraz bardziej powszechne­
mu uznaniu. Uwierz,oą.o, że człowiek ten wie 
rzeczywiście, czego państwo potrzebuje. 

* * * 
TERAZ, GDY NADSZEDŁ termin wybo-

rów do ciał parlamentarnych, gdy rzucone 
zostało hasło z\>iórki wszystkich. którzy z tą 
silną i oświeconą władzą chcą współpraco­
wać, przypomniano sobie drugą część zapo­
wiedzi: ~,Wy mi powiedzcie, czego żądacie i 
czego potrzebujecie. a postaram się spełnić 
to w tym stopniu, w jakim bez szkody dla 
państwa uczynić to będę mógł". 

Pu tak przekonywującem spełnieniu pier­
wszej części zapowiedzi, dotyczącej państwa, 
wobec tak bijących w oczy dowodów, że pań 
stwo dobrze wyszła przy takiej władzy -
mało jest takich, którzyby wątpili jeszcze w 
to, że i druga część będzie spełniona i że 

wszystkie warstwy społeczeństwa conaji:nniej 
. tak samo dobrze na tern wyjdą, jak wysdo 
państwo. 

' Stąd to łączenie się w bloku rządowym 
bez żadnych zastrzeżeń, warunków, spisywa­
nia i podpisywania wielopllDktowych umów, 
nieskończonych uzgodnia6. stanowisk i pro­
gramów. targów o ludzi i miejsca. Każdy wie, 
że nie chodzi tutaj o sprawowanie władzy lub 
udział w niem, lecz jedynie o reprezentowa­
nie wobec tej władzy interesów, poglądów i 
przekonań własnego środowiska polityczne­
go, społecznego, gospodarczego czy zawodo­
wego. Dlatego obok robotnika może iść prze­
m.ysłowiec obok bezrolnego właściciel qbsza­
ru ziemskiego, obok żyda katolik. Nikt na 

. tern nic nie traci, nikt interesów swego śro­
dowiska nie zdradza, bo wszyscy uznają kom 
petencję człowieka sprawująceg·o władzę, je­
go absolutną bezstronność w stosunku do 
wszystkich interesów, biegnących równole­
gle, lub krzyżujących się w społeczeństwie, 
jego wysoką moralność, i wiedzą, że im go­
ręcej i im bardziej przekonywująco bronić 
będą powierzonych im interesów, tem łatwiej 
uwzględnienie kh w polityce państwowej 
zdobędą. 

* * * 
INNE GRUPY WY:SORCZE. 

POZA BLOKIEM RZĄDOWYM pązosta­
ły grupy, które obecnego stanu rzeczy w 
Polsce nie uznają. A więc grupy, które za­
sadniczo stoją na stanowisku, że przywróco­
ny być powinien w całej pełni ustrój parla­
mentarny i rządy większości sejmowej, bo 
tylko to jest identyczne z interesem państwa, 
co uchwali większość (np. gdy do tej w~ększo 
ści oni należą - inaczej zastrz.egają sobie 
prawo protestu), a nigdy nie może być iden­
tyc~ne z interesem państwa to, co. J?O.Stanowi 
jeden chociażby najświatlejszy i najbardąiej 
bezinteresowny,, najbardziej pańątwu oddany 
człowiek. Taką grupą jest PPS., która c1o 
wyborów ~dzie z hasłem pl'lfywrócenia paT­
la.mentaryzmu, wmawiając klasie robotniczej, 
że parlamentaryzm wszechwładny, który w 
ciągu ośmiu lat systematycznie spychał ją na 
dno nędzy materialnej, spuszczał na nią,fe­
dną po drugiej plagi w postaci bezrobocia, 
inflacji, pochłaniającej wynagrodzenie za 
pracę rąk, drożyzny, nędzy mieszkaniowej 
itp. naraz ześle na mą wszystkie błogosła­
wieństwa. 

Lista socjalistyczna przypuszczalnie wyj­
dzie z' wyborów lepiej niż w roku 1922, bo 
masy robotnicze, mało uświadomione, podat­
ne są na demagogję i nic łatwiejszego jak 
wmówić w nie, że ciągle jeszcze niezadowal­
niające położenie materialne klasy robotni­
czej, tłumaczy się tem, iż rząd dba pue~e­
wszystkiem o interesy kapitału. Na dov1ód 

· będzie si1ę przytaczać cyfry, obrazujące silną 
poprawę sytuacji przemysłu i rolnictwa. Ro­
botnik nasz nie jest jeszcze w stanie z.rozu­
mieć że właśnie teraz przeżywamy moment 
krytyczny, moment, w którym zrujnowany 
przemysł i rolnictwo poczynają . się dźwigać, 
ale jeszcze nie są tak silne, by mogły już cią­
gnąć za sobą w górę dobrobyt mas robotni­
czych, że jednak ten moment podnoszenia się 
dobrobytu klasy robotniczej w niedalekiej 
przyszłości przyjdzie, bo przyjść musi auto­
matycznie. Powrót wszechwładzy parlarqen­
tu nietylko, że nie przyśpieszymy go, ale 
z. wszel~ą pewnością opóźni. Będzie to jed­
nak ostatnie zwycięstwo socjalizmu w Pol­
sce. Jdeli nic się w systemie rządzenia pań 
slwem nie zmieni, jeżeli następne wyboi:y nie 
odbędą się prędzej, niż z.a pięć lat, socjalizm 
polski przy następnych wyborach nie otrzy· 
ma ani połowy mandatów, które zdobędzie 
dnia 4 marca. Twierdzimy to z całem prze­
konaniem i przypomnimy to w swoim czasie. 
Po pięciu latach obecnego systemu rządze­
nia Polska zmieni się do niepoznania, a 
większość klasy robotniczej dojdzie do tego 
szczebla, który proletarjat dzieli od stanu 
średniego i społęcznie w tym śr-ednim stanie 
już będzie tkwić. 

Dalszy ciąg charakterystyki grup, stają­
cych do wyborów, odkładamy do ' następnego 
numeru. 

Od Ad~inistraaji. 
Prosimy czytelnikó\v naszych o · dokładne i wyraźne . 

podawanie adresów na przekazach, w razie zaś zmiany 
adresu o . dokładny poprzedni. 

[?::: 

O „OZIEJ.AG)4 ·PO s I'' 
l\lliehała B~br.zyńskiego 

(nie - recenzja) 

Ukazało się czwarte uzupełnione wyda­
nie „Dziejów Polski w zarysie" Michała Bo­
brzyńskiego. Cztery wydania, to już tytuł do 
sławy wcale poważny u nas dla książki, któ­
ra nie jest powieścią, ani podręcznikiem 
szkolnym, ni:e należy do t. zw. lektm:y_ obo­
wiązkowej, ani nie zawiera poezji.· W tym 
wypadku nie jest to jednak tytuł do sławy 
jedyny. Bodajże przed historykami powitali 
ją publicyści. Poś'więcono jej artykuł wstęp­
ny w niejednym dzienniku. Została przez 
wielu przyjęta, jako nowy, ciekawy, ważny 
fakt historyczny. I słusznie. Książka, któ­
ra napisaną została w latach najcięższej me­
lancholii politycznej, przez jaką danem było 
przejść społeczeństwu polskiemu - przeni­
knięta bólem, chęcią znalęzienia w przyszło­
ści odpowiedzi na wszystkie targające duszę 
pytania współczesności, wszystkiemi najgłę­
biej utajonemi pragnieniami pokolenia po­
styczniowego - książka pl'Zeniknięta przy­
tem indywi1dualnaśdą autora, a która wywo­
łała kiedyś namiętną polemikę nietylko na­
ukową, ale przedewszystkiem może politycz 
ną - jest zjawiskiem historycznem. 

Ale czy jest niem jej czwarte wydanie? 
Szukanie przyczyn upadku Polski nie jest 

·już tą kwestją drażniącą, bolesną, odsłania­
nie tragicznych lub ponurych i ciemnych na­
wet kart naszej przeszłości nie wznawia ża­
dnej, ledwie ·zasklepiającej się rany. 

Zmiienił się też stosunek nasz do tej prze 
szłości. W dziejach epoki niewoli sz:ukamy 
teraz nie samego tylko heroizmu powstań­
czego i sybirskich tęsknot-wzorów wytrwa­
nia contra spem - ale rozjaśnienia tysiąca 
zagadek,· poznania wszystkich, absolutnie 
wszystkich faktów, poznania dokładnego rze 
czy tajonrch, niedo;wolony<:h, na temjit któ­
rych toczyły się przez tyle lat „n.acn.a roda­
ków rozmowy". Ogarnęła nas gorączkowa 
ciekawość badaczy. Poznana, napi~ana hi­
sforja tej epoki wyiaśni nam dopiero naszą 
własną psydbikę. 

Urabiał nas wiek niewoli z którego bez­
pośrednio pochodzimy i jego zbadanie da 
nam zrozumienie naszych odruchów i wahań, 
naszego stosunku do całego, olbrzymiego 
kompleksu zjawisk, wobec którego stanęliś­
my w dniu odzyskania niepodległości. 

Ale w dziejach naszych XIX wieku nie 
szukamy dziś niczego więcej. Nici łączące 
nas z nim słabną z każdym dniem, a cała ta 
epoka marnowanych wciąż wysiłków, roz­
paczliwego trwania i ocz.ekiwań znalazła się 
nagle jakby na marginesie naszego tycia. 
Możemy jej dać ciekawość badacza i gmach 
muzealny. Winniśmy pamięć i cześć bohate 
ram i męczennikom, którzy wciąż ostrzyli 
oręż polski i przekazali nam hasło niepodle­
głości; winniśmy - dorównać w naszych wzlo­
tach romantyczn.em UJliesieniem i przewyż­
szyć je nawet - trwać w pracy, jak tamci 
trwali w czekaniu, ale to i wszystko. życie 
nowe, państwowe przerzuciło nad tą epoką, 
jak nad przepaścią, most - ku daW.nej Rze­
cz')Cpospolitej ku daWl'lemu państwu. 

Dl!isiaj te dysputy, bardzo ciekawe zresztą 
i pouczające, należą do tej kate!!otji faktów, 
nad któremi można prowadzi~ badania źr6-
dłowe i o których się pisze ~rube książki. 
Należy do nich polemika o „Dzieje Polski" 
Bobrzyński.ego i o krakowską szkołę histo­
ryczną, a nawet epilog tej polemiki z lat wo­
jennych. Poprostu zapomnieliśmy już o niej, 
a pr-awie, że i o samej książce od tak dawna 
wyczerpanej. To było przecież nie tyle lat 
p-rzęd wielką wojną, a tyle od tego czasu rze 
czy się stało i tyle ich napisano. 

I oto pojawia się czwarte wydanie. Dane 
zostaje pokoleniu Polski nowej, niepodległej. 
Pokolenie to różni się wielce od poprzed­
nich. Nie wzrusza się byle czem, a tern 
mniej nową książką historyczną, bo oglądało 
ciekawemi, młodemi bczyma odwracane 
przed niem żywe karty wielkiej księgi dzie­
jów. Było tych kart tak wiele, o treści tak 
pnedziwnie oszałamiającej. A ileż na nich 
rozdziałów zapisało własną krwią to właśnie 
pokolenie? Żyjąc we własnem państwie o­
trzymujemy dzi,eło napisane w państwie oh­
cem, zaborczem. Bierzemy je do rąk z usza 
nowaniem należnem i ciekawością. 

Czy dlatego, te autor szukał przyczyn 
upadku? Czynił ta, byśmy uniknęli nowej 
klęski, a przecież dał obok tego, dał przede­
wszystkiem obraz rozwoju i rozkwitu pa1'i­
stwa wielkiego i silnego, w którem obywate­
lom jego działo się dobrze. 

Czy dlatego, że zatrzymał swe pióra 
przed porozbiorowem szarpaniem łańcu­
chów? Ale przecież niewolnemu pokoleniu 
ukazał przepych i blask niepodległości utra­
conej i drogi, któremi praojcowie szli do niej 
przed wiekami. - Czy dlatego, że nie odrzu­
cając, jak · próbowali to czynić niektórzy je­
go przeciwnicy, zasady cycerońskiej, iż sztu. 
ki życia politycznego uczy historja - włożył 
w tę książkę własną duszę, chcąc z ni.ej uczy 
nić źródło nietylko nauki, ale i mądrości? 
Że, powiedziawszy, iż sami przyczyniliśmy 
się do klęski, rzekł także, iż pracą i wytrwa­
łością możemy się z niej podnieść? Ależ to 
jest polityka, a nie historja - zawołać mo­
żna . Tak, to jest polityka, tak jak politycz­
nem posunięciem była trzecia część ,,Diia„ 
dów" i wiersz „Do przyjaciół Moskali", ,1 We 
sele" i obrazy Matejki. 

W „zarysie" niema miejsca na szczegóły, 
na motywowanie źródłowe każdego słowa. 
Zarys dziejów może jednak zawierać rzeczy 
różnę. Może być tylko przedstawieniem wy 
ników dotychczasowych badań, przed.stawie 
niem obszernem (np. Encyklopedia Akade­
mii Umiejętności) lub pobieżnem, (np. pod­
ręczniki szkolne). W obu tych wypadkach 
zbliża się do objektywizmu, ale idealny ob­
iektywizm w opowiadaniu przeszłości własne 
go kraju osiągany jest z trudnością, gdyż za­
rysy piisane są także przez ludzi, a nie przez 
automaty. Na podstawie takiego dzieła idee 
wiążące zjawiska przeszłości, dalekie przy­
czyny wydarzeń, konstrukcjlJ dziejów naro­
du i państwa, czytelnik wydobywa sam z po 
danych mu faktów. Czasami jednak autor 
zarysu ułatwia czytelnikowi to poszukiwanie 
i wydobywanie. Ukazuj.e :rilu ideę, iwraca 
uwagę na zasadnicze linje konstrukcji. Oczy­
wiście, na te linje, które są zasadnicze we­
dług niego i na ideę, którą on uważa za głów 
ną. Jeżeli czytelnik przyjmuje punkt widze­
nia autora - wszystko jest w pO'faądku, jeśli 
go nie przyjmuje i występuje z protestem, 
również wszystko jest w porządku, skora au­
tor zmusił go do zastanowienia się nad prz.e-
szłością. · 

Da tej drugiej kategorii zarysów należą 
11Dzieje Polski" Bobrzyńskiego. Ideą wiążą­
cą zjawiska przeszłości j,est tu sprawa po­
wstania i rozbudowy państwa, owej siły, kt6 
ra ludzi rozproszonych i dalekkh wiąże ' w 
zorganizowaną gromadę i cywilizuje, która 
łączy ludy pokrewne i sąsiednie, daje im o­
bronę od wrogów, ułatwia pracę codzienną 
nad zdobywaniem dobrobytu i wytwarza­
niem wartości kulturalnych, a w razie potrze­
by umie do tej pracy zmusić. Konstrukcją; 
na której ta idea się opiera, jest silna1 sprę­
żysta władza i s·połecz.eństwo sharmonizowa 
ne, posiadające zewnęt.rzną równowagę. 
Gdy ta konstrukcja była mocna, państwo 
było silne i szanowane przez sąsiadów, a oby 
watelom jego działo się dobrze. Gdy się 
chwiała - chwiał się i byt państwa. 

Może te zagadnienia stosunku wzajemne­
go władzy i społeczeństwa w państwie były 
zbyt odległe od przedwojennych pokoleń, 
znai~cych tylko obcą, narzuconą władzę pań 
stwową? Może. Dziś zato są żywotne. 

Kipiąca aktualność przelewa się poprzez 
karty tej książki: 1) O jakimś płynącym z niej 
pesymiźmie nikt już dziś chyba poważnie mó· 
wić nie może. 2) Z opowieści o dawnej Rze­
czypospolitej pada jaskrawe światło na nasz 
dzień dzisiejszy. 3) Obudziliśmy się ze snu 
niewoli w naszym XVIII wieku - obudziliś­
my się w dobie przemian społecznych i pra­
cy około naprawy Rzeczypospolitej. Sąsie­
dzi nasi ci sami co wtedy i przed wiekami, 
to samo położenie geograficzne i charakter 
narodu dziwnie chwilami podobny do ówczes 
nego. Te same zagadnienia polityki wewnę­
łrznej i zagranicznej czekają na nasze roz­
strzygnięcie. 

Książka taka była dziś właśnie potrzebna. 
I dlatego jest książką nową, a nie wydoby­
tym z pyłu zapomnienia szacownym zabyt­
kiem. Powojennemu, praktycznemu pokole­
niu ukazuje na przykładzie przeszłości ko­
nieczność posunięć zupełnie realnych, dzięki 
którym są urzeczywistniane wielkie idee. 

Ili 

Więc ta książka była kiedyś nazwana 
szkodliwą? miała wlewać do dusz rozpac.z i 
odbierać wiarę w przyszłość? miała zatru­
wać społeczeństwo i wytrącać oręż z dłoni? 

~ , Q!ączego? J. Krasicka. 

• 



Nr. 3 

Instytut 
~la badania spraw- na ..... 

rodowośeiow-yeh 

Ruch narodowościowy ze swemi najistotniei­
szemi dążeniami do jedności i samodzielno­
ści kulturalnej, czy politycznej, oraz samo­
rządn,o~ci grup narodowych jest jednem ze 
znamion dziejów całego XIX stulecia, a w e­
poce ' ~ielkiej Wojny stal się siłą tak pofęż­
ną i żywiołową, iż rozsadził ramy dawnych 
państw i ujawnił się nawet w ·takich grupach, 
które d.o niedawna naroc,łiowości własnej nie 
posiadały, a · i dziś jeszcze pełnej tej świado­
mości nie 'zdobyły. w momencie więc, ·gdy 
Europa na I<:ongresie Wersalskim zaczęła. 
porządkować spuścizrię po wojnie, zjawiła 
się konieczność zajęcia pewnego stanowiska 
wob~c tych· ruchów. Ze względów p·olitycz­
nych, gospodarczych i strategicznych ok~a­
ło się jednak konieczneni, wbrew ujawniają­
cym· _ się tendencjom, zamknięde w granicach 
poszczególnych państw prócz narodowości 
głównej części narodowości obcych. Stąd 
powstał!) zagadnienie mniejszości narodo­
wych, istotne dzisiaj dla wszystkich nieomal 
państw europejskich. W Polsce kwestja 
mniejszośći uregulowana została- w umowie · 
o ·ochronie mniejszości, zawartej między Rze-

. czypospoHtą Polską i wielkiemi mocarstwa­
mi.w dn. 28 czerwca "1919 r. 

Na mocy tej umowy, mniejszości mają pra­
wo do: 1) nauki w języku ojczystym w szko­
le początkowej, 2) do udziału w funduszach 
publicznych, przeznaczonych na cele religij­
ne, wychowawcze i dobroczynne, 3) do ułat­
wień w używaniu języka mniejszości w są­
dzie lub urzędach, o ile mniejszość ta sta­
nowi zwartą masę, jak np. w naszych woje­
wództwach· południowo-wschodnich. Prawa 
o . mniejszościach weszły również do naszej 
konstytucji. Traktat wersalski nadaje tym 
postanowieniom znaczenie międzynarodowe 
i oddaje je pod gwarancję Ligi Narbdów, sta­
nowiąc nadto, że wszelkich zmian dokonać 
może tylko Rada Ligi. ' Gwarancj·a Ligi Na­
rodów- w sprawach mniejszościowych jest . o­
gramczeniem do pewnego stopnia kompeten­
cyj państwa, stw~rza tytuł prawny do Hl'tter­
wencji obcej w jego ·wewnętrzne sprawy, a 
mniejsrościom daję nie ochronę, lecz raczej 
stanowisko uprzywilejowane. ·Nic g~iW.llE~&'P. · 
zatem, że owa gwarancja wywołała krytykę 
i szereg zastrzeżeń we wszys.tkich . pań­
stwach, które podobne zobowiązania przyjąć 
musiały, a zwłas~cza u nas, w kraju, . który 
w swej : przeszłości umiał sam, bet obcego 
oddziaływania rozwiązać problem współży­
cia grup narodowo odrębnych we wspaniałej 
formie unji. · 

Mniejszości narodowe dążące do zdoby­
cia możliwie najlepszych warunków swego 
rozwoju, stanowią bezsprzecznie siłę odśrod­
kową, mogącą w razie nieumiejętnego usto­
sunkowania · się do nich podmywać funda­
menty państwowości; lecz z drugiej strony 
P?dlegają one wpływom politycznym i kultu­
ralnym państwa, w skład którego wchodzą. 
Jedno więc z najistotniejszych zagadnień dzi­
siejszego państwa stanowi konieczność pogo­
dzenia swego kierunku rozwojowego i swego 
interesu z dążeniami grup mniejsz9ściowych. 

· Wychodząc z słusznego założenia, że 
„sprawiedliwe rozwiązanie zagadnień mniej­
szości znaleźć można tylko w tym wypadku, 
jeżeli przystępować doń będziemy nietylko 
popychani przez własną namiętność polity­
czną, . lecz przedewszystki-em z prawdziwą 
zn~j"omością natll!Y zagadnienia, czy splotu 
zagadnień, którym mamy przynieść · „rózwią­
zah_ie", .grupa osób ze. świ,ata naukowego i 
pohtyczl).ego (Handelsman, Kucharzewski, 
~amieniecki, Krzywicki, Wakar, Thugutt, 
Swi.echowski, Maliszewski i inni) za:łożyła w 
końcu 1921 r. Instytut Badań Spraw Narodo- ­
wościowych. Działalność tej instytucji, po­
czątkowo nikła, zaczyna się rozwijać od po­
czątku 1926 r. i dziś już osiągnęła dość po­
ważne wyniki. In~tytut Badań Spraw Naro­
dowości,owych wysunął sobie jako cel nau­
kowe, bezstronne i rzeczowe poznanie naro­
dów, zamieszkujących terytorjum Polski; 
zbiera on dane, dotyczące mriiejszości, op~a­
cowuje je, n~e dając ich politycznej oceny, 
nic wysuwaiąc ani narzucając rozwiązań. 
Stąd z Instytutu materjał czerpać mogą 
wszyscy ludzie i wszelkie ugrupowania, nie­
zależnie od ustosunkowania się politycznego 
do poruszanych zagadnień. Zarząd Instytu-
tu zor(lanizował 3 sekcje: . 

1 .. Sek~ję dla spraw mniejszościoW}'ch ~a 
ferent-e m1ędzynarodowym1 której celem jest 
opracowywanie zasad postępowania w z.a­
~adnieniach mniejszościowych oraz obro­
na stanowiska polskiego w tych sprawach-n-a · 

. terenie międzynarodowym. Do składu sekcji . 
powołano przedstawideli instytucyj, · niaią­
cych podobny zakres działania, jak „Federa.­
cji Polskich Stowarzyszeń Ligi Narodów", 
„Unii Międzyparlamentarnej"; „Towarzystwa 
Prawa Międzynarodowego" i in.; przewodni­
czącym tej sekcji jest prof. M. Handelsman; 
Sekcja zdołała już nawiązać bezpośrednie 
stosunki z Ligą Narodów. 

, 

„PRAWDA" z dnia is . ~tycmia 1928 r. 

2. Sekcję mniejszości narodow;ych w Pol­
sce, podzieloną na komiSie, w zależności od ' 
gru:p mniejszościowych; zorganizowano do­
tąd komisje: ukraińską, litewsko-białoruską . 
i żydowską; niemiecka jest w stadjum orga­
nizacji. Przewodniczy tej s·el'.cji pos. Thugutt. 

3. Sekcję zagadnień mnięjszościowych na 
terenie panstw ościennych ze szczególnem 
uwzględnieniem mniejszości polskich; chodzi 
więc o zbadanie polityki narodowościowej 
państw ościiennych, a specjalnie ich stosunku 
do grupy mniejszościowej polskiej, w skład 
poszczególnego pańs,twa · wchodzącej. · Kie­
rownikiem sekcji jest p. Świechowski. 

Org:anem wykonawczym Instytutu jeśt 
stafo "Biuro Instytutu z si>edzibą 'w ·Warsza­
wie. Biuro Instytutu: 1) wykonuje zlec~nia 
sekcyj, 2) zbiera mater}ały archiwalne, , ty­
czące zagadnienia mn.i:ejs·zości z dążeniem do 
możliwego ich skompletowania i scentralizo·­
wania, 3) zakłada bibljotekę, w której dotąd 
zebrano już przeszło 500 tomów prac; tyczą­
cych się omawianych zagadnień i . wydaw­
nictw z niemi zwiąZanych, a więc .spisy lud­
ności, roczniki, kwartalniki statystyczne itp., 
wreszcie Biuro zajmuje się · kwestią wydaw­
nidw. 

Stał.em wydawnictwem Instytutu jest cza­
sopismó. ,,Wiadomości Narodowościowe", kt.ó 
rych redaktorem jest dyrektor Biura, p. St. 
Paprocki. Dotąd wyszły 4 numery, przyno­
szące ciekawe bardzo artykuły - wyniki po­
ważnej pracy badawczej, kronikę i bibljogra­
fję monografii i . czasopism polskich i obcyc'11 

z ruchem mniejszościowym związanych. Wy-

Soki naukowy poziom artykułów, bezstron­
nę ujinowani:e fakty_cznego stanu rzeczy sta­
wia „Wiadomości Narodowościowe" w rzę­
dzie najlepszyćh czasopism polskich. 
· Poza „Wiad. Narod." projektowany jest 
caJy szereg innych wydawnictw, a więc pan 
Maliszewski opracowuje· zagadnienie mniej­
szości polskich w Europie; dalej · ma być 
wkrół,ce wydana mapa rozmieszczenia lud­
no~ci polskiej na Lltwre i litewskiej w Polsce; 
sekcja ukraińska prowadzi badania nad po­
łożeniem gospodarczem ludności ukraińskiej, 
a więc bada podzti:ał tej ludności według za­
wodów; ' strukturę własności rolnej, podatko­
wość, stan zamożności istniejące instytucje 
gospodarcze, jak banki, ltooperatywy i t. p. 
Pozatem Instytut przeprowadza ankietę, do­
tyczącą szkolnictwa mniejszości, oraz 2 an­
kiety . w kwestti żydowskiej: 1) o stronnic­
twach politycznych żydowskich i ich progra­
m~ch, 2) o gminach żydowskich. 

Znacz_enie Instytutu Badań NartJdowo­
ścio;wych dla państwa może być i jest już dziś 
niezin.iernte . doniosłe. Dając bezstronny ma­
terja~, · p~zez pi,erwsllorz.ędnych fachowców­
naukowców opracowany, pozwala on czyn­
nikom powołanym zorjeri:fować się w cało­
kszta~cie i spJ.ocie kwestyj, umożliwi.a pro­
wadzenie polityki narodowościowej na słusz­
nych i · pewnych podstawach oraz daj.e naj­
bardziej niezawodny środek, bo fakty i cyfry, 
dla obrony. naszego państwowego stanowiska 
na terepie międzynarodowym. 

Dr. Gr. Missalowa. 

· Wskrzeszanie 
państwa dawnyeh ehanów 

• 
Tatarska S. S. R. 

Długie upłynęły już stulecia od czasów 
strasznych najazdów władców mongolskich, 
a podania o niich ciągle j.eszcze, jak duchy 
błędne, pokutują · wśród tubylczej ludności, 
nigdy niezapomniane, a zawsze żywo stawia­
ją.ce przed . oczyma ta.raini.ejszości krwawą, 
daleką i ni.edaleką prneszłość. 

. Oto jednó ze . starych podań: Kiedy lud­
;ió"ść Buhary, wynosząca 200 tys, dusz, śd.a~ 
lą<: się ·przed ' Dżengis-chanem, pytała: 

- ?a co. chcesz nas zniszczyć? 
Odpowiedział: 
- Nie wiem za co, ale zapewne zgrze­

szyć musieliście, skoro mnie, Dżungis-chana, 
Bóg na was zsyła. · ' · · 

I wycięto wszystkich w pień. 
A ile strasznych podaJ} ' przekażą przy­

szłym stuleciom krwawe dni walk rewolu­
cyjnych i okrutni·ejszy od najkrwawszych 
walk - głód, który wskrzesił w głębi wie­
ków pochowane, ludożerstwo. 

W dawnym kraju kamsko-nadwołżańskich 
Bułgarów wymierały całe · rodziny, osiedla i 
wsie. 

· To wszystko należy · sobie uprzytomnić, 
by zrozumieć, ocenić i z właściweiJo stano­
wiska spojrzeć na dzisiejsze życie. polityczno­
kulturalne i gospodarcze republiki tatarski~j. 

Oto szkic tego życia, niby węglem robio­
ny rysunek: 

Na drugim zj-eżdzie przedstawicieli wscho­
dnich organizacyj kotnul}istycznych był oma­
w:iany i żywo dyskutowany__problem org~ni­
zacji republiki tątarskiej. , W,:yłortiono nastę­
pnie spetjalńą komisję prz.y Centralnym .Ko­
mitecie partji, której · tę s}łrawę powierzono. 
Komisja pracowała . pod · kierowni.ctwem .i 
przy bezpośrednim współudziale Włodzimie­
rza Il:icza Lenina. P.o ukończeniu pracy przez 
komisję i ogłoszeniu dekretu przez Central­
ny Komitet Wykonawczy i Radę Komisarzy 
Ludowych dnia 25 maja ·1920 r., w dniu 25 
·czerwca został·a złożona cała władża w ręce 
rewelucyjnego komitetu nowoutworzonej re­
publiki: Dzi.eń 25 czerwca stał się świętem 
państwowem Tatarskiej Republiki. 

Na aparat państwowy · autonomicznej re­
publiki złożyły s1:ę zgodnie z konstytucją R. 
S. F. S. R.: 1) miejscowe rady depu~atów; 
2) Centralny Komitet Wykonawczy; 3) i Ra­
da Komisarzy Ludowych. ' 

Mieszkańcy stworzonej przez rewolucję 
republiki, Tatarzy kazańscy są potomkami 
kamska-wołżańskich Bułgarów. Hordy ich 
'zamieszkiwały te kraje do połowy V w. Na 
początku X stulecia przyjęli kamsko-wołżań­
scy Bułg,a:rzy mahometanizm. Wpływ nowej 
religii na s~erokie masy bułgarsko-tatarskie 
był niewielki, nie mówiąc jtiż nic o tu.bykzej 
htdności fińskiej1 W roku 1236 hordy Ba.tu­
cha:na pódbiły kamsko-nadwołżański ki:aj, a 
stolica Bułgar stała się rezydencją ·chana Zło­
tej Ordy. Po zniszczeniu miasta Bułgar przez 
jednego . z awanturniiczych książąt kipczac­
kiej ordy, mieszkańcy, którzy zdołali ujść z 
pogromu, zało.żyli nowe miasto - Kazań, 
przyszłą stolicę władztwa chanowego. · Prze­
szło sto lat chanat kazański. · był samodziel­
nem państwem. Rok 1552 był rokiem upad­
ku chanatu i zwycięstwa Moskwy. Od tej 

chwili istniała już , tylko kazańska gubernia­
teraz Tatarska S. S. R. 

'Liczba· mi·eszkańcó~ dzisiejszej republiki 
tatarskiej w-ynosi 2.589 tys., z czego olbrzy­
mia ~.ększość, bo 2.314 tys. stanowi ludność 
wiejs~ą. Charakter rolniczy T. R. jest nad­
to. ·wi?:oczny. Kazań, stolica republiki liczy 
175 tys. mieszkańców, pozostałe 3 miasta po­
niżej 20_ tys.1- reszta poniżej 10. 

Pad .względem . narodpwo.ściowym miesz: 
kańcy. T. R. ' ptzedstawiają się bardzo rozno­
lićie,, przyczepi żadna narodowość ni·e stano­
wi większości: Tatarów 49 proc. ogółu za­
ludnienia. . Rosjan 43 proc., na pozostałe 
przjpada 9 proc. Jedynie w dwuch kanto­
nac.h stanowią Tatarzy bezwzględną więk­
szość. W. miastach jest stanowcza przewa­
ga po stronie ludności rosyjskiej (73 proc.). 

Nie mniej różnolicie przedstawia się repu­
blika tatarska pod względem językowym. 
Drugie miejsce, po języku rosyjskim, zajmu­
je - tatarski, którym mówi około 4 miljony 
przedewszystkiem w T. R., a następnie -
bas.zkirskiej i przylegających do nich obsza­
rach. Do początków XX w. językiem nauko 
wym dla Tatarów, jak wogóle dla wszyst­
kich narodów muzułmańskich był - arabski, 
a literackim - mocno archanizowany język, 
coś w .rodzaju . średniowiecznej łaciny. W 
drugiej połowie XIX w. były robione próby 
'wprowadzenia literatury żywego, tatarskie­
go języka, rok 1905 tę pracę przyśpieszył, 
wre~zcie z chwilą utworzenia R. T. praca 
nad językiem poszła prędko i już w r. 1922 
specjalnym dekretem władz republiki usta­
nowipno podstawy tatarskiej pisowni. 

~ l)rugim ważnym · czyn~ikiem w rozwoju 
kulturalnym każde~o narndu, obok kształce­
.nia ·jego mowy_,jest szkolnictwo, oświata sze 
r.okiich mas. W okresie dorewolucyjnym by-

. ło w b. gub. Kazańskiej 1,148 szkół rosyj­
skich, 35 tatarskich i 89 innych narodowości. 
W okresie porewolucyj-nym, w latach od 
1924-27 sieć instytucyj oświatowych przed­
stawiała się w ten sposób: instytucyj wycho­
wama społecznego - 2,370, uświ·adomienia 
politycznego 1,058 i szkół zawodowych 63. 
Jeśli ·W niższem szkolnictwie dzieci narodo­
wości tatarskiej stanowią, ogólnie biorąc 
większość, to w wyższych uczelniach posia­
dają tatarzy niewielki odsetek swoich słucha­
czy (na 4,539 studentów T. R. - Tatarzy 8,4 
proc.). . 

Może najbardziej „egz·otycz.nem zjawis­
kiem"· dla polskiego czytelnika będzie lite­
ratu1a i prasa tafarska. 

Historycy tatarscy w ostatnich czasach 
przyjęli podział c:ałej, twórczości literackiej 
na trzy okresy. Literatura pierwszego okre­
su była cał~owicie wytwoz:em duchowień­
stwa (od XVI w. efo połowy XIX). Pierw­
szym jakgdyby refo:r.matorem w literaturze 

.. tat~rskiej staje się . ~ncyklopedysta Ka jum 
Nasyri'(koniec XIX w., okres Iij. Z począt­
kiem xx· wieku ukazał-o się na widowni sztu­
ki tatarskiej cały szen~g nowych powieścio­
pisarzy i poetów. Po romantyimie, · zrodzo­
nym ź reakcji po r. 1905, okres trzeci charak 
teryzuje się symbolizmem i futuryzmem, cho­
ciaż widóczny już jest nawrót dlo realizmu. 
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System prezydjalny 
Projekt ustrojowy profesora 

· Estreichera 
W jednym z ostatnich numerów „Czasu„ 

rozwija prof. Estreicher z Krakowa. swój pro· 
jekt „ustroju prezydjalnego". 

· Nawiązują<: dD dyskutowanych obecnie 
w prasie projektów zmiany konstytucji pisze: 

„Istnieją pod tym względem dwa poglądy. 
Jeden z nich jest za zmianą - małą; drugi 
za - wielką. Mała miałaby polegać na tem, 
że należałoby zatrzymać dzisiejszy ustrój na­
śladowany z Francji, to znaczy supremację 
parlamentu nad władzą wykonawczą, wybór 
prezydenta przez sejm i senat, rządy gabine­
towe odpowiedzialne przed sejmem i t. p. A 
tylko - w tych ramach - powinnoby się 
złagodzić wybujałości sejmokracji, a więc 
przyznać prezydentowi prawo veta, zrównać 
kompetencj<{ obu izb, ograniczyć nietykalność 
posłów, stworzyć trybunał kompetencyjny i 
radę stanu i t. p. 

W przeciwstawieniu do tego krystalizuje 
się pogląd, że w specjalnych warunkach, w ja­
kich znajduje się Polska, potrzebną jest relor 
ma zasadnicza „zmiana wielkCZ:.' konstytucji. 
Miałaby ona polegać na stworzeniu w Polsce 
możliwości dla istnienia silnej i.trwalej wła­
dzy rządowej. Są tacy, którzy idą tak dale 
ko, że głoszą nawet potrzebę. monarchizmu 
lub cezaryzmu w Polsce., Jestem zwolenni­
kiem wzmocnienia władzy rządowej w Pol· 
sce, ale za jedynie trafny i możliwy sposób 
w naszyc'h warunkach uważam zbliżenie u­
stroju polskiego do ustroju prezydjalnego. 

System prezydjalny polega na trzech 
właściwościach: 1} na wyborze Prezydenta 
Rzeczypospolitej przez lud (bezpośrednim 
lub pośrednim; 2) na odpowiedzialności ga· 
binetu ministrów przed Prezydentem, a nie 
przed parlamentem;; 3} na przyznaniu Pre­
zydentowi istotnego prawa veta, a nie tylko 
fikcyjnego, w stosunku do uchwal parla­
mentu. 

Wybór Prezydenta przez lud - jaki zre­
sztą proponowała dla Polski ankieta Bobrzyń 
skiego z roku 1919 - uważam w naszych wa­
runkach za . trafniejszy, niżeli wybór przez 
Zgromadzenie Narodowe (sejm i senat). Wy­
bór pi:zez sejm i senat uzależnia Prezydenta 
od stronnictw · politycznych; wybór przez na­
ród daje mu stanowisko moralne równorzę­
dne z parlamentem. Stronnictwa polityczne 
szukają zwykle swego wybrańca w osobi­
stościach skromnych, biernych i tuzinkowych; 
wybór przez lud dokonany, łatwiej wyprowa­
dza na widownię osobistości o głośnych na~ 
zwiskach, o talencie rządzenia i o żywszej 
ambicji politycznej. Elekt Narodu, powoła­
ny w ten sposób, ma wszelkie widoki posia­
dania wielkiego autorytetu i stworzenia do· 
kola siebie równie poważnego rządu. 

Drugą cechą ustroju jest mianowanie mi­
nistrów odpowiedzialnych przed Prezyden· 
iem, możność ich zwalniania ze stanowiska 
tylko przez głowę państwa i dawama im po­
leceń. Rys ten zapewnia trwałość rządu. Mi­
nistrowie przestają być lalkami w rękach stron 
nictw, oglądającemi się na kliki partyjne, 
skarbiącemi sobie ich laski kosztem państwa 
i zmienianemi za podmuchem nielaski. Ustaje 
najgorsza forma. dworactwa: dworactwo przy 
boku demagogów, o wiele jeszcze zgubniej­
sze dla państwa, jak dawne dworactwo przy 
monarsze. 

Wreszcie prawo veta i idące za tern prawo 
rozwiązania obu izb parlamentu w razie scy· 
sji między rządem a reprezentacją ludu! Jest 
to punkt, który zapewnia Prezydentowi silę 
jego rządów i wyzwala go z pod wszelkich 
prób supremacji parlamentu. Jeśli słuszną 
jest przesłanka, że Prezydent wybrany przez 
lud będzie osobistością wybitną i dobro pań­
stwa trafnie rozumiejącą, to trzeba mu dać 
możność w razach, gdy parlament źle działa, 
aby mógł odwołać się do ludu, jako do naj­
wyższego mocodawcy, jako do właściwego 
piastuna zwierzchnictwa państwowego". 

Znaczri.ie później, bo dopiero w okresie 
rewolucji 1905 r., ukazała się na widowni ży­
cia tatarskiego prasa, Po roku 1917 wycho­
dziło w Kazaniu w różnym czasie 12 pism. 
Obecnie T. R. posiada 10 pism, z tego 6 w ta­
tarskim języku, 3 w rosyjskim i 1 w kriaszeń 
skiem narzeczu. 

Powoli, w trudzie codziennym, w wysiłku 
zbiorowym szarych mas poczyna się tworzyć 
narodowa kultura tataTska. W pięcioletnią 
rocznicę T. R. wysta~iono po raz pierwszy 
narodową, tatarską operę „Sani ja" 1 wytwór 
zbi.Orowej sztuki. 

Z odmętów narodowościowego i rasowe­
go chaosu dawnego imperjum „białych ca­
rów"' wyłania się w coraz bardziej wyraźnych 
formach ockodzony i uwspółcześniony na­
ród tatarski, 

(W aruawa). Włodzimierz Swentowid. 



Str. 4 „PRAWDA" z dnia 15 stycznia 1928 r. Nr. 3 

potrzeby szko1hietwa Stan • 
1 

ł .powszeehnego w Potsee 
Artykuł trzeci projektu „Ustawy o ustro­

ju szkolnictwa", wydanego w r. 1927 przez 
· Ministerstwo W. R. i O. P., brzmi: 

„Podstawę programową i organizacYiną 
ustroju szkolnictwa stanowi siedmioletnia 
szkoła powszechna najwyższego stopnia or­
ganizacyjnego". 

Ta zasada, wypowiedziana w formie u­
miarkowanej, bo przewidująća niemożliwość 
zrealizowania wszędzie szkoły siedmioklaso­
wej, dziś niema i nie może mieć w Polsce 
przeciwników. Nie chodzi tu bowiem o ha­
sła demokratyczne, o konieczność zatarcia 
różnic w kulturalnem przygotowaniu obywa 
teli do życia. Znacznie ważniejszy jest argu 
ment międzynarodowego współzawodnictwa, 
walki o byt, o utrzymanie się przy życiu na 
wielkim światowym targu. Dlatego też, kie­
dy wszystkie państwa kulturalne wprowa­
dziły u siebie po wojnie siedm1'o- a nawet 
ośmioklasową szkołę powszechną, to i nam, 
choćby tylko pod naciskiem instynktu samo­
zachowawczego nie wolno obniżać podstawo­
wego czasokresu obywatelskiego przygoto­
wania. 

To też można dysputować o potrzebie i 
wartości ośmio czy pięcioklasowego gimna­
zjum, o jego typach i t. p., ale „siedmioletnia 
szkoła powszechna najwyższego stopnia or­
ganizacyjnego" musi być dla nas zasadą si­
ne qua non, ona musi być dla nas realnym 
celem dążeń, do niej musimy dostosować na­
szą politykę budżetową tak państwową, jak 
samorządową, ona musi być przedmiotem 
naszych najgorętszych trosk jako ta podbu­
do'Y'!t na której stanąć ma potężny gmach 
panss;wa. 

Nic więc dziwnego, że władze szkolne 
wszystkie swe siły wytężają w kierunku rea­
lizacji tego programu i że starają się ze sta­
nem przedewszystkiem szkolnictwa po­
wszechnego zapoznać społeczeństwo. W ten 
sposób społeczeństwo będzie też mogło, ma­
jąc do rozporządzenia odpowiednie materja­
ły, poznać. potrzeby tego szkolnictwa i zor­
ganizować swe siły do przyśpieszenia reali­
zacji. Materjały te znaleźć możemy z jednej 
strony w wydawnictwie Ministerstwa W. R. 
·i O. P. p. t. „Szkoły Powszechne Rzplitej P., 
a nadto w „Roczniku statystyki R. P." za 
r. 1927, gdzie Główny Urząd Statystyczny 
R. P. po raz pierwszy nadzwyczaj wszech­
stronnie i szczegółowo przedstawił rozwój i 
stan szkolnictwa. 

Na podstawie tych materjałów będziemy 
się starali dać odpowiedź na' szereg pier­
wszorzędnej wagi pytań, opierając się na da­
nych statystycznych z roku 1925/6 *). 

*) Dla ścisłości zaznaczyć należy, że niejedno­
krotnie w szczegółach cyfry dwuch wspomnianych 
wydawnictw różnią się od siebie. Tak samo różnią 
tlę liczby „Rocznika" od liczb, podanych w „Wiado­
~ościach statystycznych" G. U. St. 

Ile Pols~ą liczy dzieci w wieku szkolnym, 
t. j. w wieku 7-13 lat? Cyfra ta wynosi 
3.919.621 dzieci, z tego dzieci w wieku obo­
wiązku szkolnego 3.703.306, z tej zaś liczby 
tylko 2.874.585, to zn. 77,6 proc. uczęszcza 
do szkół. A mianowicie: 

do szkół powszechnych 
do szkół ćwiczeń 
do szkół specjalnych 
do preparand naucz. 

2.792.468 
10.735 
3.040 

811 
67.531 do szkół średn. (I-III kl.) 

reszta zaś czyli 828.721 dzieci ~ . wieku obo­
wiązku szkolnego, który w różnych dzielni­
cach Polski jest jeszcze różny, nie uczęszcza­
ło zupełnie do szkoły, natomiast uczęszczało 
447.467 dzieci w wieku pozaszkolnym. Jeśli 
jednak weźmiemy dzieci ściśle w wieku szkol 
nym, to liczba nie uczęszczających do szkoły 
wyniesie: 1.035.036! 

Tak było w r. szk. 1925/6. W chwili o­
becnej stan ten bezwarunkowo uległ popra­
wie, w r. szk, 1926/7 zmniejszyła się liczba 
nie uczęszczających o jakie 250.000 dzieci, w 
roku bieżącym pewno znów zmalała. Mimo 
to są to cyfry, budzące grozę. A trzeba sobie 
uświadomić, że jeszcze jesteśmy dalecy od 
szkoły siedmioklasowej, że to jedna trzecia 
dzieci pozbawiona była elementarnej nawet 
nauki w jednoklasówkach, że zmniejszenie 
liczby dzieci nie uczęszczających do szkół, 
nie jest wynikiem wzrastania szkół, ale przi::­
dewszystkiem zmniejszania się liczby dzieci 
wogóle w tych latach wskutek depopulacji 
wojennej, że te groźne 'cyfry dotyczą tak kre­
sów wschodnich, gdzie warunki komunikacyj 
ne są bardzo trudne, jak i województw cen­
tralnych. 

W województwach wschodnich do szkół 
nie uczęszcza 45,6 proc. dzieci w wieku obo­
wiązku szkolnego, w centralnych zaś 21,9 
proc. Znacznie lepiej jest w południ.iowych, 
gdzie procent ten wynosi 18,6 proc., najlepiej 
w zachodnich 5,4 proc. i na Sląskv. 5 proc. 

Tych kilka ·cyfr wystarczy, aby udowod­
nić, jak nam jeszcze daleko do realizacji obo­
wiązku szkolnego nawet w elementarnym 
zakresie niskozorganizowanej szkoły, na ile 
wysiłku i energii musimy się zdobyć, aby u­
sunąć z państwa analfabetyzm tak pierwiast­
kowy, jak i wtórny, powrotny, kt6ry jest na­
turalnym wynikiem niskozorganizowanej 
szkoły. 

A trzeba pamiętać, że lata obecne są je­
szcze dla szkolnictwa nadzwyczaj pomyślne, 
bo są to lata, w których liczpa dzieci z po­
wodu wojny jest najmniejsza. Kiedy w roku 
1921/2 liczba dzieci w wieku szkolnym wy­
D;osiła 5.075.166, w r. 1926/7 opadła do 
3.609.970, w r. 1927/8 spadnie do 3.605.098, 
ale od roku 1928/9 zacznie stale wzrastać, w 
r. 1928/9 będzie wynosiła liczba dzieci 
3.638.525, w r. 1929/30 - 3.900.476, w roku 
1930/1, ponad cztery miljony, w r. 1933/4 po­
nad pięć miljonów, a w r. ,1939/4-0, czyli za 
lat 12 ponad sześć miljonów, czyli prawie 
dwa razy więcej, niż obecnie. 

TECHNIKA 
Olbrzymia większość cywilizowanych lu­

dzi widzi nietylko ścisły wzajemny stosunek 
pomiędzy kulturą a techniką, identyfikuje 
nawet oba te pojęcia i uważa poprostu postęp 
techniki za najisto~niejszy wyraz rozwoju 
kultury. Należałoby się jednak zastanowić, 
czy nie mamy tutaj do czynienia z wielkim · 
błędem myślowym. który zagnieździł się w 
umysłowości społeczeństw ludzkich, a z któ­
rym należałoby może podjąć ostrą walkę. 

Żyjemy, myślimy i odczuwamy wszystkie 
wrażenia w czasie i w przestrzeni. To są dwa 
czynniki naszej świadomości. A właśnie 
przeciw nim, przeciw tym dwum najważniej­
szym czynnikom naszego życia, technika pro­
wadzi zaciętą, nieustającą wojnę. Skutki tej 
wojny możemy sobie już dzisiaj uprzytomnić. 
Technika odnosi na całej linji zwycięstwo i 
już triumfalnie obwieszcza światu „Prze­
strzeń i czas będą pokonane i unicestwione!" 

Wprawdzie technika, maskując swój osta­
teczny cel, stara się przekonać nas, że wal­
kę swoją prowadzi przedewszystkiem w in­
teresie czasu. Celem jej jest rzekomo danie 
ludziom możMwości „oszczędzania" czasu, 
tego największego skarbu. Gdyby to było 
prawdą, gdyby postęp techniki umozliwiał 
nam rzeczywiście robienie oszczędności na 
czasi·e, bylibyśmy już dawno ,,miljarderami 
czasowymi", A tymczasem mimo wszystkich 
maszyn, oszczędzających nam czas, coraz wy 
raźniej zbliżamy się do bankructwa, coraz 
biedniejsi jesteśmy, gdy chodzi o cza.s, coraz 
mniej go mamy na najpotrzebniejsze rzeczy. 
Gdzie się więc podziały te wszystkie rzeko-

me oszczędności, gdzie jest ta skarbonka, do 
której ludzkość odkładała zaoszczędzone 
przy pomocy techniki godziny i minuty? Za­
stanówmy się na chwilę, a dojdziemy do prze 
konania, że nasi przodkowie bez tych wszyst 
kich udoskonaleń, oszczędzających czas, 
mieli go daleko więcej, nie musieli liczyć się 
tak z każdą niemal sekundą, nie pędzili 
przez życie w tak zawrotnem, oszałamiają­
cem i męczącem tempie jak my pędzimy. 

Popełniamy zawsze reden i ten sam bNi,d 
myślowy: Wyciągamy z całości jeden szcze­
gół, np. jedną rozmowę telefoniczną, i ,'i. ta­
kiego oderwanego szczegółu wyciągam'y na­
sze wnioski i na nim opieramy nasze 'oblicze­
nia i korzyści, jakie rzekomo osiągamy. Za­
pominamy przytem, że i si.ehle przytem 
traktuj'emy jako jednostkę oderwaną od 
reszty, podczas gdy w rzeczywistości jest 
to niemożliwe, gdyż zbyt silnie związa­
ni jesteśmy z ogółem, byśmy nawet w 
myśli mogli sobie pozwoi~ć na chwilę brać 
tylko siebie pod uwagę. PP.dzimy razem z 
ludzkością w błyskawiczne1.1 tempie i niech 
kto spróbuj.e z tego rozpędzonego pociągu 
wyskoczyć. A jeżeli uwzględnimy wszystko 
i wszystkich, to dojdzieP:y do wniosku, że 
ludzkość nie wzbogaciła się ani o odrobinkę 
czasu, mimo całego technicznego postępu, ba 
że nawet zubożała. 

Trudno się oprzeć· wrażeniu podświado­
memu, że postęp techniczny oznacza ·jedno­
cześnie zanik indywidualnej samodzielności. 
Wplątani w sieć drutów telefonicznych, prze 
staliśmy być wolnym.i ludźmi, a staliśmy się 

higa Barodów w poszukiwaniu stylu 
Liga Narodów eragnie wybudować sobie 

własną siedzibę nad genewskiem jeziotem. 
Rozpisano konkurs na projekt pałacu Ligi, wy 
znaczono dobre nagrody i co tężsi architekci 
wszystkich prawie narodów zabrali się do ro­
boty. 

Nadszedł termin konkursu i sąd konkurso­
wy, złożony z międzynarodowych znawców, 
zabrał się do pracy. Tendencje panujące 
wśród sędziów konkursowych obudziły niepo­
kój w sferach artystycznych. Okazało się bo­
wiem, że sędziowie oceniają prace pod kątem 
zewnętrznej reprezentacji. Po długich targach 
i licznych kompromisach wydano jednak sto­
sunkowo nienajgorsze orzeczenie. Jedną z 
pierwszych nagród otrzymał np. projekt fran­
cuza Corbusiera, ze wszech miar zasługujący 
na to odznaczenie, jedną z trzecich - ptojekt 
niemca Witwersa, również pod względem ar­
tystycznym doskonały. Reszta nagród przypa 
dla jednak na projekty bombastyczne, przy­
pominające monumentalne budowle Wilhel­
ma Il. 

Ponieważ było kilka pierwszych, drugich i 
trzecich nagród, orzeczenie sądu konkursowe­
go nie miało praktycznej wartości, Bowiem 
między odznaczonymi tą samą nagrodą projek 
tarni znajdowały się rozwiązania djametralnie 
przeciwnie. Należało teraz zkolei wybrać któ­
ryś z projektów nagrodzonych. Liga Narodów 
powierzy/a to zadanie do rozstrzygnięcia spe· 
cjalnej komisji dyplomatów i do komisji tej 
zaprosiła przedstawicieli pięciu państw, kto­
rych architekci w konkursie udziału nie brali, 
a więc przedstawicieli Japonji, Grecji, Czecho 

I 
slowacji, Anglji i Kolumbji. Na zgromadzeniu 
Ligi zgloszo»y został wniosek, aby ta komisja 
nie musiała w swoim wyborze ograniczać się 
t lko do dziewięciu projektów, odznaczonych 
p erwszą nagrodą, lecz aby mogla wybierać 
także pomiędzy projektami, nagrodzonylfli 
drugą, względnie trzecią nagrodą. Wniosek 
ten jednak, mimo gorliwego poparcia przez 

Cyfry te, jeśli się uwzględni stan obecny 
szkolnidwa powszechnego, jego niski sto­
pień organizacyjny, brak budynków, brak po­
mocy naukowych i t. p., wydają się wprost 
nierealne, nie do uwierzenia. A jednak nie 
możemy skreślić ich z życia i musimy uczy­
nić wszystko, aby stan obecny naprawić i 
przygotować się do przyjęcia dalszych, mno­
gich rzesz dzieci. 

Rozważania dalsze wskażą szczegółowiej, 
co na tern polu uczynić musimy. 

T. A. Nik. 

tylko numerami. Jesteśmy jak mucha w sie­
ci pajęczej, nawet gorzej jeszcze, bo pająk, 
który na nas czyha, nf e potrzebuje już na­
wet materialnej sieci. Od chwiH, gdy techni­
ka postawiła nam wieże i anteny telefonu i 
telegrafu iskrowego, każda linja matematy­
czna stała się drutem. Każdy ma nas, a my 
mamy wszystkich. I trzeba, niestety, zejść 
aż na najbliższy szczebel życia organicznego, 
aby znaleźć podobieństwo do naszego dzi­
siejszego położenia, do form naszego współ­
czesnego życia. Znajdziemy je w ławicy ko­
ralowej - to jest obraz formy życia współ­
czesnego człowieka, perły i korony wszel­
kiego stworzenia, najdoskonalszego tworu 
natury. 

MiJjony i miljardy żyjątek, złączonych w 
jedną całość, w j.edno życie. Wykluczona 
jest świadomość jednostki. możność samo­
dzielnej egzystencji jednostki. Wplatając się 
dobrowolnie w sieci drutów i anten, zabija­
my w sobie poczucie osobistej samodzielno­
ści, dobro~olnie rezygnujemy z egzystencji 
wolnego człowi1eka i zlewamy się w nierozer­
walną całość z masą. To nie jest współżycie 
wolnych z wolnymi, połączenie się samodziel 
nych i wolnych jednostek dla osiągnięcia ja­
kiegoś celu - to los niewolników, przyku­
tych wspólnym łańcuchem do galery. 

Z przestrzenią technika także prowadzi 
wojnę, uważając ją za coś, co również trzeba 
pokonać i przezwyciężyć. I tutaj także za­
nosi się na zniszczenie najważniejszego czyn. 
nika szczęśliwości ludzkiej, bowiem wszyst­
kie nasze najżywotniejsze siły potrzebują 
przestrzeni, aby się rozwinąć. Człowi.ek po­
trzebuje nieskończonności, aby potrafił w 
całej pełni odczuć rozkosz swego człowie­
czeństwa. Nietzschego "patos nieskończo­
ności" nie jest pustym frazesem, lecz elemen 

Nansena, upadł i postanowiono brać pod uwti 
gę tylko projekty, nagrodzone pierwszą na· 
gr odą. 

Między tymi projektami na wysokości za­
dania stanął tylko wspomniany francuz Cor­
busier i zdawało się, że nikt inny jak tylko on 
otrzyma budowę pałacu Ligi, tembardziej, że 
w swoim projekcie nie przekroczył sumy, prze 
znaczonej na budowę. Projekt ten najlepiej 
odpowiadał kardynalnemu warunkowi kon· 
kursu, żądającemu, aby gmach Ligi w stylu 
swoim wyrażał „triumf idei pokojowej dwu­
dziestego stulecia w czystości i harmonii 
linij". 

W toku narad komisji dyplomatów szanse 
projjkfu Corbusiera spadły i w rezultacie bu-
dowę otrzymał żyjący w Rzymie węgierski 
architekt Vago, który przekraczając o ogrom­
ną sumę przewidziany budżet budowli, nary­
sował monumentalny ale pustką zionący i 
chłodem pałac cezarów. 

Jeszcze i._io byłoby nienajgorsze, gdyby 
tak się było skończyło. Niestety jednak stało 
się coś, czego najmniej oczekiwane. Panowie 
dyplomaci w orzeczeniu swojem postanowili 
iście dyplomatycznie, że budowę wykonać ma 
spółka architektów Renot - Flegenheimer, któ 
rych projekt nie jest coprawda gorszy od pro 
jektu 'tragi, ale spółka ta ma obowiązek po· 
dzielić się pracą z 1) Vago, 2) trzema wło: 
chami Broggi, Vaccaro i Franzi, którzy sla· 
brykowali istną potworność i 3) francuzem 
Camille Lelevre. Jednem słowem, odrz'uciw­
szy projekt Corbusiera i jego samego, budowę 
powierzyli pozostałym osmzu właścicielom 
pierwszej nagrody. Niech się sami między so· 
bą pogodzą i swoich ośm projektów przeto­
pią na jeden, według którego budowa ma być 
wykoriana. 

Będzie tedy ośmiu architektów budowało 
pałac Ligi. Bardziej fantastycznego rozstrz~ 
gnięcia nie można sobie wyobrazić: Ośmiu 

architektów w poszukiwaniu stylu. To archi­
tektoniczna Liga Narodów, a nie architektura 
Ligi Narodów. 

-arch-
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Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 
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tarną potrzebą duszy Judzkiej. A tymczasem 
jesteśmy na najlepszej drodze, aby rozkosze 
tego patosu poświęcić molochowi techniki, 
który pochłania wszystkie odległości. 

Od chwili wynalezienia kolei żelaznej. 
tempo poruszania się różnych pojazdów zwię 
kszyło się przynajmniej . dwudziestokrotnie. 
Wystarczy tylko jeden raz powtórzyć jeszcze 
to samo, a dojdziemy do zachęcających per­
spektyw. Z Warszawy do Lizbony za go­
dzinę, do Pekinu za pół dnia. Otworzy to dla 
inżyniera perspektywy komunikacyjne, god­
ne „najwyższego" szczebla rozwoju ludzko­
ści. Przecież już dzisiaj jesteśmy świadkami, 
jak po udanym przelocie nad oceanem na­
czelnicy wielkich państw prześcigają się w 
powiedzeniach i zachwytach nad „zwycię­
stwem kultury" i nad sukcesem, który „zie­
mię uczynił mniejszą i zbliżył do siebie na­
rody". 

To już są objawy powszechnej, całą ludz­
kość ogarniającej psychozy. Jak szaleńcy 
wzdychamy: „jeszcze trochę, a prześcigl)ie­
my szybkość głosu, prześcigniemy szybkość 
biegu kuli słonecznej, okrążymy ziemię szyb­
ciej, niż uczynić to może słoneczny rydwan. 
Wylecimy z Paryża wraz z pierwszymi pro­
m1eniami słońca wschodzącego, w ciągu kil­
ku godzin przelecimy noc na drugiej półkuli 
i wylądujemy w Paryżu zanim słońce doszło 
do linji południa. Wtedy dopiero ludzkość 
święcić może zasłużone zwycięstwo swej kul 
tury i postępu!" 

Fantazja ludzka wybiega jeszcze dalej. 
Gdy wszystkie odległości na ziemi zdegra­
duje technika . do kilkuminutowych „sko­
ków", gdy warszawianin „skoczy" sobie na 
obiad do Tokio, a na kolację do San Fran­
cisko, przyjdzie kolej na p~zestrzeń między­
planetarną, aby można także „skakać" sobie 

• 
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Organizaeja _biblj,ot.ek kornunalnyeh 
w Hnglji i Ameryee. 

Wobec zapowiedzianego dekretu p. Prczy. 
denta o przymusowem z<1kładaniu bibijokk 
przez sa:norządy tych miast, które liczą ponad 
10,0CO mieszkańców (przez co jak oblicwno 
w Polsce przybędzie nowych 15,000 bibljotek), 
nie od rzeczy będzie zapozr.ać się z organiza­
cją bibliotek na Zachodzie . 

Techniczna i organ~zacyjna strona urząci­
dzenia bibl j otek angielskich i amerykai1skich 
stoi na wysokim szczebiu rozwoju. Jak wiel­
ką wagę Amerykanie przywiązują do naieży­
tego urządzenia bibljoteki, ·· widać ze słów 
słynnego bibljotckarza Devey.a: . „najwybźt- · 
niejsi Ludzie naszego kraju t_wierdzą jedno­
zgodnie, że książki sr:me przez siq nie sq 
ieszcze bibljotekq, lecz zaledwie materjaiem 
surowym dla niej". 

Pod tą dewizą Anglicy i Amerykanie pra­
cują usilnie nad udos~rnnaleniem ;wych b1-
bljotek. Wewnętrzne ich urządzenie odpu·· 
wiada przedewszystkiem wygodzie czylcu1i­
ka. Chodzi o to, aby lokal biblioteki był nie­
tyłko znośnym, lecz i pociągającym; ::hi<~j, 
aby czytelnik w jaknajkrótszy<J.1 lZasie mogł 
otrzymać żądaną książkę lub pi. c-dszukać bez 
obcej pomocy. Ze swej stro~1y bibljotc!rn an­
gielska staw:a czytelmkowi, wedit<g stów 
Greenwooda trzy tylko wymaga:Jia. ·,czyste 
rqce, zachowanie ciszy i niewprowcdza;iie 
psów" (,,clean hands, silence and no dogs'.'J, 
do których dołączone jest w Ameryc'° 1-te, 
pochodzenia mie1scowego: prośba o zdejmo­
wanie kapeluszy przy wejściu do biblioteki. 
-Każdy opłacający podatki ma prawo 

wstqpu; nie opłacający podat1.ów przynoszą 
poręczenie, pcdpisane przez paru obywateli 
gminy, zresztą wszelkie formalno:ki skascwa­
no. Przekonano się przyte:m, że len sposób 
postępowania z czytelnikiem nie tyLrn strat 
w książkach nie przyczynia, lecz prze.::iwnie 
liczbę zagubionych tomów doprowadza do 
minimum, nie osiąga.nego dotąd nawet w bi­
bljotekach dla szerokiego ogółu niedostęp· 
nych, jak np. bibljoteki uniwersyteckie. 

Każda bibljoteka. składa się z następują­
cych głównych c;zęści: a) czytelnia gazet 
{news-room), b) czytelnia wydawnictw perjo­
dycznyc!z (pisma naukowe, miesięczniki), c) 
t. zw. „reforence library" (po niem.: „Nach· 
schiagebibliothek"}; zawiera dzieła podstawo­
we z różnych działów naukowych, podręczni­
ki, encyklopedje, słowniki, atlasy, tablice sta­
tystyczne, z literatury pięknej dzieła klasy­
ków literatury powszechnej i wogóle książki, 
które nie mogą być do domu wydawane, jak 
np. dzieła zbyt drogie, nieoprawne roczniki 
czasopism i t. p.; do tego działu, podobnie jak 
i do czytelni, dla wszystkich wstęp wolny; d) 
wypożyczalnia (lending library), składająca 
się w przeważnej części {60 proc.) z literatu­
ry piqknej i woMle nowości bieżących. Bar­
dzo często nowości, nabyte do bibljoteki, po­
zostają przez tydzień wystawione dla czytel­
ników do przejrzenia; podobnież wyodrębnio 
ne są książki, traktujące o b:eżących kwe­
stjach dnia; e) wreszcie wypożyczalnia wraz· 

w 

na Saturna, Wenus czy Jupitera. W rezul- i 

tacie spostrzeże kiedyś ludzkość, że żyje w 
klatce, skacząc z drążka na drążek i tłukąc 
się o druty. 

Wszystkie kulturalne zdobycze mechani­
ki są niczem w porównaniu ze spustoszenia­
mi, jakich staje się przyczyną. Albowiem 
technika w gruncie rzeczy jest destrukcyjną 
i do tego sama często się przyznaje. Praoj­
ciec wszystkich wynalazców, Heron aleksan­
dryjski, szukał sławy w budowie machin wo­
jennych i niszczycielskich narzędzi. Naj­
większy inżynier wszystkich czasów Lionar­
do da Vinci dumny był ze swoich pomysłów 
dział automatycznych i niszczycielskich ma­
chin morskich, które w takich zatrważają­
cych rozmiarach zrealizowane zostały prze,z 
nowoczesną technikę. Zaledwie uniosły się 
w powietrze pierwsze balony Montgolfiera 
już pojawiły się głosy, że wynalazek ten bę­
dzie mógł być wykorzystany do niszczenia 
wojsk i miast nieprzyjacielskich. Technika 
zawsze pozostała wierna takim pragnieniom 
i takim celom. Połóżcie na jedną szalę wszy­
stkie jej dobrodziejstwa, a na drugą połóżcie 
to, co uczyniła w lecie 1914 roku, gdy cho­
dziło tylko o to, aby rozgorączkowane i pod­
niecone umysły mogły ochłonąć, by nie­
szczęście i katastrofa wojny światowej zo­
stały usunięte. Kilka dni wystarczyłoby, 
aby ludzkości oszczędzić masowych rzezi. 
Ale wtedy wystąpiły wszystkie demony u­
więzione w wynalazkach oszczędzających 
czas. Telegraf i telefon odegrały swoje ni· 
szczycielskie i wrogie ludzkości posłannic­
two. Nie dały ani chwiili wytchnienia, ani 
sekundy do namysłu. Zaiste moce piekielne 
miały wszelkie prawo cieszyć się z doskom..­
łego wywiązania się techniki z niszczyciel­
skiego zadania. Technika pokazała ludzko-

z· czytelnią dla · młodzieży; Kat~log tego dzia­
łu opracowany j-est przez fachowych pedago­
gów. 

Informacyjną pomoc dla czytelników do­
pr9wadzono do najwyższej doskonałości, Czy 
telnik inter.zsujący się daną kwestją, otrzyma 
cdpowiednie wskazówki od wykształconych 
b:bl j otekarzy, znajdzie informacje w katalo­
gu, który zdaniem bibljotekarza Cuttera, wi­
nien „każdy atom -wiedzy, tkwiący w książ­
ko.eh bibljotecznych, uczynić doetępnym dla 
czytelni/łów". W tym celu katalog kartkowy 
uKładają podług alfabetu autorów i podług 
alfabetu treści zawartej w książce. Każdej 
<:siążce odpowiadag tedy . conajmniej dwie 
kartki katalogowe. Ubok dżieł danego autora 
wskazywane są w katalogu prace Krytyczne o 
nim i t. p. inforrnacj~, z których czytelnik ko­
rzysta, mając dostąp do katalogu kartkowe­
go. 

Bibljoieki i czyteliiie otwarte sq codzień 
(nie wyłączając medziel} od rana aż do pó­
foego uJŁeczor::i. Pewien Duńczyk, zw'.edzając 
bibljotcki kil t~u mi.asl angielskich, temi słowy 
opisuje odnieswne wrażenie: - "Wieczór, 
pracę dzienną ukończono; niezliczone tłumy 
mężczyzn i kobiet płyną do czys~ych pomie­
r;;:cze11 bibljoteki, promieniejącej e!e '.dryczno­
śclą. Sale cdczytowe za1)cłniają się. Sale czy· 
telniowc zajęte. Tłum przebywaj<:i.cy w tym 
wspaniałym gmachu zaportuna o trudach i 
mroku di1iu, spęuzonego przy warsztacie pra­
cy: P'"Zenieslono go do bogatego par'tstwa my­
<di, po. azano wiei. ~ość i pię.mość świata, i. ka" 
,:dy wie, że nie lyLto dziś, lecz codziennie, co 
wieczćr, saie te otwieraJ-3, swe podwoje przed 
Aażdym, kto swka zaspokojenia głodu umy­
słowego". 

Dla odleglejszych dzielnic miasta bibljo­
teki centra.111e mają filje, przytem na latar· 
niach ulicznych podany jest adres najbliż-
3ze j bibljoteki. Są nawet bibljoteki · t. zw. 
,,parkowe", aby spacen1jący w parkach mogli 
na zawołanie mieć żądaną książkę. W je­
dnym z parków miasta Broklynu wypoży­
czono z takiej bibljoteki w ciągu 7 miesięcy 
około 17.000 tomów. Podobnież umieszczone 
są biblioteki w wagonach kolei żelaznych, a 
l'a p4o:wincję wysylane bywają komplety ksią 
iek,. podróżujące po 'kraju z miejsca na miej­
sce. Taki postęp techniki bibUotekarskiej 
Ameryka zawdzięcza w znacznej mierze dzia 
łalności zbiorowej związku bibljotekarzy a­
merykańskich pod nazwą „Amer.ican Library 
Association". 

Do największych bibljotek należy biblio­
teka w Bostonie. Liczba obsługujących ją u­
rzędnih-óv..- przewyższa personel administracji 
Muz:;,t1m Brytyjskiego. Bibljoteka ma salę 
czytelnianą na 3CO osób, osobnq kolejkę do 
przewo.::.enia hsiążek, własną dru!~arn!ę i za­
kład introligatorski; przytem budynek bibl jo· 
teczny zaopatrzono w 23 stacje telefoniczne. 
Biblioteka główna ma w mieścił! 10 filji z sa­
lami czytelnianemi oraz 20 stacyj do wyda-

;;c1, w jakim celu niszczy przestrzeń, dzielą­
cą narody, w jakim celu „zbliża" te narody. 

Prawdą jest, że technika zaspokaja liczne 
nasze potrzeby, ale jeszcze lepszą prawdą 
jest, że czyni nas jednocześnie ślepymi tak 
dalece, że nie widzimy, iż każda nowa po­
trzeba zaspokojona rodzi natychmiast dzie­
sięć innych potrzeb, przedtem nieznanych i 
nieprzeczuwanych, które domagają się za­
spokojenia. 

Jest taka zabawka dziecinna, polegająca 
na tern, że na obracającej się tarczy umiesz­
czony jest zając i pies. Gdy tarcza jest w 
ruchu pies goni zająca. Otóż zdarza się bar­
dzo często, że dzieci przychodzą do star­
szych z pytaniem, kto tutaj ucieka, a kto go­
ni, czy pies zająca, czy zając psa? Nie można 
sobie przedstawić lepszego obrazu istoty me 
chanizatji życia: technika stara się dopędzić 
potrzeby, a potrzeby pędzą za techniką. Jest 
to jakieś beznadziejne i ponure perpetuum 
mobile, w którego wir dała się ludzkość 
wciągnąć i nie zdając sobie z tego sprawy, zna 
lazła się na prostej drodze do własnej kata­
strofy i degradacji. Pędzeni przez technikę, 
gonimy ostatnim tchem za jedną wolną mi­
nutą, która wydaje się nam szczytem szczę­
śliwości. I ni.gdy jej nie dogonimy„. 

Wiele dałoby się jeszcze powiedzieć o ni­
S2lczycielskim wpływie techniki na rozwój e­
lemet)tów kultury ludzkiej, o tem jak techni­
ka Zf'l,biła już czar egzotyki, romantyzm wy­
żyn i królewskie poczucie indywidualności 
o .teą jak techąika · systelllatycznie wypiera 
.sztu~ę, . jak konąekwęp.tnie prowadzi ludz­
k.~·: do tego; że stanic się społeczeństwem 
m.ró.w:ek lub termitów, w którem rzekomo na 
r-zęcz· ogólnego pożytku znikl,ląć musi wszel­
ka samodzielność lub chociażby tylko pr6ł:ia 

wania zamówionych dzieł i przyjmowania 
zwracanych. Bardzo często bibljoteki prowin­
cjonalne, stosując się do potrzeb miejsca· 
wych, sp~jalizują się i składają :w znacznej·­
mierze z dzieł, traktujących o archeologji, 
etnografji, stosunkach prtemysłow)1ch· danej 
okolicy i t. p. Są nawet bibljoteki uwzględnia 
jące potrzeby czytelników ociemniałych (np. 
jedna z filij bibljoteki w Chicago ma zbiqr o­
koło 500 tomów dzieł odpowiednio dla. ociem, 
niałych drukowanych). Budowanie gmachów 
bibliotecznych oraz wewnętrzne ich urządze­
nie jest dziś odrębną specjalnością. 

Widzimy z powyższego, że lńbljoteka an­
gielska nie jest martwym składem książek, 
bibljotekarze nie spełniają w niej mechanicz­
nych czynności subjektów handlowych, lecz 
pracują w żywej. kształcącej instytucji. dla 
której nazwa uuniwersytetu dla ludu", dana 
przez Carlyle'a, nie jest przesadną. 

(Warszawa) 
L. Ro-n. 
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.I\ary za zwłokę 
·Dnia 26 listopada r. ub. wydane zostało 

rozporządzenie Ministrów Skarbu i Sprawie­
ciliwcści, które mówi, że 11korzyści majątko­
we, . osiągftne przy czynnościach kredyto­
wych„. nie mogą przekraczać 12 proc. w sto­
sunku rocznym". 

N'ależy przyjąć, że wyżej wymieniorte mi­
nisterstwa, oznaczając tę granicę, nie kiero· 
wały się stanem rynku dyskontowego, bo 
wtedy, gdy istnieje gospodarcza tendencja w 
kierunku potanienia dyskonta wszelka inge­
rencja władz okazuje się zbyteczną. 

Przyjmujemy natomiast za pewnik, że kie 
rowniczą myślą było wewnętrzne, moralne 
poczucie, że tylko te korzyści są słuszne, któ 
re nie przekraczają 12 proc. w stosunku rocz 
nym, oczywiście w obecnych warunkach. 

A jeżeli tak jest - a inaczej chyba być 
nie może - to czem wytłumaczyć sobie, że 
istnieje jeszcze prawo skarbowe, zezwalają­
ce na pobieranie 24 proc. rocznie przy zale­
ganiu w zapłacie podatków? 

Chyba nie chęcią wywarcia naciŚku na 
punktualne opłacanie podatków, bo na to są 
sekwestratorzy; pozatem chyba także nie 
chęcią doraźnego ukarania, bo - zalegający 
w podatkach płaci S proc. za koszty egzeku­
cji, które w rzeczywistości są o wiele niższe. 
A więc czem? 

Sądzimy, że jeżeli ten anachronizm infla­
cyjny jeszcze istnieje, to chyba skutkiem 
inercji biurokratycznej, dzięki panującemu, a 
raczej pokutującemu u nas ciągle jeszcze po­
mieszaniu pojęć, objawiającem się w lem, że 
to co uważa się za obowiązujące wobec o­
sób i instytucyj prywatnych, to, czego się od 
nich wymaga, niekoniecznie musi odnosić się 
do instytucyj państwowych, komunainych i 
publicznych {np. Kasy Chorych). 

Sprawiedliwość wymaga uznania, że pań­
stwowe urzędy skarbowe (a dotychczas i ma­
gistrat m. Łodzi też) w tej sprawie stosują 
stosunkowo liberalne metody, choć dodać 
trzeba, że przyznanie 12 proc. stopy połą-

lekkiego wyróżnienia się jednostki. Wystar­
czy, aby dzisiejszy, porządnie już zmechani­
zowany, człowiek na chwilę zastanowił się 
nad przyszłością, a zapewne ogarną go nie­
pokojące myśli i przeczucia złowrogie. 

Pół wieku potrzeba było, aby wynalazki 
Ampera, Ohma, Faraday'a doszły do stopnia 
dzisiejszej doskonałiości. Dzisiaj robi się te 
r'{.eczy prędzej, bo dzisiaj już wynalazczość 
obchodzi się bez genjuszów, bo pracuje już 
własnym rozmachem. Udoskonalenia i no­
we wynalazki stają się koniecznościami, któ­
re "muszą" być wykonane, stają się zagadnie 
niami, które niejako aut·omatycznie znajdują 
swoje rozwiązanie. Praktyka z powodze­
niem zastąpiła genialność. 

Ale bądźmy skromni i ostrożni i pówiedz­
my, że dopiero za 100 lat uda się praktycz­
nie rozwiązać możność stosowania odkrycia 
i teotji Rutheforda o rozbiijaniu atomów. A 
wtedy dojdziemy do tego, że z jednego kilo­
grama matetji będziemy mogli uzyskać bilio­
ny kaloryj, czyli takie masy energji, że wy­
starczą na wysadzenie w powietrze pokaźnej 
części kuli ziemskiej. Pomyślmy sobie, je­
szcze, że znajdzie się wtedy inżynier, despe­
rat, który zakończył swój życiowy rachunek 
i zdecydował się odejść z paradą. Dlaczegóż 
nie miałby tak postanowić, przecież w ten 
sposób doszedłby do ostatecznych granic de­
strukcji - a to może być silną pokusą. A 
wtedy zwycięski pochód . fochniki będzie za­
koó.czony. W gruzach ziemi znajdzie swój 
grobowiec. Pokonawszy przestrzeµ i czas, 
pokona i życie - sama sobie zbuduje_ grób . 

Aleksander Moszkowski. 
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czone bywa ze składaniem próśb (a czy nie 
szkoda czasu na to?). 

. Natomiast Kasa Chorych. a ostatnio i Ma­
gistrat m. Łodzi trzymają się ściśle upraw­
nień pobierania 24 proc. w stos. rocznym. 

Tuszymy, że wreszcie kiedyś - choć w 
· -imię słuszności i w duchu wzmiankowanego 
rozponądzenia lepiej, aby stało się to jak­
najprędzej·, - 24-procentowe kary za zwło­
kę będą skasowane. Ale czy do tego czasu 
nie mogłyby Magistrat i Kasa Chorych pry­
watnie tak postępować. jak to czynią pań­
stwowe urzędy skarbowe? 

Albor. 

Listy do „Prawdy" 

W WARSZAWSKIM SĄDZIE OKRĘ· 
GO WYM. 

W ubiegłym roku w warszawskim Sądzie okręgo­
wym, w wydziale 7-mym, odwołiJwczym cywilnym, 
wydarzyło się kilka kradzieży. Ginęły kapelusze, las­
ki, torebki . a nawet akta. Ostatnio z gabinetu główne. 
go sekretarza tego wydziału skrad:dono palto. 

Aby tiikie kradzieże uniemożliwić postawiono w 
tym wydziale barjerę, zagradzając4 tłumny dostęp 
dla publiczności. Przy barierze jest miejsce na 15 o• 
sób, a pabliczności, która zgłasza się do tego wydzia­
łu codziennie jest conajmniej zawsze 200 osób. Po­
wstał więc zator, ścisk i tłok, a w rezultacie znowu 
okazja dla złodzieji. 

* * "' 
Ten sam siódmy wydział podzielono niedawno na 

dwa wydziały w ten sposób, że dla spraw odwoław· 
czych, napływających z prowincji, stworzono nowy 
wydział VI, a właściwy siódmy wydział przeznaczono 
na .załatwianie spraw warszawskich. Dzięki temu 
sprawy warszawskie nie czekają już po 10 mieaięcy 
na termin. 

Zapomniano jednak o odpowiedniem powiększenlu 
kancelarji, skutkiem czego kancelarja I i m sekcji tak 
jest przeciążona pracą, że na otrzymanie tytułu wy­
konawczego czeka się przeciętnie 2 do 3 tygodni, pod 
czas gdy ustawa przewiduje termin trzydniowy. 

• 
Silna frekwencja publiczności w tym wydziale 

ma swoje przyczyny głównie w tem, że Sąd nie prze­
strzega bardzo ważnego przepisu, zawartego w arL 
141 i 181 ustawy postępowania cywilnego, który na­
kłada na Sąd obowiązek zredagowania wyroku w 0 • 

statecznej formie w ciągu siedmiu dni po ogłoszeniu 
sentencji. A dalszy przepis, zawarty w .;.tykule 144 
u. p. c. stanowi, że S4d .obowiązany fest wydać odpis 
wyroku z motywami najp.óźniej dnia trzeciego po 
zgłoszeniu tądania. Przepisy te nie są wykonywane w 
tym wydziale Sądu okręgowego w Warszawie. Z po­
wodu nadmiernego przeciążenia sędziów prac4, mo• 
tywy wyroków pisane są z reguły długo po upływie 
dwumie5ięcznego terminu przyznaneg0 stronom dla 
przygotowania i wniesienia kasacji. Zdarza się, że od­
pisy uzasadnionych wyroków otrzymują strony po 6 
a nawet 10 miesiącach, co z jednej strony naraża lu­
dzi, mil;ących zamiar wniesienia kasacji na dopełnie­
nie icsi cze jednej formalności w postaci wniesie&ia 
po:łania o przywrócenie terminu dla kasacji. terminu 
utraconego z winy Sądu, a z drugięj powiększ:a lic:;:bę 
spraw, rozpatrywanych przez Sąd. Niema, zdaje się 

ani jednej sesji, na której nie by?oby takich sp1·aw. 
Byłoby bi:rdzo pożądanem, aby ten stan rzeczy 

uległ xmfonie. Sędzia nie powinien brać udziaJu w sa· 
dzeai'u spraw częśdcj jak dwa razy w tygodniu, gd;i. 
posiedzenia takie trwają od 9 rano do późnego wie­
czora. Pozostałe cztery dni sędzia miałby poddostal­
kiem pracy przy przygotowywaniu referatów, badaniu 
świadków i pisaniu motywów. Reforma taka jest jesz­
ca;e i z tego względu bardzo pożądana, że jeśli sęd:z:ia 

nie napisze motywów wyroku bezpośrednio lub w 
krótkim czasie po osądzeniu sprawy, zapomina pod­
stawy wydanych wyroków i zmuszony jest po raz dru 
gi szczegółowo przeglądać akta sprawy, aby sobie U• 

przytomnie ich zawartość. 
Publiczność, która obecnie tłumnie napływa do kan 

celarji sądowej, przychodzi przeważnie po motywy. 
Urzędnicy stereotypowo już polecają przychodzić „za 
dwa lub trzy dni''.· Powtarza się to po kilka :razy. 
Odrywa się w ten sposób ludzi od ich zajęć, bo prze­
cież nie wystarczy przyjść do sądu, trzeba jeszcze do­
brze się naczekać w kolejce, by znowu odejść z ni­
czem. To też publiczność głośno się skarży. I słusz­

nie się skarży, bo przecież p:rzedewszystkiem Sąd po­
winien jaknajściślej stosować się do obowiązujących 
przepisów i terminów ustawowych. 

(Warszawa) 
J. M. 

•••••••••••••••••••••••••• 
Powiedz znajomym 

że „PRAWDĘ" można zamówić I 
w katdym urzędzie pocztowym 

- na miesiąc, kwartał lub rok -
i że jest obowii;zkiem każdego 
inteligenta, interesującego si~ 
życiem społeczeństwa 

i państwa ~zytać 11PRAWDĘ11 

••••••••••••••••••••••••• 
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„ ... Bóg był bliższy mnie, ni.ż ia sam siebie" 

O nagrodzonem ,, Uchu igielnem '' Leopolda Stąffa 

„„.Bóg byl bliższy mnie, niż ja sam siebie ... „ 
Piszę o nagrodzonym tomie poezyj Leopol­

da Staffa „Ucho igielne" (Pod znakiem poe­
tów, serja nowa. Jakób Mortkowicz, Warsza­
wa 1927). Jakieś się wokół tych ukojnych 
wierszy skłębiły burze, jakieś gromy warcza~ 
ły w chmurach. Nie wiem, w kogo uderzył 
grom z jasnego nieba, gdy jeden z najwięk­
szych współczesnych poetów - Leopold Staff 
- otrzymał państwową nagrodę, ale już tak 
się ułożyło, że właśnie pańs,twowa nagroda 
wywołuje dziwny niepokój w świecie literac­
kim. I oczywiście pocisk niechęci czy nieza­
dowolenia mierzy prosto w serce nagrodzo­
nego, że to nie on, a właśnie kto inny powi­
nien był..., że nagrodzony utwór właśnie jest 
słabszy„. Zresztą argumentacje krytyczno­
literackie mają swoje ujeżdżone koniki, na 
których brawurowo hasają. Czekajmy 
zmęczą się szkapiny i uspokoją się - aż do 
następnej nagrody. 

Tymczasem trzeba sine ira i raczej ze 
szczerem uwielbieniem dla Staff a powiedzieć 
coś niecoś o „Uchu igielnem". 

Czytamy: - przeminęły bunty „Młodej 
Polski", owe pyszne walki z „Boga imieniem". 
Ta:< samo Jan Kasprowicz po "Hymnach" pi­
sał 11Księgę Ubogkh" i „Mój świat". I to 
właśnie zastanawia nie jako zwyczajne na­
wrócenie się człowieka, ale raczej jako ob­
jaw psychologiczny pewnej grupy poetyckiej 
i pewnej epoki twórczej. ,,Młoda Polska" we­
szła bowiem w powojenny, rewolucyjny świat 
poezji jakgdyby pokorna, pogodzona już ze 
sobą. Wielką, bodajże miażdżącą mózg i ser­
ce kwestję - Bóg - rozwiązała łatwo i pro­
sto - wiarą. 

A wtedy właśnie Tuwim „czyhał na Bo­
ga", szukając go w formie i w rytmie; Witlin 
wieścił Go dopiero na dzień jutrzejszy, a blu­
inił Mu dziś. Poeci rewolucjoniści zasypali 
gniewnymi okrzykami buntu bezbronne poję­
cie - Miłości. Pospieszyły się młode słowa, 
aby odrazu rozstrzygnąć sprawy tego świata 
i czerwień krwi barwiła martwe litery świa­
loburczych haseł. 

Lecz może wcześniej, niż się spodziewano, 
nawrócili się młodzi. Ewangelizuje dziś .Jerzy 
Liebert i Iłłakowiczówna, a Tuwim oddaje 
Bogu co boskie. Za tern pójść musiała forma 
poezji już gładka, czysta, dostojna. Kr.i:yczy, 
buntuje się jeszcze wieczny rewolucjonista 
(a może tylko a.ntagonistal) Słonimski. 

I tak stało się, że Leopold Staff, ten 
,,przedwojenny" poeta, nie jest dziś osamo-

*?+fi Ef' 4 ., 

tniony. Jego wiara nie jest anachronizmem, 
jeżeli uwzględnimy ważny moment współ­
czesności. Poeta wie chyba o tern, skoro pi­
sze: 

„ Wszystko się śmieje ze mnie, że Twą chwalę 
Pragnąc poniżyć, rozwiać w ulud dymie, 
Pisałem z głupią pychą przez b małe 
Wielkie, potężne Twoje Boga imię." 

, I jężeli już naprawdę ,,śmieją się" dzisiej 
si poeci z wczorajszych - to powodem do 
śmiechu jest owa refleksyjność, mgławiąca 
się nad ugorami filozoficzno - religijnymi, są 
owe metafizyczne rozważania wierszem. 

Z poetów „Młodej Polski„ może najmniej 
mgławił się Staff. Doskonałość formy jego 
wiersza, który posiadł rzeźbiarską pełnię i 
wiecznotrwałość - musiała się ostać mimo 
niewątpliwe ataki młodego pokolenia piszą­
cych. „Gałąź kwitnąca" - kwitnie! 

Nowy tom poezyj Staffa, biorąc swój ty­
tuł od ewangelicznej metafory, jest rzeczy­
wiście tej metafory spełnieniem. Bowiem 
wz.paniały masyw twórczy poety szukał i zna 
lazł dla siebie przejście przez wąską szczeli­
nę trwóg i niepok-0jów ku szerokim rozmia­
rom wiary („I zamknąłem szczęsnemi ramio­
ny, Niby w domu moim, mego. Pana"). A w-0-

~c szczęścia, wobec tej radości, która „nie 
jest wesołością", mow~ poety musiała się 
stać inna, niż w dniach niebosiężnej pychy: 

„Próżno, zaiste, mówię do was mową, 
Co jest uboższa, niż głazu milczenie, 
Gdyż każde moje najglośn ejsze słowo, 
To jeno treści najcichsze więzienie. 

Daremnie chciałbym wołać do was krzykiem, 
Gdy moc jest we mnie natchnie~iem opilcza, 
Bo serce moje jest Boga językiem, 
Który nim we mnie sam siebie przemilcza." 

Niepotrzebny więc jest krzyk słów i tru­
dno się zdobyć na ten najmocniejszy wysiłek 
głosu i tłumaczeń. Natomiast mamy w cyto­
wanym wierszu określenie ta:k zwalczane w 
dzisiejszem słownictwie poetów: natchnienie. 
Zarzekamy się go, mówiąc że poezja, że pi­
sanie twórcze jest rzemiosłem, najpospolit-

. szą pracą, wykonywaną przez tego, kto posia · 
da talent. Jest to definicja, niewątpliwie słu­
szna, mimo swojej przyziemności. Zapewne 
też i mistrz wiersza, Staff zna trud i sumien­
ność tej pracy, ale mimo to Staff nie wyklu­
cza natchnienia z rejestru łask, jakiemi los 
obdarzył poetę. Staff wie, że natchnienie jest 

SHNTAYANA 
I JEG0 TEORJE FILOZOFICZNE 

Z łaski geografii zaliczony jest w nielicz­
ny poczet filozofów amerykańskich, od któ­
rych dzieli go coś znacznie większego, niż 
szerokość Atlantyku, przebytego w dzieciń­
stwie. 

Z pochodzenia europejczyk, z usposobie­
nia grand hiszpański, a umysłowość jego jest 
produktem skrzyżowania się arystokracji 
śródziemnom-0rs1.dej z nowoangielskim indy­
widuaHzmem. 

Od czasów Platona największy poeta po­
między filozofami, a od niepamiętnych cza­
sów najskromniejszy między fHozofami. Jak 
sumienie wzbogaconych Y ankesów błądził w 
czyśćcu krainy dolara, tęskniąc za rajem du­
cha, za Europą. 

Katolik z upodobania, niewierzący w Bo­
ga zato, „że Marja była Jego matką". Sa­
motnik wątpiący, ale zdobiący swoje ściany 
obrazami świętych. Przypomina się zdanie I 
Saint Beuve o francuzach, którzy 11dawno 
przestali być chrześcijanami, ale długo jesz­
cze pozostaną dobrymi kotolikami". 

Romantyk, dla którego religja katolicka 
była największą poezją, kocha katolicyzm 
tak, jak się czasem kocha kobietę, mimo że 
nawet zdradziła i uwielbia piękno „legendy 
katoHckiej" ponad wszystkie „realności" wy­
znań protestanckich - tak samo jak woli 
sztukę od przemysłu, chociażby nawet arty­
stycznego. 

Urodzony w Madrycie w 1863 roku, już 
w roku 1873 rzucony zostaje w hałaśliwy wir 
n-0wego świata i wychowywany jest w demo­
kratycznej atmosferze amerykańskiego 
„trzeźwego rozumu". Przyjął jednak w A­
meryce tylko to, co znalazł w niej · europej­
skiego. Bo jak sam mówi: Ameryka bynaj­
mniej nie j·est młodym krajem o starej qien-

talności, lecz krajem o dwuch odrębnych du­
szach: jednej otrzymanej w spadku po ojcach, 
drugiej, która się stała ekspresją instynktu 
czy też Schopenhauerowskiej „woli" współ­
czesnych pokoleń. We wszystkich wyżynach 
ducha, w religji, w literaturze, w moralności 
i emocji dominuje jeszcze spadek, malejący 
jednak niestety tak raptownie, że Bernard 
Shaw znalazł Amerykę 11sto lat wstecz" za 
teraźniejszością, podczas gdy w wynalaz­
kach, w przemyśle i socjalnej organizacji a­
merykaniZm nie jest już niczem „sł,>.ażony". 
Amerykańska „wola" zamieszkuje w drapa­
czach nieba, intelekt schronił się w domku 
kolonisty. 

· Z okien takiego skromnego domku na u­
boczu nauczył się patrzeć na głośny bulgot 
amerykańskiego życia z uśmi•echem pobłaża­
nia, który go najbardziej charakteryzuje. 
Przerastając intelektem społeczeństwo stu­
piętrowych businesmanów, cofnął się jednak 
przed myślą walki o przebudowę duszy a­
merykańskiej, chociaż miał w ręce narzędzie 
takiej walki - był profesorem w uniwersy­
tecie Havard - i uciekł do Europy, do 11ra­
ju", od którego-· jak powiada - tak długo 
los niezasłużony trzymał go zdala. 

Od świata nie żąda bezapelacyjnego przy­
jęcia swojej filozofjii. We wstępie do swego 
ostatniego dzieła „Scepticism and Animal 
Faith" mówi: „Oto jedien więcej z systemów 
myśli filozoficznej. J eślii, czytęlniku„ nau­
czyłeś się już uśmiechać, to zapewniam ci.ę, 
ż·e razem z tobą się uśmiecham. Pragnę ci 
jedynie wyjaśnić to wszystko, co sądzisz, że 
upoważnia cię do uśmiechu. Nie żądam od 
nikogo, aby myślał mojemi myślami, szcze­
góln1e j·eśli woli inne." 

niepokojem kamiennej opoki - talentu, jest 
bólem, rozpaczą i s;oczęściem, jest aurą, drga 
jącą niczem chaos elementów ""! przeddzień 
prac tw .:;n.f'nia. 

I stąd też wiara Staffa niJdy nie bę-lz1e 
świętofranciszkańską, nie będzie mimo wszyst 
ko ani kantyczkowo - prostą, ani kolend.)wo­
śpiewną. Poeta pijany natchnieniem, nie na 
wątłych strunach skrzypcowych, iile akorda­
mi wygra głębię swoich wzruszeń. ,"He za­
wsze więc mówić będzie przyciszone słowa: 
„Jak świat jest prosty w świetle Twojem" -
powie częściej: „Mój Bóg fo przepaść! Mój 
Bóg to bezdno„." ~ zechce zrozumieć bezm~ar 
i nieskończoność w magicznej cyfrze - Je­
dność, aby tak właśnie pojąć Boga: 

„ Wieczność ma w ziarno skupiona, jak chwila 
Ponad otchłanią w grozie się pochyla 
I nagle, głowy porwana zawrotem, 

Spada z okrzykiem prostopadłym lotem! 
O, straszna słodycz! O, rozkoszna trwoga 
Tego runięcia, jak grom w uścisk Boga!" 

Jest to niemal wizjonerstwo Michała 
Anioła, ale jakby okraszone słodkim uśmie­
chem Rafaela. 

Daremnie szukałby tu kto mniszego asce­
tyzmu i zczerniałych od postu warg średni-0-
wiecza. W wierszach Staffa jest bowiem 
światło poznania i głęboka ufność w łaskę 
niekarzącą - w wieczność („Natenczas ujrzę 
wieczną światłość Bożą Zamkniętemi na wie­
ki oczyma"). 

Napomknęłam powyżej porównawczo o 
Michale Aniole. Potwierdza słuszność tego 
zestawi~nia wiersz „Chorzy w poczek

1

alni", 
zarówno ze względu na kompozycję, koloryt 
i napięcie emocjonalne. A w „Modlitwie 
Mojżesza" - ,,Straszny i święty, Prorok i 
Wódz społem", wykuty jest na m:ianę Micha­
ła Anioła: 

"w niebiosach utkwił nieme, błagalne spoj-
rzenie, 

A po piersiach ściekały mu brody strumienie, 
Jako potoki górskie, których woda bieży 
Po rozpadlinach, niby po Faldach odzieży. · 
Oczodoły mu w aórskie jaskinie ściemniały, 
A, choć starzec był, zęby jego się nie chwiały, 
Potężny był, niezłomny, wielki i kamienny." 

Poeta pominął w tym opisie motywy ko· 
lorystyczne i stworzył- rzeźbę. 

Nie wskazuje na te „podobieństwa", by 
wyciągnąć z tego wniosek jakoby Staff ule­
gał li tylko wizjom plastycznym genjalnych 
twórców Odrodzenia. Przecież, gdyby Staff 
był tak podatny suggestji, strofy św. Franci­
szka z Assyżu mogłyby również wywrzeć 
swój wpływ na poetę, jako na świetnym foh 
tłumaczu. Chodzi mi tu raczej o wykazanie 

W książce tej wzywa do oczyszczenia 11 0-

kien duszy" z pajęczyn, w które zaplątała 
się współczesna filozofja. Pragnie przede­
wszystkiem przedyskutować pochodzenia, 
wartość i granice ludzkiego rozumu. 

Pewnikiem jest dla niego jedna tylko 
rzecz: doświadczenie przeżywanego momen­
tu. światem realnym jtst więc dla niego ko­
lor, który w tej chwili widzi, forma, na którą 
patrzy. Przeszk>ść j.est tylko tworem pamię­
ci, zabarwionej zdradziecko pragnieniami. 

W spaniałą rekonstrukcję Platona i Ary­
stotelesa daje nam w książce 11The Life of 
Reason". 

Rozum nie 'jest wrogiem instynktów, lecz 
ich harmonijnem współbrzmieniem. Jest 
szczęśliwym związkiem impulsu i intuicji, któ 
re rozwiedzione uczyniłyby z człowieka zwie 
rzę lub maniaka. Rozum jest ludzką imita­
cją boskości". 

Santayana zna wszystkie niedoskonałości 
rozumu i zawodność wiedzy, akceptuje no­
wożytne naukowe metody jedynie jako opis 
zjawisk, zaobserwo•wanych, a nie jako stwier 
dzanie praw, rządzących światem, o zagwa­
rantowanej trwałości. 

Nie przedkłada więc nowej filozofii, lecz 
zastosowuje starożytne systemy do zmienio­
nych warunków współczesnego życia. N aj­
wyżej stawia Arystotelesa i Demokryta. Ary­
stotelesowska koncepcja natury ludzkiej wy­
daje mu się doskonale zdrową. 

Deklaruje się jako zdecydowany materia­
lista - przypuszczalni>e on jeden z pośród 
wszystkich żyjących filozofów - ale nie za­
leca nikomu pytać się, czem jest materja. 
Odpowiedzi na to pytanie wyczekuje od u­
czonych przyrodników, a w międzyczasie 
materję nazywa materją, tak jak swoich zna­
jomych nazywa Smithami lub J onsonami, nie 
troszcząc się o ich osobiste sekrety. Dalęki 
jest od panteitmu. Nie zmienimy w niczem 
natury, nazywając ją Bogiem. Określenie 
„natu:ra" jest dostatecznie poetyczne i wyra­
ża także dostatecznie nieskończoną żywoł-

wewnętrznego pokrewie11stwa wizyjnośd 1 
kompozycyjnego układu. 

Tak więc „nawr0cenie się'' Staffa nie jest 
mistycyzr.nem, cechującym tak częstq sła­
bych, przecivmie dokonało się ono w pełni 
sił twórczych poety. 

Herminja Naglerowa. 

\Dmammm~mmm~mz~~mm~~una•~~ 

TERTRY WRRSZiłWSl{IE 
(Teatr Narodowy: „Leh.arz miłości", kome­
dia Włodz. Perzy1'isk!ego. - Teatr Pols.Kh 
„11tlorainość pani Dulskiej'\ tragikomedja koł 
tuńska G. Zapolskiej.-Teatr Letni: ,,Szkoła 
wdzięku0 , komedja Alicji Duer Miller i Ro­
berta Miltona. - Qui ~ro Qao: „Typki z 

Q, P. Q,'', rewja). 

Nowa ·kornedJa Perzył1skiego, wystawio­
na w Teatrze Nar.od.owym, jest dobrą nowe­
lą, przyobleczoną w dość wątły kształt sce­
niczny. Pod względem budowy niejedno 
można jej wytknąć, za to mamy tu kilka 
świetnie nakreślonych typów, do jakich przy 
zwyczaił nas Perzyński w swycl1 ostatnich 
powieściach i nowelach. Ten powojenny 
przemysłowiec-dorobkiewicz, ta panna skle­
powa, robiąca „dobrą partję", ten minister, 
urzędujący pod pantoflem aktorki, ta 11do­
broczynna" księżna, ofiarowująca swoje sta­
re recepty choremu dziecku kelne!"a, wre­
szcie ten młodzieniec z pustą kieszenią, któ­
ry robi karjerę ministerjalną przez kobietki, 
- to są wszystko lub prawie wszystko nasi 
dobrzy znajomi z kapitalnych szkiców ooy­
czajowych, w których odtworzył Perzyński 
powojenną Warszawę. 

A z konstrukcją „Lekarza miłości" to jest 
mniej więcej to samo, co w „Uśmiechu losu": 
pierwszy akt mocny i zwarty, następne słab­
sze. W pierwszym mamy solid11e zawiązanie 
węzła komedjowego: ntlJodą ekspedjentkę 
serce skłania do polubienia pięknego 
hołysza, rozum - bogatego przemysłow­
ca. Chce posłuchać rozumu, więc aby 
zgłuszyć głos serca i wyleczY,ć się ze 
swego uczucia, prosi znajomą aktorkę, 
kochankę ministra, by zawróciła w gło­
wie jej ukochanemu. Aktorka tak gorli­
wie zabiera się do swej toii „lekarza miło­
ści", że wyrabia swemu pupilowi stanowisko 
sekretarza ujarzmionego przez się ministra. 
Po pierwszym akcie tempo akcji słabnie, ale 
zato charakterystyka osób zyskuje jeszcze 
na wyrazistości. Pani Marta (owa ekspe­
djentka) cierpi z zazdrości w mylnem przy­
puszczeniu, że wybraniec jej serca poddał 
się „kuracji" aktorki, a przytem nie może 

ność i zmienny porządek świata, ·w którym 
żyjemy. Jest na tyle poetą, aby nie wierzyć, 
że świat pozbawiony boskości będzie zimny 
i bezduszny. 

Dlaczego jednak człowiek _ w rezultacie 
zawsze powstawał przeciw naturalizmowi i 
zawsze powracał do tej czy innej formy reli­
gijnego kultu? 

Może dlatego, że nigdy nie jest zadowo­
lony z tego, co posiada i zawsze hoduje w 
sobie nadzieję „lepszego jutra". Może dlate­
go, że odczuwa bojaźń na myśl o śmierci i 
rozpaczliwie chwyta się wiary w jakąś ni.e­
znaną soMe siłę, która byłaby w stanie obro­
nił go przed śmiercią. 

Sam w ni.c nie wierzy. „Bez~ątpienia 
duch i energja świata działają w nas tak jak 
morze, które jest w każdej fali. Ale świat 
przechodzi przez nas i nic nie jesteśmy w 
stanie uczynić, aby ruch ten wstrzymać. Na­
szym „przywilejem" jest żeśmy wogóle ten 
ruch spostrzegli". 

Bergsona czytał, ale odwraca się od nie~ 
go z widoczną ni-echęcią. „Bergson dużo, 
bardzo dużo mówi o życiu, ale czemże jest 
ów sławny „elan vital", jeśli wystarczy od­
powiedni spadek temperatury, aby zniknął 
raz na zawsze. Czemże jest ta żywotność, 
którą pierwszy lepszy głupi pocisk może 
zgasić i zdmuchnąć? - Życie to narodziny . ,,. . ,,, 
I sm1e.rc . 

W książce „Reaso11 and Society" definjub 
j•e zadanie filozofii w ten sposób, że ma ona 
wskazać . sposoby przekonania ludzkości o 
wartości „cnoty" bez uciekania się w tym 
celu do pomocy sił nadprzyrodzonych. Są­
dzi, że Sokrates wspólnie ze Spinozą dali 
światu dostateczną receptę racjonalnej i na­
turalnej etyki. Gdyby człowiek ulepiony mógł 
być według wskazówek wybranej komisji fi­
lozofów, wszystko na świecie byłoby najlep­
sze. _ Tylko że prawdziwa racjonalna moral­
ność nigdy na świecie nie istniała i nigdy pra­
wdopodobnie istnieć nie będzie. Powstanie 
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pogodzić się z gruboskórnością swego „na­
rzeczonego z rozsądku", który tymczasem 
skierował swe uczucia w stronę tejże aktor­
ki. Rezultat: Marta godzi się ze swym uko­
chanym, któremu „kuracja" -przyniosła do­
brą posadę, aktorka pozosta1e „przy rzą­
dzie", a przemysłowiec upolował sobie nową 
narzeczoną. 

Jeżeli przedstawienie „Lekarza miłości" 
należy zaliczyć do najmilej w ostatnich mie­
siącach spędzonych wieczorów teatralnych, 
zasługa w tem w znacznej mierze zespołu ak­
torskiego, grającego wprost koncertowo. 
Ćwiklińska (rola tytułowa), Solski (minister), 
Zelwerowicz (przemysłowiec), Gromnicka 
(Marta), Łuszczewski (Zdrojewski), Dulębian 
ka (dobroczynna księżna) - wszyscy grali 
Lak dobrze i harmonijnie, że całość wypadła 
riaprawdę kapitainie. . 

* * • 
„Moralność pani Dulskiej" nie jest dziś 

szfrką aktualną. Nie jest nią ani pod wzglę­
dem czasu, gdyż schłostane przez nią koł­
tuństwo jest typu przedwojennego, odmien­
nego od dzisiejszego, ani (na scenie warszaw­
skiej) pod względem miejsca, gdyż odzwier­
ciadla specyficzne stosunki miasta galicyj­
skiego. Pomimo to wznowienia tej słynnej 
tragikomedji przez Teatr Pols ' nie można 
uważać za nieuzasadnione, gd straciwszy 
swe walory aktualności, zachowuje ona w 
całej pełni wartość historyczną, pozostając 
na poczestnem miejscu w klasycznym reper­
tuarze polskiej komedji, obok utworów Fre­
dry czy Blizińskiego. 

Nazwał ktoś Zapolską trafnie autorką, 
odznaczającą się chronicznem nieuczesaniem 
duszy. Ta rdzenna cecha jej arcykobiecego 
naturalizmu literackiego może razić i napa­
wać głębokim niesmakiem, ale nie powinna 
osłabić sądu o wysokiej klasie talentu tej pi­
sarki, sądu dzisiaj tern objektywniejszego, że 
urobionego po wysłuchaniu sztuki na zimno, 
bez przeżywania jej aktualności, jak przed 
wojną w teatrze lwowskim. 

Grano 11Panią Dulską" bardzo dobrze. Zu­
pełnie trafnie powierzono tytułową rolę p. 
Słubickiej, gdyż szarża, szkodząca zwykle 
grze tej ar tystki, mogła w tym wyjątkowym 
wypadku przynieść tylko pożytek: i rzeczy­
wiście ponury komizm tej postaci wypadł w 
jej interpretacji jeszcze wyrainiej. Dosko­
nały był Fritsche w niemej roli smętnego pan 
toflarza Dulskiego, Romanówna była za­
dzierżystą Hesią, Malicka łzawą Melą, Le­
szczyński ro;:;?uszczonym, jak dziadowski 
bicz, Zbyszkiem, Pancewiczowa bardzo cha­
rakterystyczną Hanką, Jasi ·ska dobrą „pu­
szczalską" z przed ćwierci wieku, a Kawiń­
ska wzorową wykonawczynią epizodycznej 
roli praczki. Reżyserja Leszczyńskiego za­
sługuje na najwyższe uznanie. 

* * * 
Nie rozumiem ani trochę, dlaczego dyrek­

cja Teatru Letniego wycofała z repertuaru 
w pełni powodzenia i po niewielu przedsta­
wieniach arcyzabawną „Fenomenalną umo­
wę" na rzecz bardzo mało pomysłowej „Szko 
ły wdzięku". Ta amerykańska krotochwila 

jest tak - powiedzmy szczerze - głupiutka, 
że wstydzą się za nią niewątpliwie jej udatne 
rodaczki-poprzedniczki z 11Potęgą reklamy" 
na czele. Napróżno starali się autorowie wy­
krzesać coś z pomysłu odziedziczenia przez 
młodego wartogłowa pensji żeńskiej i obję­
cia przezeń obowiązków przełożonej w spo­
dniach: nie wykrzesali nic. Lepiej się to na­
tomiast udało kilku aktorom, przedewszyst­
kiem Kurnakowiczowi, Gellównie, Różyckie­
mu i Gorczyńskiei. 

* * * 
Obecny program w Qui Pro Quo jest jed­

nym z najlepszych, jakie kiedykolwiek w tym 
teatrzyku oglądaliśmy. Wszystkie. czy~ki 
rewii stoją tu na jednakowo wysokim pozio­
mie: conferensjerka (Jarosy), piosenka (Or­
donówna: „List" i :,N}ali Tonga", oraz „zmar-

. twychwstała'' Zimińska), żydowszczyzna 
(,·,On zarabia" Krukowskiego i zabawny dja­
log: „Wspólnicy", wykonany przez ~ow­
skiego i Ławińskiego), wreszcie polityka 
w zbiorowym numerze p. t. „Nowa konk~en 
cja", pokazującym szereg znanych osobts!o­
ści dowcipnie i pomysłowo: np. posła Nie­
działkowskiego odtwarza„ panna Terne, zaś 
wydekoltowaną panią Endecję - Dymsza, 
wreszcie mniejszościową „16-kę" Kruk"Owski 
(żyd w ukraińskim kostjumie, tańczący ko­
zaka„.). Powtarzamy - doskonały program. 

I 
I. W. 
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Teati:y Lódzkie 

Teatr Miejski „Tajfun" M. Leagyel'a. -
Teatr Ki!mcralny „Asekuracja wierności" 

S. Guitry. 

Po zwycięskiej wojnie z ~osją wyspiar­
ski naród wschodu był przedmiotem metylko 
uwagi, ale i podziwu, który s~ybko przer?­
dził się w gloryfikację. Japonizm stał ~1ę 
modnym. Pisano i mówiono o żółtem me­
bezpi2czeństwie, oklaskiwano Sadę Y ak~o 
na scenach europejskich, czytano tragedie 
„Terakoya" i „Asagao", pi~~nie :Wydane na 
cieniutkim papierze japońskim, kimono. ory­
ginalne i styliz.owane zadecydowało o k1erun 
ku mody niewieściej. . 

Pisarz węgierski tedy był w zgodzie z .dl:1 
chem czasu, pisząc swój dramat, któremu JUZ 

sam efektowny tytuł japoński otwierał wszy­
stkie sceny europejskie. Jednakże mimo pa 
zorów studjum porównawczego charakterow 
dwuch ras, z których jedna predestynowana 
się wydaje do zapanowania nad ckugą, szt.u: 
ka osiągnęła tylko sukces sezonowy, w lw1e1 
części przytem zawdzięczamy odtwórc?m 
wdzięcznych ról zarówno egzotycznych, 1ak 
i rodzimych w sensie eur~pejskim. Bo ~a: 
równo tuzinkowa, pełna mekonseltwencyJ 1 

załamań psychologja, jak i krańcowa i<1;skr~­
wość i brutalność kontrastów składa)ą się 
na treś ć dość pustą i sztuczną o silnem za­
barwieniu melodramatycznem, niezdolną do 
dłuższego życia mimo kilku mocnych ef ek-

F' PW.f fftMGf .... !tlĄQMQ ~-MEE!ME*łAZMRWilY'Mft WA ... „ 
przywilejem filozofów, ale i to nie zawsze„. 
Dla reszty ludzkości moralność leży w prze­
szłości i w przyszłości, w rozwoju tych czyn­
ników, które tkwią w atmosferze rodziny i 
miłości, Schopenhauer ma jego zdaniem ra­
cję, mówiąc , że dziewięć dziesiątych przy­
czyn cczucia jest po stronie tego, który mi­
łuje, a tylko jedna po stronie umiłowanego. 
Wiedza jest tylko drobiazgiem, jedyną war­
tością jest miłość. Miłość romantyczna koń­
czy się normalnie miłością rodzicielską, a 
dzieci są naszą jedyną nieśmiertelnością. 

Rodzina jest ulicą przez którą idą na­
przód ludzkie pokolenia, stanowi podstawo­
wą komórkę organizacji społecznej i zabez­
piecza pochód cywilizacji i kultury. 

Dalszy postęp wymagał jednak przejęcia 
pewnych funkcyj rodziny przez państwo. 
Zgadza się, że państwo jest ,,monstrum" -
jak mówi Nietsche, ale tyranja państwa znaj 
duje rekompensatę w tern, że obalone zosta­
ły liczne inne tyranje, które trapiły ludzkość . 
Stąd patriotyzm u ludzi. Człowiek wie, że 
cena, którą płaci państwu, nie jest zbyt dro­
~ą za to, co otrzymuje od państwa. 

Santayana nie podziela Spenzerowskich 
zachwytów dla uprzemysłowienia, znając je­
go dobre i złe strony. „Produkujemy za du­
żo i grzęźniemy w rzeczach, które sami wy­
l warzamy. W społeczeństwie filozofów dwu 
godzinny dzień pracy wystarczyłby zupełnie 
do zaspokojenia ich materialnych potrzeb". 

W sprawach kultury jest arystokratą. 
,,Masa nigdy kultury nie tworzyła!" „Pa11-
stwo złożone z samych chłopów i robotni­
ków, do czego biała rasa zdaje się dążyć, sta­
łoby się światowem centrum barbarzyństwa, 
w którem zginęłyby ostatnie tradycje patrio­
tyzmu i zczezłby wszelki przebłysk libera­
lizmu''. Nienawidzi więc demokratycznego 
ideału równości, argumentując jak Platon, że 
„równość między nierówilymi jest najwięk­
sze nierównościa". 

„Niema gorszej tyr~nji n~d w;ilgarną ! ~­
nonimową. DemokraC)a, ktora rownoczesme 
i na wszystko pozw:ila i .wszystk~ego. zabra­
nia, prowadzi do umform1zmu, ktor.y 1a~ ten 
zły wiatr, zabija każdy pęd umy~łu t geniusza 
tchnieniem swej wszechobecne) głupoty. 

Tradycja uczy, że zawsze i wszędzie ogół 
rządzony jest przez nieliczne grono .. Demo­
kracja wystąpiła do walki z tą tradyC)ą. Roz­
pętała szaleńczy . wyścig do władzy, ~tórą 
pojmuje jako 11~r~s~.okratycz~y ":'yzysk .1 ~a­
terjalne przywde1e . Zrodziła mdustr1ahsty 
czny ,.laissez fair" i wplątała wszystkie du­
sze do walki tak, ż~ nie znają już co to wy­
tchnienie, nie znają co zadowolenie i spokój. 

Rozgorzała walka wszystkich klas pomię­
dzy sobą, a sk?ńczy się ~~ tern, ż~. zwycię­
sca położy komec wszelkteJ wolnosc1, Taka 
będzie Nemezis za demokrację, że społeczeń­
stwa staną się ofiarą większej tyranji, niż ta­
którą obaliły nieopatrznie. 

Do jakiej więc formy społecznej mamy 
dążyć? 

Najlepiej do żadnej - odpowiada San­
tayana - bo ma.la jest między niemi różnica. 
A jeżeli już koniecznie dążyć, to do Platano­
wej idei o selekcji ludzi zasłużonych i mą· 
drych i powierzenia im obowiązków sprawo­
wania rządów. Ta idea daje harmonijną syn­
tezę arystokracji i demokracji i jest jedynem 
wyjściem z dzisiejszego chaosu, zamieszania 
i masowego obłąkania „cyw~liz·owanych" lu­
dów. 

Henryk Koźmian. 
{Paryż). 

*) Opublikowane prace Santayany: „The Sense 
Gf Beauty", „Inter.preiati-0ns of Poetry and Religion", 
„The Life of Reason", „Reason in Common Sense", 
„Reason in Society", „Reason in ReJi.gion", „Reason 
in Art", „Rcason in Science", „Egotism in German 

' Philosophy". 

tów i mimo dobrej faktury scenicznej dwuch 
pierwszych i ostatniego aktu, posiadającej 
wszystkie dodatnie i uiemne cechy twórczo­
ści dramatycznej pierwszych lat naszego 
wieku. Wyłączyć z tego należy jednak akt 
trzeci, stanowiący specim'en kiczu najlich­
szego gatunku. 

To też nie śniło się zapewne Lengyel' owi, 
że sztuka jego odżyje znowu na scenie w r. 
1928, i prawdopodobnie nie byłaby też odży­
ła na deskach Łódzkiego Teatru Miejskiego, 
gdyby nie chodziło Dyrekcji o popis dla p. 
Boneckiego, doskonałego odtwórcy głównej 
postaci D-ra Tokeramo. Artysta oddał tę . 
wielce złożoną, egzotyczną figurę z dużem 
wirtuozowstwem, operując najsubtelniejszy­
mi środkami intonacji, mimiki i gestu, i wi­
domie, ale bez powodzenia usiłując nadać 
cechy prawdopodobieństwa nieprawdopodo­
bnym łamańcom psychologicznym uczonego 
żółtoluda. I jeżeli postać · D-ra Tokeramo 
nie wypadła prostolinijnie i lapidarnie - to 
winę za to ponosi autor, a nie aktor, który 
o tyle chyba tylko jest współwinny, że bar­
dzo wybitne cechy, w i·akie uposażył tę po­
stać, uczyniły niekonsekwencje tern jaskraw­
szemi. 

Zespół rodaków, otaczających osobę bo­
hatera, odtworzony był naogół bardzo zada­
walająco, co stanowi zasługę umiejętnej reży 
serji, jako że role same przez się nie dają po­
la do popisu. Wyróżnili się przytem pp. Wi­
nawer i Krzemieński. 

Najlepszym z europejczyków był oczy­
wiście p. W oskowski, zwłaszcza w akcie dru 
gim i czwartym, w których rola, naogół dla 
tego artysty nieodpowiednia, względnie naj­
lepiej jeszcze jego indywidualności odpowia 
dała. Pomysł powierzenia roli prof. Dupont 
p. Fabisiakowi uznać należy za najbardziej 
chybiony. 

Role kobiece znalazły się w rękach pp. 
Morskiej i Dziewońskiej. Pierwsza z nich 
chybiła ca,kowicie w rysunku postaci. Prze­
ciętna, pospolita i niewybrednie shisteryzo­
wana kokota nie mogła nikogo przekonać, że 
jest objektem szaler"iczych zmagań dwuch 
wcale nieprzeciętnych mężczyzn, demonem, 
panującym nad ich duszami, potęgą zła, ła­
miącą hart i wyrobienie dyscyplinowanego 
japończyka. Natomiast p. Dziewońska dała 
w akcie ostatnim postać bardzo dobrze wy­
czutą i szczęśliwie odtworzoną. 

Wszystkie postacie aktu trzeciego utrzy­
mane były w stylu najlichszego szablonu. De 
koracje bardzo dobre. • 

Po raz pierwszy wypada nam zwrócić u­
wagę reżyserji na nieprzestrze~anie przez 
aktorów czystości języka. P. Morska mówi 
(w akcie II): „Usic\dę i będę czekać na cie­
bie", przewodniczący sądu mówi: „w dniu 
dwunastego lipca" i „niech pan nie odchodzi, 
bo może jeszcze będę pana potrzebować", 
a p. W osk owski (w akcie IV), mówiąc o so­
bie i doktorze Tokeramo: „My oboje". 

Jeżeli to tłumacz t~.k napisał - to nie 
powód jeszcze, by aktorzy współdziałali z 
nim w kaleczeniu języka. 

* * * 
Komedyjka zawsze dowcipnego i zręcz­

nego Saszy Guitry oparta jest, jak tyle, tyle 
innych na tern, że wystarczy stworzyć jaką­
kolwiek możliwie paradoksalną sytuację i 
nadać jej pozory prawdy, by osiągnąć powo­
dzenie. Trwałość tego powodzenia zależna 
jest potem już tylko od ilości ekiwoków, do­
brych ról i względnie przynajmniej zadawa­
lającego rozwiązania. Osoby takiej komedii 
są zawsze mniej więcej te same: albo kobie-

. ta między dwoma mężczyznami, albo męż­
czyzna między dwiema kobietami, tylko, że 
już przestało być koniecznem, by w tej trój­
cy jedna para stanowiła stadło małżeńskie. 
To już przeszło do przesądów i legitymny ko 
chanek cornz częściej zastępuje teraz legi­
tymnego małżonka. Mniejsza więc o to, co 
się dzieje, kto kogo i na czem łapie i co z te­
go wynika: byle dużo momentów eksplosyw­
nych było nagromadzonych, a wybuchy na­
stępowały tylko na widowni - to już zanad­
to o logikę i sens wydarzeń dbać niepotrze­
ba. Ludziska wysłuchają tej anegdotki i je­
żeii zdołała ich ubawić, mimo że zamiast w 
trzech słowach opowiedziana jest w trzech 
aktach - to wyjdą zadowoleni. 

Poni~waż odtwórcy ról głównych tego 
głupstewka w Łódzkim Teatrze Kameral­
nym, małżonkowie Pelagja. i Włodzisław 
Ziembińscy bardzo żywo i zręcznie prowa­
dzili płynny djalog i z dużym wdziękiem się . 
kochali, przeto i łódzka publiczność z nie-

z estrady koneertowei 
Laureaci konkursu szopenowskiego. - Reci­
tal Leona Obońna. - Zawiedziona publicz­
ność na X abonamentowym koncercie z cy~ 

klu ,mistrzowskich koncertów". 
J I 

Łódź u~łyszała już wszystkich laureatów. 
konkursu szopenowskiego. ' 

W ubiegłym sezonie koncertowali: Grze­
gorz Gincburg (dwukrotnie), Róża Etkm.ów­
na, która uzyskała nagrodę m. Warszawy. 
(drugą), oraz Leopold Szpinalski, nagrodzo­
ny przez Ministerstwo Oświaty i Kultury. 

W dniu 4 b. m. wystąpił z recitalem w. 
sali filharmonii p. Leon Oborin, zdobywca, 
pierwszej nagrody. Wszyscy laureaci oka: 
zali się talentami z Bożej łaski. Obdarzem 
przez naturę instynktem specjalnie fortepia­
nowym, posiedli doskonałą orjentację muzy-: 
czną i grają - jak się to mówi - na piątkę, 
a każdy, w innym rodzaju. Dlateg.o ciężkiem 
było za ani~m dla sędziów rozdanie nagiród, 
tem trudniejszem, że tych nagród dla wszy&t­
kich laureatów nie starczyło. Najsympatycz­
niejszy oddźwięk wśród słuchaczów znalazła 
interpretacja Gincburga, który umie wyciąg­
nąć z fortepianu barwę marzycielstwa i ta 
umiejętncsć pogłębiania momentów lirycz­
nych czyni zeń piewcę fortepianowego, zdol­
nego przemówić do serc najoporniejszych 
słuchaczów. Plebiscytowi zatem zawdzięcza 
Gincburg swą nagrodę, którą dodatkowo ad 
hoc wyznaczono, jako czwartą. 

Każdy z · laureatów konkursu posiadał w 
swej grze coś odrębnego naskutek zarysowu­
jącej się zlekka indywidualności, bądź ma­
niery. Najmniej indywidualną, a może dla­
tego najzdrowszą dla realizacji przyszłości, 
okazała się gra p. Oborina, co prawdopodob­
nie skłoniło sąd konkursowy do wyznaczenia 
mu pierwszej nagrody. 

Sądząc ze skąpych objawów zadowolenia, 
gra p. Oborina nie przypadła do gustu łódz­
kiej publiczności, szukającej w grze nade­
wszystko wielkiego rozmachu. A może i 
zbyt ciężki progTam zdziałał, że nie poznano 
się na grze pianisty, który zarówno w szere­
gu kompozycji Liszta jak w etudach Chopina 
ujawnił 11lwie pazurki" wschodzącej gwiazdy 
estradowej. Akademicka dokładność w ~ 
pracowaniu szczegółów, subtelne frazowanie 
i ta do bajecznych wyników doprowadzona 
techniczna strona interpretacji - to cenne 
zadatki artystyczno-odtwórcze, które młody 
koncertant w swej grze jednoczy. 

Jeżeli zadowolenie słuchaczów nie było 
współmierne z zapałem, z jakim zdobywano 
miejsca na ten koncert, to przyczyny należy 
dopatrywać się w nieporozumieniu. Laurea­
ta konkursu nie należy uważać za skończo­
nego mistrza, bo celem konkursu jest danie 
możności młodym adeptom sztuki wypłynię­
cia na forum publiczne i pobudzenie ich do 
pracy. Dlatego właśnie ogranicza się wiek 
przystępujących do współzawodnictwa kan­
dydatów. 

'Winę w spowodowaniu nieporozumie­
nia ponosi tu impreza koncertowa, za­
liczająca występ p. Oborina do cyklu 
koncertów „mistrzowskich", którą to nazwę 
usprawiedliwiały siły w rodzaju Marji Labji, 
Artura Rubinsteina, Mikołaja Orłowa, Ro­
berta Casadesus, Emanuela F euermana, ' Eri­
ki Morini. 

Zawiedziona przez to w swych wielkich 
oczekiwaniach publiczność bezkrytycznie 
złorzeczy wielce utalentowanemu, Bogu du­
cha winnemu, młodemu artyście, który za­
danie swe spełnił jaknajlepiej, a któremu 
dyrekcja konceTtowa wyrządziła niedźwie­
dzią przysługę. 

_ Feliks Halpern. -
schodzącym z ust uśmiechem śledziła prze. 
bieg żywej akcji. N adomiar p. Ziembińska 
wyglądała i ubrana była doskonale, co w ta­
kiej właśnie roli ma znaczenie i wagę szcze­
gólną. Zupełnie bez zarzutu i z dużym hu­
morem, choć i z nieuniknioną szarżą wywią­
zała się ze swego zadania p. Dunajewska w 
roli zaufanej panny służącej. Niestety p. Cho 
decki tworzył plamę na całości, rażąc zarów 
no brakiem wdzięku, jak zwłaszcza zbyt już 
drastycznie zrozumianą nieelegancją prof e­
sora, któremu wolno być źle ubranym, ale 
nie śmiesznie i niechlujnie. 

Scenka wyglądała doskonale. 
emb. 

I INFOR•AC:JE 
niezbędne dla wszystkich Porady i poś1•ednictwo 
biur. instytucyj oraz osób wszelkich w sprawach wydawniczych, propa-

profesyj. gandy i reklamy ---

Wycinki z wiadomościami oraz prenumeraty pism 
z gC>zet i czasopism, krajowych i zagra- (gazet i czasopism) krajowych i zagra-
niczn. o wszelkich sprawach i osobach. niczqych po cenach abonamentowych. 
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INFORMACJI PRASOWEJ POLSKIEJ w Warszaw ie, Bracka 5, tel. 241 -53 
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NAfTA_· w ROSJI 
Sowieeka polityka naftowa 

Jeden z tygodników niemieckich publi­
kuje wrażenia p. Fredericka Kuh, który ba­
wił w rosyjskich zagłębiach naftowych, ce-
1em zbu.da..12ia na miejscu panujących tam sto­
sunków, którymi interesuj.e się obecnie cały 
świat ze względu na ostre formy, jakie przy­
brała walka pomiędz,y światowym potenta­
tem naftowym sir H~nry Deterding'em, pre„ 
zydentem koncernu naftowego Royal ł>utch­
Shell, właśddelem największych koncesyj 
naftowych na Kaukazie w c'arski·ej Rosji, a 
sowieckim przemysłem naftowym. . 

Na ~amym .wstępie - pisze p. Frederick 
Kuh - mogłem stwierdzić, że dzisiejsi wład­
cy rosyjskich terenów naftowych prowadzą 
politykę na bardzo daleką metę, z nadz1eją 
zachowania wielkich rezerw naftowych je­
szcze wówczas, gdy inne państwa, produku­
jące · naftę, wyczerpią już swoje zasoby. 
Gdyby polityka ta wydała spodziewane re­
zultaty, sowiety miałyby kiedyfo pierwszo­
rzędne atuty polityczne i goąpodarcze w .swo 
ich rękach. Stosowanie takiej taktyki . ob­
serwowałem zarówno w Baku jak i w Gros­
ny. W obydwuch zagłębiach utrzymuje się 
produkcję ropy na niskim poziomie. Dyrek­
tor gruzińskiego trustu naftowego oświadczył 
mi, że wydajność szybów i fontan naftowych 
może być każd.ej chwili podwojona, gdyby 
tylko chciano istniejące urządzenia w cało­
ści wyzyskać. Sam zaś byłem świadki.e.m 
jak robotnicy w Grosny tylko do połowy za­
wsze otwierali krany 23 bijących tam fontan 
r~y„ Pozatem stosuje się tam szereg inne­
go rodzaju technicznych urządzeń, umożli­
wiających oszczędpą gospodarkę .zasobami i 
ograniczających marnowanie się ropy w trak 
cie procesu produkcyjnego do nieprawdopo­
dobnego minimum. 

Ze zdumieniem słuchałem rosjan; jak · w 
pogardliwy sposób odzywali się o amerykań­
skich metodach produkcji. Gdy w Rosjfmó­
wi się „zaraz" r to ma się na myśli „za godzi­
nę", a tu na Kaukazi1e „zaraz" oznacza „mo­
że jutro". Punktualność i pośpiech uważane 
są za przejaw jakiegoś lekkiego pomieszania 
zmysłów. Cierpliwość jest dla obywatela 
sowieckiego najwyższą cnotą. lle.t to razy 
na sowieckich stacjach kolejowych obserwo­
wałem jak pięciu ludzi zajętych było łado­
waniem jednego zwykłego ·kufra do wagonu 
bagażowego, przyczem wysił;ek czterech z 
pośród nich ograniczał się z reguły do udzie­
lania piątemu „moralnego poparcia". A na 
terenach naftowych w Baku i Grosny inży­
nierowie oświadczali mi kategorycznie, że me 
tody amerykańskie stanowią „marnotraw­
stwo bogactwa narodowego". 

Konstanty Rumiancew, dyrektor aserbej­
dżal\skiego trustu naftowego (Baku) twierdzi, 
że dotychczas zaledwie 5 procent kauka·z­
skich źródeł jest wyczerpanych, wobec 50 
procent źródeł amerykańskich. 

· W międzyczasie pra<::uje 750 inżynierów 
i 17 tysięcy robotników nad odbudową zwęg­
lonych ruin i gruzów, pozostałych po wal­
kach z roku 1920 i nad zastąpieniem ich no­
wemi budowlami i nowemi wieżami wiertni-

. czerni. Gdy w'ojska sowieckie wkroczyły do 
Grosny, , całe zagłębie naftowe stało w pło-

. mieniach. Trzy najbardziej wartościowe fon­
ta,ny palily się j.eszcze . przez półtora roku. 
Zaiedwie na siedemdziesięciu s.zybach moż­
na · było rozpocząć prace wobec demoraliza­
cji mas robotniczych skutkiem strasznej nę­
dzy i głodtr. 

Po siedmiu latach jest tutaj 470 ~.zybów 
w pełnym ruchu, które dają 365 milionów pu­
dów rocznie. Niezmiernie trudne warunki 
transportowe uniemożliwiają szybsze tempo 
wzmagania . produkcji. W październiku 1928 
ukończona zostanie budowa rurociągu, za­
częta przez rząd sowiecki. Rurociąg będzie 
miał 670 km. długości, a prowadzić będzie z 
Grosny do -Tuapse . nad .Czarnem monem. 
Kąszta tej .budo.wy wyniosą 27 mil-jonów .ru­
bli, a: dalszych 27 mi1ljonów wyda się na bu­
dowę rafineryj · w Tuapse. Rurociąg będzie 
mógł prz.elać 60 milionów pudów wcznie. 
Ilość ta hędzi·e jednak mogła być p-odriiesio­
na do 104 milionów pudów przez urządzenie 
w kilku miejscach trasy rurociągowej stacyj 
pomp. Większą część środków, potrzebnych 
na wykonanie tej budowy dostarcza komisa­
rjat skarbu, chociaż sumy, które asygnuj•e ko­
misariat skarbu mi. ten cel stanowią zaledwie 
drobną część sum, jakj.e otrzymuje od tere­
nów· naftowy-eh tytułem podatków i tantjocm. 

Taki sam rurociąg buduje się na prze­
strzeni Baku .:___ Bakum. Rurociąg ten prze­
lewać będzie rocznie 150 miljouów pudów 
ropy, wobec 50 milj.onów pu.dów, które prze'." 
lewa rurociąg obe~ie istniejący między te­
mi miejscowościami. Pozatem trust azerbej­
dżański powierzył pewnej londyńskiej firmie 
b'1dowę nowej rafinetji w Batum za cenę. 10 
miljonów rubli. Amerykańskie przedsiębior­
stwo stara się o. otrzymanie budowy dals;z:ej 
rafinerji również za taką samą cenę. · 

Oprócz tych inwestycyj administracja te­
renów naftowych w Grosny wydała w c•stat­
nich latach 11.578.000 rubli na buclow~ do­
mów robotniczych, wobec doszczętnego· zni­
szczenia wojennego w całej tej okolicy. Ko­
lonje robotnicze są budowane nowocześnie 
i robotnicy, którzy otrzymali mieszkanie w 
tych domkach, mieszkają w wanmkach hi­
Eienicznych i korzystają z bardzo widu kul­
turanych urządzeń. Czystość jest w tych ko­
loniach przestrzegana niemal z surowością. 
Czegoś podobnego nie widzi się w całej Ro­
sji. Zasadniczo każda rodzina robotnicza ma 
otrzymac taki domek, a1e do tego : ~szcze 
daleko i zdarza się, że w jednym domku, ob­
liczonym na jedną rodzinę . mieszkają cztery 
i pięć. . Obecnie akcja ta idzie już wolniej, 
wobec zaspokojenia najgwałtowniejszej po­
trzeby. Dalszy ciąg odkłada się do ukończe­
nia inwestycyj technicznych celem podllfo­
sienia produkcjL 

Ten sam Rumiancew, dawniej zwykły ro­
botnik naftowy, twierdzi jeszcze, że Rosja 
traktuje swoją naftę tak, jakby .to były naj-· 
szlacheiniejsze metale, podczas gdy ~mery­
kańscy magnaci naftowi marnują i plondrują 
zapasy i rezerwy swego kraju w najdziksz.ej Pomiędzy inżynierami a k~munistyczne-
walce konkurencyjnej. mi władza.mi naczelnemi trustów naftowych 

N · · stosunki z biegiem czasu jakoś się ułożyły. Z 
· " asi geolodzy" ~ mówi dalei Rumian- pqczątku inżynierowie uważali swoich sze­

cew - „stwierdzili w Baku, że nasze znane fów za dyletantów i skutki-em tego były bar. 
i stwierdzone rezerwy przekraczają 35 mi- dzo liczne tarcia i zatargi. Dziś już współ- -
Ijardów pudów. Mamy jednak pods\awy praca jest znośniejsza. 
przypuszczać, że cyfra ta powiększona o nie-
odkryte jeS'zcze pokłady wyniesie conajmniej · W Moskwie, Baku i Grosny panttje prze-
65 miliardów pudów". kon.anie, że nafta sowiecka odegra decydu-

R jącą rolę w wyścigu olbrzymich amerykań-
osyjscy inżynierowie naftowi, oszczę- skich i brytyjskkh koncernów 0 panowanie 

dzając te skarby, umieją jednak utrzymywać nad rynkami świ:atowymi. Standatd Oil sta­
wszystkie pompy w ruchu. Od czasu odzy- rała się niedawno zasZ'achować swego kon­
skania terenów Grosny w roku 1920, produk- kµrenta Royal Dutch w jego koncesjach w 
cja w tym okręgu została potrojona, a do Małej Azji, nad morzem Śródziemnem i na 
końca 1932 roku zwiększona będzi,e pięcio- Dalekim Wschodzie w ten sposób, że posta­
krotnie. Rezerwy podziemne w Grosny sza- rała się dla siebie 0 wyłączne prawo sprze­
cowane są na półtora miljarda pudó\V. daży, zakupu i transportu rosyjskiej nafty w 

Dzięki silnemu wzmożeniu produkcji ro- tych okręgach. Umowa ta pokazała świ.atu, 
syjskiej i z powodu konkurencji rosyjskiej na- że ani Standard Oil ani Vacuum Comp. nie 
Hy na wszystkich ważniejszych rynkach euro mogłyby konkurować z angi·elskim koncer­
pejskich, skierowanei przeciwko Standard Oil „ ~ ~~Dl .Royal Dutch na ' wschodnich rynka<:b, 
t Royal Dutch, powstało wrażenie, że Sowie- gdyby musiały · swoją · naftę transportować · z 
ty prowadzą gospodarkę rabunkową i sprJ:e"' Kolorado, Teksas i Kalifornii na rynki tu- . 
dają swoje wyroby poni·żej kosztów włas- reckie, do Egiptu i Jndyj. Zav,rierafąc/wspo"­
nych. Na to oświadczyli mi inżynierowie w mnianą umowę, któr21: pozwala im zaopatry­
Grosny, że tereny te tylko w ciągu roku 1927 wać się w naftę rosyjską w Batumie, skąd po 
d~ły 2! miljonów rubli czystego zysku, po- .trze.eh dn~ch mo~ być już na rynku turec­
m1mo, iż źródła wyzyskane były tylko do pó- ·kim, am.erykani1e rzeczywiśde· dotkliW1e ·ia­
t~wy wydai_ności i pomimo przyznaJlia robot- szachowali angielski·ego konkurenta i to jest 
nikom w ciągu całego roku podwyżek od 6 najważniiejszym powodem walki sir Deter-
do 7 procent. dinga z Sowietami. · 

- ~--
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Sir · Deterding ' roz.p0czął tedy kampanię 
przeciw~o „kradzionej ·-··nafcie sowieckiej", 
przewidując, że zawarta · już jedna umowa, 
może pociągnąć za sobą dalsze. Rosjanie 
przyznają się, że w • ciągu sześciu lat ostat­
nich, t. j. ·w ciągu całego. ciasu, odkąd przy~ . 
stąpili do eksportu produ~tów naftowych, 
udało im się · zddbyć 15 dó ·20 -procent zapo­
trzebowania rynku europejskiego, a miano­
wici >? pokrywają 16 procent zapotrzebowa­
nia niemieckiego, 49 procent włoskiego, 21 
procent francuskiego, 4.4 procent ' angielskie­
go,· 15· procent belgijski·ego i 60 procent tu­
reckiego. Według urzędowych angielskich 
dat, cena sprzedażna benzyny rosyjskiej · na 
rynku angielskim ni~za jest o 3 do 4 pensów 
za galon od ceny benzyny sir Deterdinga. 

Sowfoccy kiero~nky przemysłu nafto~ . 
wego pświ:adczają, że sir Peterding i prawi­
cowa prasa francuska rąbią .im najlepszą re­
klamę, gdyż w swoich atakach przeciw . naf­
cie rosyjskiej stale w~kl;lzują na jęj niską cenę. 
Są oni przekonani, żę eksport ich nafty.z ro­
ku na rok będzie wzrastał. W roku 1927· wy­
wieźli 2 miljony torin, w roku 1928 dzięki no-

. . 

wym kontraktom spodziewają się wywieźć 3 
milj. tonn. Optymizm ten opiera się na go­
towości z ich strony podeimowania się do­
staw zagranićznych na najkorzystniejszych 
dla kupującego warunkach i z jaknajmniej­
szym Zarobkiem. · Ponieważ zaś ko,szta pro­
dukcti w Baku i Grosny z roku na rok zmniej 
szają się wobec wzrastania produkcji; ceny 
sowieckie są rzeczywiście niższe, niż ceny 
angielskiego .konkurenta. 

Sowiety są tak głęboko przekonane o war 
tośd swoich zdobyczy w dziedzinie naftowej, 
że Rumiancew oświadcza, iż gdyby tylko sir 
Deterding zechciał odwiedzić dawne swoje 
pasiadłości na Kaukazi.c, gotów jest sam sta­
rać się dla niego w Moskwie o prawo przy­
jaŻdl:t, aby mu pokazać, jakie postępy uczyni­
ła sowiecka gospodarka na dawnych jego te­
renach. -- „J estei:n przekonany" .- mówi Ru­
md:anc~w - że sir Deterding nie poznałby 
swoich posiadłośCi, tak ogromnie się zmie­
niło wszystko na lepsze dzięki naszej gospo­
darce i naszy na olbrzymią- skalę i na dale. 
ką· metę zakrojonym inwestycjom, 

(-) 

G:rudziądz ezy Bydgoszez 
Na Pomorzu rozpoczęła się' wprawdzie 

bezkrwawa, ale bardzo. głośna w prasie miej 
scowej i stołecznej walka. · Idzie o rzecz pier­
wszorzędnej wagi dla przemysłu i handlu po­
morskiego: o siedzibę izby przemysłowo-han 
dlowej. 

Grudziądz czy Bydgoszcz? __:_ Oto PTH~ 
Cżfna i treśĆ bezkTwawej walki. 

Jak wiad-otno, w · ogłoszonem niedawno 
rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej 
o izbą.eh przemysłowo-handlowych, znajduje 
sję art. 2-gi, głoszący, iż „przy wyznaczaniu 
siedziby izby i .granie jej ok~ęgu należy w 
miarę możności uwzględnić istniejący podział 

obsz.aru p:iństwa na województwa i powia-
ty". . 

Korzystając z brzm~enia · tego artykułu, 

pewna część kupiectwa grudziądzkiego 

wszczęła starani~ o przeniesienie siedziby 
izby przemysłowo-handlowej z Bydgoszczy 
do Grudziądza, motywując swoje żądanie 

tem, iż Bydgoszcz leży poza obszarem woje­
wództwa pomorskiego, że więc wskutek tego . 
nie może być siedzibą pomorskiej izby prze­
mysłowo-handlowej. 

.Dla osób, które nie znają dobrze · stosu11„ 
ków gospodarczych Pomorza, takie posta­
w.ienie sprawy, opieraJ.ąc·e się na rozporzą­
dzeniu Prezydenta Rzecżypospolitej, może· 
wydać się zupełnie słusznem; w r:zeczywisto­
ści jednakże po bliźszem zapoznaniu. się ze 
sprawą, musimy dojść do zgoła ·innego prze­
konania. 

Przedewszystkiem bowiem art. 2 · rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej . o iz­
bach przemysłowo-handlowyclj., na który po­
wołują się zwolennicy przenie.s\~nia sii?dtihy 
izby z Bydgoszczy do Grudziądza, nie mówi 
o tem, by obszar izby przem.-handl. musiał 
być identyczny z obszarem województwa. Co 
innego przecież podział administracyjny, . a 
oo innego pod•ział państwa pod względem sto 
sunków ekonomicznych: To też. rozporzS.­
dzeni•e p. Prezydenta głosi zupełnie 'wyraźnie, 
że tylko „w miarę możności" należy uwzglęci. 
nił przy· wyznaczaniu obszarów iizb handl.­
przem. istniejący podział administracyjny. 

. . 

W miarę możności! A . więc jeś.Jiby umie­
szczenie izby w Bydgoszczy było z widoczną 

. szkodą dla przemysłu i hartdlu . p0morskiego, . 

. gdyby timieszczehie tej izby w innem mieśde 
było znacznie lepszem, . n~ten'.czas . ni~t uJega­
łoby kwestji, iż izoę 'nalety przenieść i Byd­
g·oszczy nie -leżącej .na0 .terytor.jum woiewódz­
twa po~orslde·g~. ,~ ·· Mtleśdł ją w któręmś · 
z m:iastt naturalnie·· większych, leZących na 
terytotjum administracyjnell1 P~orza • . 

Tak jednak:he nie jest. Bydgoszcz nie na­
leży formalnie do wojew.ództ~~ pomorskiego, . 
ale za to jest największem i najsiiniejŚŻem 
pod względem handlowem i - przemysłowem 
miastem północne~ cypla województwa p<)„ ł 

znańskiego, który to cypel, t. zw. okręg nad· 
notecki ciąży administracyjnie ku Pomorzu, 
ekonomicznie zaś jest z nim jaknajściślej 
związany. 
· Bydgoszcz, miasto 110-tysiączne, jest na· 

turalnym óśrodkiem gospodarczym Pomorza; 
pO"prostu trudno sobie wyobrazić, by 110-
tysięczna Bydgoszcz miała w sprawach han­
dlowych odnosić się i jeździć do 40-tysiącz­
nego Grudziądza, którego położenie pod 
względem komunikacyjnym i·est wprost nie­
szczęśliwe. 

Bydgoszcz natomiast jest wspaniałym wę• 
złem kolejowym, największym portem lądo-
wym Polski, a znaczenie komunikacyjne te­
go miasta, wzrośnie jeszcze więcej po prze­
prowadzeniu linji kolejowej Bydgoszcz -
Szlachta - Gdynia. 

Pr~tensie Grudziądza są pod tym wzglę­
<iem wprost śmieszne. Umiemy ocenić sta­
rania kupiectwa grudziądzkiego o dodanie 
splendoru i wygody swemu miastu prz·ez spro 
wadzenie doń izby przem.-handl., rozumiemy 
jego zabiegi, ale nie możemy zrozumieć, dla­
czego Toruń (siedziba województwa), czy też 
Tćzew lub Starogard nie miałby starać się o 
przeni·esienfo do nich izby, gdyby przypad­
kowo zostało zadecydowane przeniesienie 
izby z Bydgoszczy. 

Sprawę siedziby izby przem.-handl. roz­
strzygnęło oddawna samo żyde. Niemal 
wszystkie instytucje gospodarcze Pomorza u­
mieściły się w Bydgoszczy. Bydgoszcz jest 
siedzibą „Centralnego Związku Pracodaw­
ców", uZwiązku Właścicieli Tartaków" i 
,,Kupców Drzewnych" na Pomorzu, oraz 
„Z.wiałzku Fabrykantów". Tylko Związek 
Towarzyistw Kupi·eckich mieści się w Gru­

· dzi:ądzu; nie dowodzi to jednak wcale, by 
handel Pomorza koncentrował się w Gru­
dzłądzu, a nie w Bydgoszczy, bo ta konc-en­
truje tak handel, jak i przemysł pomorski. 

. I jeszcze jedna uwaga. Sprawa przyna­
'Ieżności administracyjnej Bydgoszczy dotych 
czas nie jest ostatecznie rozstrzygniętą. To 
piękne, ósme z rzędu miasto Polski, stara 
śię wszelkiemi siłami o przyłączenie dG> Po­
morza. · Choćby nawet stolicą województwa 
pom.or-skiego ~iał nadal pozostać Toruń, tuż 

· pod Bydgoszczą leżący, Bydgosz~z pragnie 
.. być · Ćzęścią Pomorza, a nie województwa po­
zna6skiego. Tak nakazuje Bydgosz.,czy i o­

.. kręgowi nadnoteckiemu życie, które sprawi­

. fo, iż iąiasto to jest naturalną stolicą - Po­
morza! 

To ·-ie.Z po rozważeniu powyższych okoli­
czności musimy przyznać, iż pretensje części 
kupiectwa grudziądzkiego o prze111es1enie 
i•z-hy przem.-handl. z Bydgoszczy do Grudzią­
dza są zupełnie nieuzasadnione. Bydgoszc7 
Jest i będzie naturalną stolicą Pomorza. 

Leopold Kronenberg, 
radny miasta Bydg·oszczy. 



Nr. 3 „PRA WDA" z dnia 15 stycznia 1928 r. 

Rynek pienit:żny i giełda 
wielki.eh ilościach na rynek. Pozatem kilka 
banków tutejszych skupuje akcje te na zle­
cenie zagranicy. Od szeregu bowiem dni da­
je się zauważyć na giełdzie brukselskiej s•ilny 
popyt na „Ostrowiec". Szczególnie poszu­
kiwane były w Brukseli akcje, których pra­
wo emisji nie zostało jeszcze wyzyskane. Za 
takie akcje płacono tam wysokie agio. Zain­
teresowaniem cieszyły się na giełdzie war­
szawskiej również akcje węglowe i cukrowe. 
Listy zastawne i pożyczki państwowe więk­
szych zmian nie ujawniły. 

Obrót na giełdzie dewiz był w tygodniu 
ubiegłym w dalszym ciągu wielki, co przypi­
eać należy ożywionemu ruchowi handlowe­
mu z zagranicą. Całe zapotrzebowanie po­
krywał prawie wyłącznie Bank Polski. Obro­
ty dewizowe między bankami, które do nie­
dawna były znacznie większe aniżeli na gieł­
dzie, uległy silnej redukcji, co przypisać na­
leży skoncentrowanin, obrotu dewizowego w 
Banku Polskim, sprzedającego i kupującego 
waluty i dewizy po najkorzystniejszych kur-
sach. . ~ 

Tak np. płaci Bank Polski w obrocie mię­
.dzybankowym za czeki na New-Jork 8.89,9, 
a żąda 8.90 stawia przeto. różnicę 1/lO pro­
mille, co wynosi tyle, ile kurtaż z jednej tyl­
ko strony. Takie korzystne dawanie warun­
ków przez naczelną instytucję wyłącza 
wpływ banków prywatn) eh na rynek dewi­
zowy, które, chcąc dać chociażby takie same 
warunki musiałyby pracować ze stratą. 

Dopływ walut, dewiz i kruszcu do Banku 
Polskiego wykazuje stały wzrost. W ostat­
niej dekadzie grudnia zwiększył się zapas 
kruszcu o 9.197.312 do 519.862.837 zł. · 

Zapas walut i dewiz wzrósł o 16.378.568 
do 687.545.196. Cały zatem zapas walut, de­
wiz należn.ości zagranicznych i kruszcu zali­
czonych do pokrycia, wykazał wzrost o 
25.575.881 do ogólnej sumy 1.207.408 złotych. 

W al uty i dewizy niezaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 26.022.08'7 do kwoty 
207.084.142 złotych. Portfel wekslowy po­
większył się o 18.740.4ó0 do 455.998.733, a 
pożyczki zabezpieczone zastawami wzrosły 
o 3.540.911 do 40.895.752. Bardzo silny wzrost 
wykazał stan polskich monet srebrnych i bi­
lonu, przyjęty do zapasu Banku, który zwięk­
szył się o 9 miljonów do kwoty 9.8 milj. zł. 
Natychmiast· płatne zobowiązania i obieg bi­
letów bankowych wzrosły łącznie o 
41.352.087 do kwoty 1.662.811.755, z czego 
natychmiast płatne zobowiązania zmniejszyły 
się o 29.084.012 do kwoty 659.784.065, nato­
miast obieg banknotów wzrósł o 70.436.100 
do 1.003.027.000 złotych. 

Dla porównania podajemy poniżej ważniej 
sze pozycje bilansowe czterech wielkich ban­
ków emisyjnych na dzień 22 grudnia 1927 r.: 
U. S. Federał Reserve Banks w tysiącach do­
larów: Zapas złota 2.792.200, wkłady 
2.449.780, portfel wekslowy razem 876.100, 
cbieg biletów 1.766.740, rezerwa kombinowa­
na w stosunku do obiegu i wkładów 69.2%. 
Bank Angielski w funtach szterlingów: Zapas 
złota 150.381.205, weksle rządowe 42.983.99~' 
prywatne 64.954.661, wkłady państwowe 
18.444.845, prywatne 102.902.214, obieg ban­
knotów 138.778.715, rezerwa absolutna 
31.352.490, stosunkowa 25. 13/16%. Bank 
Francuski w tysiącach franków: Zapas złota 
w kraju 3.680.508; zagranicą 1.864.321, port­
fel wekslowy 1.241.258, pożyczki na rzecz 
państwa 24.550.000, na rzecz państw obcych 
5.880.QOO, obieg banknotów 55.806.310, wkła­
dy prywatne 10.459.620. Bank Rzeszy Nie­
mieckiej w tysiącach marek: Zapas złota 
1.860.557, zapas dewiz wysokocennych 
279.445, portfel wekslowy 2.416.850, obieó bi­
letów bankowvch 4.046.354, natychmiast 
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pła­
tne zobowiązania 567.387. 

Dolary notowane w okresie sprawozdaw­
czym oficjalnie 8.88 - 8.88 i pół - 8.88 za­
leżnie od większego lub mniejszego popytu. 
Dewizy na New-Jork utrzymywały się na 
niezmienionym poziomie 8.90. Transakcje 
kablem na New-Jork przeprowadzano prze­
ważnie na 8.91 i pół. Przy zamianie gotówki 
na kabel dopłacano 3, przy za:tnianie czeków 
na kabel 1 i pół promille. W obrotach pry­
watnych płacono za dolary 8.88 i pół. 

W grupie dewiz europejskich wykazał dal­
szą silną zniżkę Londyn, który wskutek po­
daży na wszystkich rynkach zagranicznych 
notowany był poniżej parytetu. Dewiza wło­
ska miała tendencję utrzymaną, francuska 
mocną. Stabilizacja franka według zapowie­
dzi Poincare'go może nastąpić już za kilka 
miesięcy. Narazie stoją temu na przeszko­
dzie dwie tylko okoliczności: t) oczekiwanie 
na rezultat wyborów, 2) konieczność konso­
lidacji krótkoterminowych wewnętrznych ob­
ligacyj, która musi nastąpić przed stabiliza­
cją. Dzień płatności tychże przypada na 3 
czerwca b. r. W dniu tym mają być wyku­
pione wszystkie bony opiewające na jeden 
rok. Ilość wspomnianych bonów zmniejszy­
ła się z 32 na 20 miliardów franków. 

Bardzo silnej zniżce uległy w tygodniu 
sprawozdawczym dewizy na Gdańsk i Berlin. 
Pierwsza spadła ze 174.00 na 173.75, druga z 
212.85 na 212.30. Czerwo11ce sowieckie no­
towano w obrotach prywatnych 3.62 do 3.60 
dolarów przy słabem zainteresowaniu. 

.. , Na rynku akcyjnym panowała w tygodniu 
ubiegłym naogół tendencja mocna. Obroty 
zwiększyły się. W grze giełdowej wzięły u­
dzia l· zarówno banki, mające zlecenia krajo­
we i zagraniczne jakoteż i kulisa. Najwięk­
szem zainteresowaniem cieszyły się akcje 
B~nku Polskiego, wskutek spodziewanej dy­
widendy za rok 1927 w wysokości 14 proc, 

Prócz Banku Polskiego interesowano się Ban 
kiem Zw. Spółek Zarobkowych, Handlowym, 
Zachodnim i Dyskonto,vyin. Akcje metalur­
giczne były ruchliwe, większym popytem cie­
szyły się Starachowice, Lilpopy, Modrzejów 
i Ostrowieckie. W dziale akcyj Ostrowiec­
kich dał się zauważyć silny brak materjału, 
co przypisać należy korzystnej emisji, która 
kończy się ostatecznie 15 stycznia b. r„ wsku­
tek czego materjał wychodzi w bardzo nie- Awil. 

Kronika gospodarcza 
CENY NA RYNKU śWlATOWYM. 

w tygodniu od 29 grudnia 1927 do 4 stycznia 1928 r. 
(w okresie' sprawozdawczym przeciętny kurs funta 

angielsk. = zł. 43.61). 

BAWEŁNA: pensy ang. 
t9. XII. 4. I. 

Middling amer. 11.05 10.85 
10.30 M1ddling na termin 10.45 

Patrz art.: „Sytuadja na rynku bawetny". 

PRZĘDZA BA WELNIANA: 
Aemrykańska 32" 
Egipska 60" 

perisy ang. 
15% 153,i 
271/i 271, '2 

WEŁNA: pensy ang. 
M.erino najwyższy gat (.prana) za funt ang. 53 53 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang. 46 46 
Crnssbread przedni za font ang. 44 44 
Crossbread przedni za funt ang. 33 33 

Rok 1928 rozpoczął się znacznym interesem we 
wszystkich gaiunkad1. Południowa Ameryka m0<głaby 
dokonać wielkiej sprzedaiy, gdyby farm,~rzy wyma­
gali nieco niższych cen. 

T O P S Y (czesanki}. 

Przednie merino 70" 
Dobre merino 64" 
Cienkie Crossbread 

pensy ang. 

54 54 
52 
39 

511;2 
39 

Na rynkach panuje po Nowym Roku lepszy na-
strój, mimo tego, że topsy są w cenie nieco niższe niż 
oczekhvano. 

J U T Ai funty ang. 

Przedni gat. za tonnę 31 31l(z 
Interes wykazuje doskonały początek Nowego Ę.o 

ku. W Kalkucie napłynęły zlecenia na cały rok. Dun­
dee jest zabezpieczone do Wielkiejnocy. Popyt fa. 
bryk przerabiających jutę je;'St bardzo dobry. 

MĄKA: szyl. ang. 

przedni~ pszenna kanadyjska za worek 
(40 funt. ang.) 21.3 21.3 

średnie gatunki maj". tendencję zwyżkową. 

ZBOŻE: 

jączmień za centnar angielski 
owies za centnar angielski 

Istotnych zmian niemfu 

szyL ang. 

11 11 
10.3 10.3 

RYŻ: funtv ang 

Karolba za tonnę 35.10 35.10 
Burma za tonnę 15.05 15.05 

Nowy Burma ofiarują po Ł 14.5 sz. za tonnę z do­
stawą na luty. 

JAJ A: ,zyl ang 

za wielką setkę (120 sztuk) 24 
Cena tylko nominalna, gdyż nie bvł-o żadnych no­

towań. 

CUKIER BURAKO't7'i: szyl. ang. 

kryształ za centnar (bez podatku} 14,9 14.9 
·Na luty ceny są 16 sz. 6 p. do 16 sz. 7 p., na maj 

16 s:z. 11 p. do 17 sz. Oczekują zwyżki. 

ż EL A Z O (lnne)s 

Nr. 1 za tonnę 
Nr. 3 za tonnę 

Wszystkie gatunki żelaza mocne. 

CYNK: 

Płyty za tonnę 
Sztaby za tonnę 

szyl. ·ang. 

671/:? 671;2 
65 65 

funty ang. 
35.05 35.05 
26 26.05 

Krajowy cynk w płytach jest tak tani, że moi.i: 
wyprzeć amerykański; natomiast w sztaba,ch amery­
kańskich depresja Uitrudnia sprzedaż. 

CYNA: 

Standard za tonnę 270 - 267.10 
Zaipasy wzrosły podczas miesiąca grudnia, ale wi­

doczny zapas jest odpowiedni dla konsumpcji. 

O Ł ó W: funty ang. 

za tonnę 23Vz 24 
Tendencja jest mocna, mimo dostaw będących w 

drodi;e do Ameryki. 

CENY BAWELNY w New-Yorku: 

loko 
na marzec 
na mai 
na lipiec 
na październik 

WĘGIEL: 

Za tonnę fob 
naijlepszy gruby 
secunda 
zwycza,jny 
drobny 
brykiety 
koks ~wedł. jakoŚ<:ij 

cent. amer. 

19.55 
19.16 - 19.38 
19.29 - 19.52 
19.10 - 19.32 
18.45 - 18.73 

szyi. ang. 

19 - 19.6 
18.6 - 19 
18 - 18.6 
12 - 13 
22.6 - 24 
25 - 37.6 

W ostatni.eh kilku dniach ujawniła się szybka 
zmiana na łapsze co do zbytu węgla walijskiego. Stat 
ki, które leżały w miejscach ochronnych, były w sta­
nie osiągnąć porty zała<lo•wcz.e, h1Jk, że od początku 
ty.godnia prawie wszystkie przystanie były zajęte i 
statki cz. 0kały kolejką na ładunek. Wiele statków 
jeszcze nie przY'było, ~le ·oczekiwa·ne są w ciągu na. 
stę.pnych przypływów. Ponieważ dostawy zalegają, na­
leży w ciągu kilku na.stępnych tygodni oczekiwać 

wielki.eh dowozów węgla i o<lpowiedniej ilości stat. 
ków. Czynniki, zainteresoiwane w handiu węglem wa­
lijskim, są bardziej optymistycznie usposobione, niż 
od dłuższeg-0 ~zas.u. Dostawy z Niemiec do Francji i 
Włoch opóźniły się wskutek nadzwyczajnych mrozów 
i przypus2·czają, że popyt z Francji i kontynentu 
wzmaże się na większą s..1-alę. Zapasy bowiem w tych 
kra:jach znacz.nie zmniejszyły się, a miejscami zostały 

.wskutek okresu mrozów z:i.pel:nie wyczf'Tpane. Sir 
Frands Taylor, nieza.Jeżny prezes pol:udniowo - wa­
lijskiego urzędu rozjemczego w orze·czeniu swem zde­
cydował, że nie powinna zajść żadna zmiana w ogól­
nej stawce płac dla gómików i innych robotników 
kopalnianych na przeciąg 12 miesięcy, 

SYTUACJA NA RYNKU BA V'JEŁNY. 

Podczas większej części ubiegłego tygo­
dnia rynek wykazywał stałą podstawę, przy 
sprawozdaniach, donoszących o poprawie 
interesu w Ameryce i La11cashire. Przy koń­
cu ceny cokolwiek obniżyły się ze względu 
na nieco korzystniejsze widoki co do ostate­
cznego wyniku zbiorów. Ponieważ nadeszły 
wiadomości o bardzo ni\kich temperaturach 
w rejonie bawełny, uważario to za korzystny 
środek niszczenia owadów. Nadto wiadomo 
ści prasowe stwierdzają, że Waszyngton 
przepowiada znacznie zwiększony obszar 
pod uprawę bawełny na następny sezon. Wi­
doki na nowe zbiory zdają się wywierać 
wpływ na cenę, gdyż odnośnie do ostatnich 
zbiorów pewna równowaga się utrzymuje1 

nie objawia się bowiem ani bra~c bawełny, 
ani znaczny nadmiar, Konsumcja postępuje 
spokojnie i sądząc z postępów do tej chwili, 
pozwala przewidywać większą sumę koń· 
cową, aniżeli w ubiegłym 15ezonie. Amery­
ka donosi o lepszym interesie we włókien­
nictwie niż zwyczajnie w tym okresie roku 
i przewiduje dalszy, korzystny tok intere­
sów. Również i w Lancashire warunki były 
ostatnio korzystniejsze. Dokonano szeregu 
tranzakcyj, a popyt jest w dalszym ciągu zna 
czny i trwały. Widoki zdają się. być lepsze, 
niż od dłuższego czasu. Interes loco, zarów­
no sprzedaż jak i popyt, były dobre, jeżeli 
zważy się, że chodzi o okres świąteczny. 

MS. 
i:WA&ii·CC w 

Krótkie \viadomości 
gospodarcze 

Znana amerykańska fabryka opon gumo­
wych Firestone Tire et Rubber Co„ osiągnę­
ła w ubiegłym roku operacyjnym wobec 
1925/26 r. zwiększenie obrotu o 30 proc., na 
128 miljonów dolarów. Finna donosi w spra 
wozdaniu swem, że zmnierszePie się obrotu 
u amerykańskich producentów samochodów 
więcej niż wyrównanem zostało przez znacz­
nie wzmożony obrót u handlarzy. Interes 
eksportowy wykazywał 100-procentowy 
"'zrost. Fiirma w dalszym' ciągu dąży przy 
zaopatrywaniu się w surowiec do uniezależ­
nienia się od brytyjskiej polityki restrekcyj­
n-ej w dziedzinie gumy; założyła przeto w u- , 
biegłym roku w Liberii 15,000 akrów nowvch 
plantacyj kauczuku. 

* * * 
Według statystyki Departamentu Handlu, 

zużycie wełny przez amerykańskie przędzal­
nie osięgnęło w listopadzie 1927 r. 64 miljony 
funtów wobec 49 miljonów w październiku. 

* * * 
Z Nowego Jorku donoszą: Packard Mo-

tor Co. obniżyła ceny na 8-mi.o cylindrowe 
samochody o 75 do 700 dolarów. Również i 
Overland Co. zredukowała ceny o 90 do 200 
dolarów, stosownie do typu samochodu. 

,;; * * 
W paryskich sferach finansowych i gieł­

dowych mówią o zamiarze francuskiego rzą-
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du zwolnienia przywozu złotą oraz monet 
złoty~h od 2% podatku obrotowego. śro­
dek ten ma służyć do restytucji francuskiego 
rynku złota, który przed wojną miał wielkie 
znaczenie. Rząd sądzi, że przez odbudowę 
rynku złota będzie w stanie przeciwdziałać 
spekulatywnym poczynarłom, skierowanym 
przeciw walucie francuskiej. 

* * • 
Ostatni mfesiąc ubiegłego Toku wykazu­

je, że gospodarstwo Niemiec znajduje się je­
szcze na wysokości, którą stopniowo osiąg­
nęło w ciągu roku. Coprawda, zarysowują 
się, według sprawozdania Izby Handlowej, 
pewne oznaki, które można tłumaczyć, jako 
przygotowanie do osłabienia. Tu należy prze 
dewszystkiem silny wzrost bezrobotnych do 
1 miljona, powiększenie się ilości konkur­
sów, które rozpoczęło się od października, 
dalszy wzrost nadwyżki przywozu, który w 
listopad.zie wynosił 377,000,000 marek, a za 
cały rok prawdopodobnie przekroczy 3 mi­
ljardy marek, wkońcu zmniejszenie się stanu 
zamówień w poszczególnych gałęziach go­
spodarstwa. Mimo tego, jeszcze ciągle za­
dowalniająca sytuacja przemysłów kluczo­
wych wskazuje na to, że tend-encje wsteczne 
w gospodarstwie, które po części spowodo­
wane są wskutek. sezonów, przedewszyst­
kiem wtedy mogłyby być przezwyciężone, 
jeżeli, jak w miesiącu sprawozdawczym, by­
ł)'.by ominięte wielkie walki na tle pracy. 
Względnie korzystnie opiewają sprawozda­
nia przemysłu włókienniczego, elektrotech­
nicznego i chemicznego. 

• * 
Według wiadomcści z Paryża, uąd so­

wiecki w związku z podpisaniem rosyjsko­
hiszpańskiej umowy naftowej wyśle w naj­
bliższym czasie kilku urzędników syndykatu 
naftowego do Madrytu, celem obrabiania hi­
szpańskiego rynku żbytu. Rząd hiszpański 
-:amierza w krótkim czasie znieść zakaz lą­
dowania rosyjskich statków w portach hisz­
pańskich. W ciągu bieżącego tygodnia pier­
wszy statek z ropą wypłynie z Rosj[ do Hi­
szpanji. 

• * , * 
Rząd włoski czyni wielkie wysiłki w kie­

runku zwiększenia i poprawy wydajności 
wełny włoskiej i otworzył specjalny rynek 
dla sprzedaźy niektórych gatunków wełny. 
Przeciętna wydajność roczna eceniona jest 
obecnie na 18,000 tonn, licząc ok. 3~ funta na 
.owcę, ale to równa się tylko około 1/a części 
zapotrzebowania krajowego. Rząd rozważa 
stworzenie pewnego systemu udzielenia zali­
czek hodowcom, którzy wełnę będą musieli 
składać w odpowiednich magazynach, spe­
cjalnie w tym celu założonych, 

MM• 

ZAKOŃCZENIE KURSU INżYNIERJI SANIT AR· 

NEJ W PA?'l'STWOWEJ SZKOLE HIGJENY 

W dniu 20 gr.udnia ub. r. odbyła się w Państwo• 
wej Szkole Hig.jeny (ul. Chodms•ka 24) uroczysfość 

zamknięcia drugiego kursu inżynietji sanitarnej przy 
udziale przedstawicieli Ministe.rstw, wyźszych uczel­
ni i instytucji naukowo - społecznych, które poparły 
akcję Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w kierunku 
podniesienia poziomu uświadomienia sanitarnego 
wśród inżynierów. 

Zebraniu przewodniczył Dyrektor Szkoły, b. Mi­
nister Zdrowia Publicznego, Dr. W. Chodźko. Prze­
mawiali: Dr. E. Piestrzyński - Dyrektor Departamen­
tu Służby Zdrowia Min. Spraw Wewnętrznych, Inż. 

Z. Rudolf - Kier-0w11ik Kursów, Major Dr. Skudro -
jako przedstawkiel Departamentu 'Sanitarnego Min. 
Spraw Wofsk., Inż. Papr-0cki - jako przedstawiciel 
Ministerstwa Robót PubHcznych, Inż. Tyszka (b. mi­
nister Kolei) imieniem Magistratu m. st. Warszawy, 
Inż. Piekarski, Dyrektor Polskiego Instytutu Wodocią­
gowo - Kanalizacyjnego, Dr. Le Brun, imieniem Zrze­
szenia Samorządów Powiatowych, Dr. W. Chodźko o­
raz przedstawiciele słuchaczy kursu, inżynier~wie: 
Kartasiń·ski i Lenczowski. 

Odczytano również pismo Profesora Ignacego Ra­
dziszewskiego, który w imieniu Minister&twa Wyznań 
Religifnych i Oświecenia Publicznego i Politechniki 
Warszawskiej złożył życzenia, a,by uciążliwa i mo·zol­
na praca, którą słuchacze w ciągu kilku ty·godni od­
byli, była dla nich zachętą do dalszej psacy nad sobą 
w obranych kierunkach. 

Wszyscy mówcy pódkreślali wielkie znaczenie 
prowadzenia podobny~h kursów, ~ykazując ścisłą 
łączność pomiędzy pracą lekarza i inżyniera w dzie­
dzinie ochrony zdr-0wia publicznego. Przedstawiciele 
słuchaczy wyrazili swą szczerą wdzięczność za zo1·ga­
niwwa.nie kursów, które mo.gą odegrać poważną rolę 
w kierunku podniesienia sta.nu sanitarnego Polski. 

Wymieniony kurs rozpoczął się 15 listopada 1921 
roku i ~ał 5 tygodni, W kursie wzięło udział 22 in­
żynierów, w tem 10 z Warszawy, 7 z większych mia:st 
i 5 z mniejszych miast. Inżynierów powiatov.rych było 
9, samerządowych 8, pryfłatnych 5. - Egzamin ogól­
ny zdawało 16 słuchaczy, zdało 14. 
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FIF.I 
czyli moda wieczne; młodości 

(Dokończenie). 

Trudnoby mi było opisywać moje wszy­
stkie przygody. 

Przez pierwszy tydzień byłem zbyt oszo­
łomiony Paryżem, ruchem, wrażeniami, by 
się nad czemkolwiek głębiej zastanawiać. 
Rzucony w wir tego wymarzonego miasta, 
piłem wszystkimi nerwami jego rozkosze i 
czar. Jakimże niezrównanym cicerone była 
dla mnie Fifi! Zawsze wesoła, zawsze w ru­
chu, zawsze urocza, a przytem świetnie zna­
jąca miasto i wszystko w niem. Czyż mogła 
istnieć milsza towarzyszka? Gdy po tygo­
dniu nieco ochłonąłem, zacząłem się jej ży­
ciu z bliska przypatrywać. Czynna od sa­
mego rana. Konna jazda, tenis, sprawunki, 
wycie<:zki samochodem, który zawsze sama 
prowadziła, wizyty, wystawy obrazów, od­
czyty, herbaty, goście, a wreszcie prawie co 
wieczór teatr lub koncert. Na zakończenie 
wieczoru wizyta w jednym z tych licznych 
a tak wesołych lokalików paryskich. A w 
międzyczasie zawsze jeszcze miała czas na 
nowe książki, na pisanie listów, na gospo­
darstwo - na wszystko. 

Mimowoli nasuwały mi się porównania z 
matką i jej trybem życia w Lipówce. Nie 
będę mówił o długich włosach i długich su­
kniach. Byłaby wprost nie do pomyślenia 
inaczej. Ale byłaby również nie do pomy­
ślenia przy kierownicy samochodu, pędzące­
go w tempie 80 klm. Ona, która staremu 
Marcinowi, wsiadając do powozu, za każdym 
razem mówiła: „Ostrożnie Marcinie, ostroż­
nie, aby konie czasem nie poniosły! A te 
konie miały po 15 i 16 lat! Nie umiałem rów 
nież wyobrazić sobie matki, biorącej udział 
w zawodach tennisowych, lub stającej do 
konkursu Charlestona! I nagle błysła mi 
myśl, która wszystko to zdawała się tłuma­
czyć: matka mówiła nieprawdę, tak jest, nie­
prawdę! Ta „ciocia Teofila" (jakież grotes­
kowe imię dla słodkiej Fifi) nigdy nie była 
jej rówieśnicą. Nigdy! Może inna Teofila, 
ale nie ta. I dlatego to mama żadną miarą 
do Paryża jechać nie chciała. Dlaczego mó­
wiła nieprawdę - nie wiem. Ale niepraw­
dę mówiła! Ta mistrzyni tanga miałaby być 
ciocią Teofilą? Ta cudowna kobieta, którą 
każdy wieczór z takim zapałem witał rój 
świetnej młodzieży, miałaby być rówieśnicą 
mojej matki? 

Oka z niej nie spuszczałem w dzień, a w 
nocy w1działem ją w każdym śnie. Stałem 
się zazdrosny i nienawidziłem wprost pew­
nego starszego pana, który jak mi się zda­
wało, zbyt nią się interesował. „Co chcesz 
Kaziu" - mówiła tuląc twarz do przysła­
nych jej , jak co dzień prawie, przez niego 
storczyków - stary przyjaciel. Trzeba być 
wierną w przyjaźni, inaczej na starość zosta­
je człowiek sam". „Na starość - co też ty 
mówisz? Tak ci do tej starości daleko, jak 
mnie!" Comme tu es gentil, mon petit" po­
wiedziała i puściła nową płytę gramofono­
wą , ażeby mi pokazać jakiś skomplikowany 
kro~·; Yale. 

Któregoś dnia, kiedy, jak zwykle siedzia­
łem po powrocie z teatru jeszcze chwilę u 
niej w buduarze i piliśmy szklankę gorącej 
herbaty, kiedy paląc ostatniego papierosa w 
wygodnym fotelu, Fifi do taktu gramofonu 
powoli polerowała swe piękne, okrągłe paz­
nogde, ukląkłem tuż około niej i zacząłem 
jej mówić cicho, cichutko, jak jej serce od­
dał~m, jak wszystko co myślę jest jei, jak 
wszystko co czuję jest jej - jak ją błagam, 
mimo że to jest mo:be młode i głupie, aby je­
dnak przyi ttła moje wynanie, tak, jak się 
pn:yjmuje coś szczerego, pięknego, świętego. 
Mówiłem długo i chciałem serce całe wlać 
w moje słowa. Mówiłem, że ją poślubię, że 
to jest jedynym celem mego życia. Błaga­
łem ją , by poczekała na mnie - dwa lub 
t:r.zy lata, przysięgałem, że pracować będę 
i<1k sza.leniec, że zrobię wszystko, co mi ka­
że, aby ją zdobyć dla siebie. Rodzice się 
muszą zgodzić . napewno się zgodzą, dzisiaj 
jeszcze napiszę i sama przeczyta odpowiedź! 
- -- W tern miejscu zerwała się, blada, do 
głębi wzburzona i krzyknęła: „Tego nie u­
r z:ynisz, zabraniam ci!" A potem nieco łagoo 
niei i spokajrfiej: „Uspokój się chłopcze i przy 
rzeknij mi, że do jutra nic nie podejmiesz -
j11 tro dam ci odpowiedź". 

Przyrzekłem i ręce jej całowałem, szlo­
chając przytem jak dziecko. A ona pochy­
liła ku umie cudną swą głowę i kładąc swoje 
usta na moich, szepnęła: „Dziękuję ci, tak ci 
dziękuj ę, Kazin". I znikła. 

Nie spałem noc całą. Dopiero nad ra­
nem zmorzył mnie sen. Zbudziłem się, gdy 
MQthieu odsłaniał firanki i oznajmił: „Le de­
ieuncr est servi", poczem, jak codzień, prze­
:zdł do kąpielowego i kąpiel napuszczał. 
Tym razem przygotowawszy kapiel w:r-Ocił 

jeszcze i spytał: „Czy pan pozwala, abym za­
czął pakować?" 

"Co??" 
„Tak proszę pana, pociąg za dwie godzi­

ny odchodzi". 
„Pociąg? Jaki pociąg?" 
„Pani powiedziała, że pan odjedzie o 12 

i kazała mi wszystko przygotować". 
„Pani?? Gdzie jest pani??" 
„Pani o 8-ej wyjechała do Bretanji, na 

dwa tygodnie", 
Ciemno mi się z.robiło przed oczami. Co 

to było, co to miało wszystko znaczyć?? 
Gdy ochłonąłem Mathieu jeszcze stał przede 
mną i trzymał dużą, białą k~p_ertę przynie­
sioną wraz ze śniadaniem. Wyrwałem nu 
ją z ręki i wrz.asnąłem, ażeby pakował i wo­
góle robił co mu się podoba, byle się tylko 
natychmiast wyniósł z pokoju. Na dużej, 
białej, grubej kopercie z czerpanego papieru 
było moje imię i nazwisko pisane pięknym 
charakterem pisma Fifi. Ro-zerwałem. Wy­
padły fotografie i następujący list: 

Drogi mój Kaziu! 
Gdy list ten odda ci Mathieu -- (nie mścij 

się na nim zbyt srogo, bo przecież to nie z 
jego winy) - będę już o 100 klm. za Pary­
żem. Nie myśl, że łatwo mi to przyszło -
nie Kaziu! Ale tak być musiało. Tak dłu· 
go, jak byłeś moim przemiłym siostrzeńcem, 
który z wizytą u mnie bawił - wszystko by­
ło dobrze. Każda chwila z tobą spędzona, 
była mile spędzona. Masz wszystkie zalety, 
które kobiety cenią. Jesteś bardzo przystoj­
ny, jesteś przytem mądry, wesoły, subtelny, 
pełen temperamentu. I wszystko było do­
brze, Kaziu, choć widziałam, że z tego sto­
sunku ciotki i siostrzeńca robi się stosunek 
bardziej depły, poufny. Jakżeż mam ci dzię­
kować za ten zachwyt, który codzień czyta­
łam w Twych oczach! Jak za te liczne, dro­
bne na pozór dowody uczucia, któte tyle za­
wierały bezgranicznego oddania? Gdybyi 
tak było zostało! Gdy jednak wczoraj z ca­
łą powagą Twej młocłbści wyznałeś mi plan, 
który zapał Twych lat, niespełna dwudzie­
stu, z wszystkimi szcze~ółami .tak ponętnie 
wymalował, - wtedy, Kaziu, widziałam do­
kładnie, że czas najwyższy temu wszystkie­
mu kres położyć. Nie ze względu na mnie­
ach nie - ale ze względu na Ciebie i tę do­
brą Franciszkę, która przysłała mi Cię, swe­
go syna. Kaziu, czy ty wiesz, czem jest mło­
dość? Ty ją posiadasz. Ty jesteś młody, a 
ja, Kaziu, jestem, mimo wszystko, Twoją -
ciotką Teofilą i jestem - stara. To jest naj 
gorsze wyznanie, do którego kobieta może 
być zmuszona, a do które~o mnie zmuszasz. 
Wiem, że mi nie uw!erzysz. Wiem, że 
posądzasz twoją matkę o kłamstwo. 
Wiem, że tak często badawczo na mnie pa­
trzałeś i Twój wzrok mi mów-ił: jesteś mło­
da, jesteś śliczna, Fifi! A jednak tak nie jest. 
Jestem stara, w wieku Twojej matki. Ale 
nie żyjąc w Lipówce, a w Paryżu, potrafiłam i 
musiałam sobie zachować tę młodość znacz­
nie dłużej. Jest ona bowiem ob owi ą z k-0-
w y m s k ł a dni ki em mody dzisiejszej, 
która żadną miarą nie uznaje ani kobiet sta­
rych, ani kobiet tęgich. Młodość jest wprost 
koniecznem akcesorjum dla każdej kobiety, 
która nie chce stać poza nawiasem życia. A 
która kobieta, jeśli nie mieszka w jakiejś tam 
Lipówce, chciałaby się na to zgodzić? Boi;"\ 
się jednak, że mi i nadal nie uwierzysz, że 
weźmi·esz słowa moje za kaprys ' lub kłam­
stwo, dołączam do tego listu szereg fotogra­
fii, które staną się dla Ciebie niezbitym do­
wodem moich lat. 

.I 

Popatrz, Ka~u, tak wyglądałam w roku 
1898 jako narzeczona. Spójrz na te zwoje fal­
ban i fryzek, na wstążki i aksamit, którego 
było z dziesięć metrów, - patrz na ten cul 
de Paris, który się sprowadzało z zagranicy 
i przywiązywało pod suknią, by tę właśnie 
część ciała, lrlórej istnieć dzisiaj nie wolno, 
a ·na której, o ile istnieje, właścicielka głodo­
waniem i masażem najokrutniej się mści, jak 
najbardziej uwydatnić. Tempora mutantur! 
A widzisz, Kaziu, jaki to szykowny kapelu­
sik w tym samym czasie nosiłam I To był ka 
pelusik sportowy! Specjalnie został zrobio­
ny na wycieczki w góry szwajcarskie. Sie­
dział, coprawda, gdzieś na czubku głowy, ale 
wtedy uważało się, że on właśnie najlepiej 
potrafi przed słońcem i wiatrem na lodow­
cach ochronić. ~ 

A potem 20 lat później. Widzisz tę suk· 
nię, którą w roku 1908 miałam na wyścigach 
w Auteuil i która tam największą sensację i 
największy podziw wywołała? Fotografo­
wali mnie reporterzy wszystkich gazet i 
żurnalów, a pod spodem pisali: „la femme la 
plus chic de Paris". Kapelusz sprawiony na 
sezon w Aix les Bains, był z różowej mory, 
podbity czarnym aksamitem, przybrany wi. 
nogronami i różami w kolorze lila. Ważył 
trzy kilo i uchodził za non plus ultra dobre­
go smaku i szyku. 

A wreszcie, Kaziu. zobaczysz zdjęcia mo 
je z tego roku. Wię znowu 20 lat później i 
taką jak mnie znasz. Czy uwierzy~ ·mi te­
raz? I powiedz sam, czy kobieta ·tak blis­
ka sześćdziesiątki.„ jakżeż niebywale ciężko 
to wymówić - może los swój związać z mło 
dzieńcem 20-letnim? Wiem, że to się czyni. 
Wiem, że i to należy do mody teraźniejszej, 
jak fałszywe brylanty i perły. Ale mimo, źe 
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wiekiem moim każdego łatwo oszukać mogę, 
Ciebie oszukiwać nie będę. Bo jakżeż, Ka­
ziu, za lat 10 miałbyś żonę '10-letnią. Nie 

1928 

1908 

1898 

myśl zresztą, że będę straszna wtedy. Bądź 
przekonany, że nawet w trumnie nie będzie 
mnie przysłaniała jakaś straszna śmiertelna 
koszula, lecz piękny twarzowy model Chane­
la. Ale cóż z tego, niemniej będę miała lat 
701! A to straszne, to okropne wyznanie. Czy 
chcesz być mężem starej, 70-letniej baby? 

Wracaj więc, Drogi, zapamiętaj mnie ta­
ką, jaką jestem - Fifi - i wierzaj mi, że nic 
w życiu mi taki.ego szczęścia dać nie mogła 
jak prześliczna Twa miłość. Nic piękniej­
szego ofiarować mi nie mogłeś, jak tę pew­
ru;.ść, że tak dobrze wyglądam, pewność, że 
wszystko, co często zwykłam już z rezygna­
cją brać za wyrozumiały jeno komplement, 
jest ciągle jeszcze upojającą prawdą. 

żegnaj więc mój Ty przemiły chłopcze. 
Milszego gościa dom mój nie ugości. żegnaj 
Ty, którego, gdybym choć o 20 lat mniej mia 
ła, nie puściłabym może nigdy! Bo to, co dzi. 
siaj widzisz, to są tylko skutki mody współ. 
czesnej - mody w i e c z n e j m ł o d o s c i. 
Przybrałam wszystkie jej zewnętrzne pozo­
ry, tylko wewnątrz gdzieś, w samej głębi, zo­
stał drobniuteńki kawałek staromodnej 
szczerości, krępujący kawałek jakiejś rodzi. 
mej Lipówki! Wszystko to moja wina, a p-0 
Twojej stronie niema żadnej. 

Przykłada po raz ostatni usta swoje do 
Twoich ust - tak, jak to ona tylko potrafi­
Fifi, a na czole Twem młodem składa poca" 
łunek błogosławieństwa 

Twoja 

Ciotka Teofila. 
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Nowa książka I Władysława Studnickiego. li 
I Do nabycia we wszystkich mm 

ksi~garniach . 

Cena 1 O Złotych. 

li Część I: 1iim·1 1. Przewrót agrarny w Rosji. Hl 
2. Reformy agrarne o pierwiastku na· 

cjonalistycznym Lot wa, Estonja, Litwa. 

I 3. Reforma agrarna Rumunji. mi 
4. Reforma agrarna Czechosłowacji. 
5. Reforma agrarna na Węgrzech . 

I 
6. Reforma agrarna w Niemczech. I 

Część 11: 
Sprawa agrarna w Polsce. 

1. Dyskusje sejmowe w sprawie refor· 

li my agrarnej. mm · 
2. Reforma agrarna w drugim sejmie. IH 
3. Poprawki senatu w sprawie uchwal 

o reforrr.le agrarnej. mm 

I 
4. Pozytywna krytyka reformy agrarnej, · 

Dodatek. 
Ustawa agrarna polska. 
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Ryciny Gustawa Oere mogą słu­
źyć jako ilustracja każdego wyda­
nia Starego i Nowego Testamentu, 
gdyż były zaaprobowane przez 
Stolicę f\postolską w pełnem wy­
daniu przełożonem na jE;zyk polski 
przez X. Jakóba Wujka, wierność 
geograficzna. gdyż Bore jeździł do 
Ziemi Świętej i tam rysował, ma­
lowniczość układu. znakomity ry­
sunek i bujna fantazja artysty stwo­
rzyły wspaniałe dzieło, zasługujące 

na jaknajszersze rozpowszech­
nienie. 

' Na bezdrzewnym papierze, in folio, 
pięknie wykonane graficznie. 

Cena: w artystycznej okładce zł. 1&. 
W pł6clennej oprawie zł. ao. 

Przesyłka i zaliczenie zł. 1.SO. 

"Wvznnnin rełigi)De 
ur Polsnf 

napisał Dr. Stanisław ~iekarski 

b. Dyrektor Dep. Ministerstwa 
W. R. i O. P. 

Cena zł. 4.40 z przesyłką za 
= zaliczeniem zł. 5.41. = 

-

Treść: f\dministracja wyznańŁ Kon­
stytucja a wyznanie. Wolność su- · 
mienia. Konkordat. Prawosławie. 
Ewangelicy. Żydzi. Inne wyznania. 

Pełny tekst Konkordatu w j_ęzy-

kach polskim i francu~kim. 
Przepisy o uposażeniach. Bulla 
o rozgraniczeniu diecezyj. .Rozpo­
rządzenia wykonawcze do Kon-

kordatu. 

Księgarnia 

M. ARCTA 
Warszawa 
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CZASOPISNf Jł 
,,WSZ . .t:CHśWIĄT" clwut.y:godnik pop~arn:y po• 

świę.;ony naukom przyrodniczy& 
W ostatn.ich dnW:h wznowione zoslalo czasapi­

srno pi;zyroclnicze popularne „Wsiec~w4t", które 
pi:zed wojną wycho<lziło ja;ko tygodnik w ciągu 33-ch. 
lat po4 redakcją ś. p. Bronisława Znatowicza i cie~zy­
ło się tak pawszechnem uznaniem. Obecnie ukazuje 
się ono, j.ako dwutygodnik pod redakcją prof. Adama 
Czartko-wskiego, a k<>Ło WSJ?61pra-cowników !!kład.ą 
się ze 156 najwybit>niejszych uczonych przyrodników 
polskich, członków Polskiej Aka<iemji Umie­
jętności, profesorów w.szystki.ch naszyicq \Uliwer­
sytetów i poUtechnik, oraz kh asystentów, W czte­
rech numerach obecnego „Wszechświata" z których 
czwarty ukazał się w dniu 31 grudnia 1927 roku, znaj. 
dujemy artykuły nestora przyrodników polskich prof. 
dr. Benedykta Dybowskiego, prof. dr. Jana Tura, 
dr. Wadawa Wernera i prof. Stanisłaiwa Kalinowskie 
go i wielu innych, pomszaijących szereg aktualnych te. 
matów z ro~maj.tych dziedzin nauk przyrodniczych. 

Obok tego Z;~aj<iujęn;iy lu liczne spraiwozd.ania z 
posiedzeń naszych towarzystw naukowych, re.cenzj~. 

z U!kazujących się książek i czasopism przyrodnic~ych 
życiorysy i wspomnienia o wybitn)'1:h polski·ch uczo­
nych. W numerze 3.im nil· zą111ieszczono go,rące wsipo 
mnięnie o ś. {'• prof. Józefie Wierusz - Kowalskim, 
znakomitym fizyku i dyplom.acie polskim, w 4-ym zaś 
zeszycie życiorys jednego z najwybitniejszych entomo. 
logów naszych prof. Zygmunta M<>lcrzeckiego. 

Słowem w sympatycznym tym dwutygodniku ka­
żdy przyrodnik - fachowiec, jak również inteligentny 
przy.rodnik - milośnik znajdzie wiele ciekawego ma­
terjałq, informującego nietylko o rozwoju. nauk przy­
mdnic:tych na całym świe~ie, ale rów:11ież o pra•cy poi 
skiej w tej dziedzinie, która 'staje się z każdym nie­
mal dniem coraz in~ensywniejszs,. 

Przystępna, jasna !orma obok zupęł:nej ścisłości 

naukowej cechuje każdy z dotychczas umieszczonych 
w piśmie artykułó:w. 

Ocfo.owiony „Wsz~h$wiat" polecawy goi;ąco ka. 
żdewu, Mo intexesu.je się przfrodą, każdeo;i,u nauczy­
cielowi tego przedmiotu, kążde.mu studento.wi p.i:i;y­
rod'.!likowi i każdemu uczniowi gimnazjalnemu klas 
starszych. 

MORZE. 

Ukazał się stycznioiwy numeir c.zasopisma „Mo.rze" 
organu Ligi Morskiej i R~~nitj, który zawiera nalftt­
puj~ą 4-eść: 

1) Dobrego wiatru. - A. Uziembło. 2} Ekonomitt 
ne wyzyskanie wybrzeża w zakresie ry.bołóstwa lllOr­
skiego cz. II. - Prof. Dr. Mkhał Siedlecki. 3) Pori 
ryhck! Lorient - F. Rostkowski. 4) Tnnsport i kon­
serwa.cja złowionego śledzia - Fra!l<:i<Jzclt Flak. 5) 
Port w Harnbuf1łu - Inż. St. Lęgowsld. 6) Pomoc 
rządowa dla budownictwa okrętowego i towarzystw 
żeglugowych we Franoii - S. Kosko. 7) środki b1;11Z­
pieczeństwa p;rzy morskich przewozach węgla - :P. B. 
8) Budowa nowego basenu w por<:ie gdańskim - Z.. 
M. 9) żegluga na rzece W arcie. 10} Zagadnienie wo.­
dne na Górnym śląsku - J. S. żuławski. 11} Radio­
telegraf a marynarka handlowa - Inż. L. Łok 12} Za­
dania i życie załogi maszynowej na okrętach wojen­
nych marynaziki polskiej - Ignacy Kuczko.wski. 13) 
Krouika marynarki wojennej państw obcych - J. B. 
14) Katastrofa amerykańskiej toqzt podwodnej „S. 4''. 
15} Siły Sowietów na morzu. 16) Dzień grol!y - K. M. 
Staniukowicz. 17) Od Bałtyku do Afryki - Stainisław 

E. Dmochowski. 18) Jak Liga Morska i Rzeczna u.CZ• 
ciła 300-ta letnią rocznicę bitwy pod Oliwą, oraz bo­
gatil ktociką i dział ~ficjalny Ligi Mon;kiej i Riiecz• 
nej. 

KWARTALNIK łllSTORYCZNY. 
' . Organ Pol. Tow. Historycznego T. XL!, zeszyt 3/4 

-za rok 1927 wyRedł we Lwowie i zawiefa następują­
ce rozprawy: Fryderyk Papee: Początki Litwy (Wy­
kład wstępny na Uniwersytecie Jagielfońskhn o ~aj~ 
dawtiiejszych dziejaęh ludu i państwa litewskiego). 
Jadwiga Lechicka: Pisma politycz.ne z czasów p;rzed­
ostatniego bezkrólewia (Autorka omawia ogromny 
materiał zawarty w broszurach polemi~zuych w cza­
sie walki między obozem Stat1isława Leszczyńskiego 

a ostatniego Sasa, w którym kiełkują wyraźnie ?O· 
mysły reform urzeczywistnionych pół wieku późnięj}. 
Karol Badecki: Zaginione księgi średniowiecznego 

Lwowa (Próba rekonstrukcji najdawniejszych ksiqg 
miejski~h wraz z apelem odszukania księgi rachunko 
wej z lat 1414 - 1459 zag~ionej w XIX w.}. Rozpra­
wa ta wyszła w uzupełnionej odhHce nakładem Lw.o­
wa. Na zeszyt składają się w ciągu dalszym liczne re­
cenzje i sprawozdap.ia, polelllłka Prof. Czubka i Prof. 
B1rjaka w ~prawie 11arodu, bwlj-o~rifja historji Staro­
żytnego W ~hod u (Stefą.Jl Prze.wor&kil · i histor}i po­
wszechnej (Karol Maleczyitski} ora:i: kronika nauko­
wa. Cena zeszytu 10 zł., członkowie otuymują bez­
płatnie. 

;~~:::::"'()"':~~~;. 
~ Wszelkich wiadomości udziela li 
~1u f\gence de renseignements u: ii „On sait · tou&". ii 

ł 
F\lger c~~~~e ~~s:; 1~A;.rance) ł 
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Łódzkie Towarzystwo Elektryczne 
· · Spółka Akcyjna 

zowiadamia pp. odbiorców prl:ldu że, stosownie d-o §§. 75, 80, 81, 82 i 96 upraw­
nienia rządowego Nr. 12, ceny prądu~ obowiązujące pp. odbiorców za miesiąc 
grudile(I 1927 roku, obliczone na dzień 7-go styczn~a roku bieżącego, wynoszą 
za jedo.ą kilowatgodzinę: · . · 

dla światła 96,17 gr. 
dla siły 35,62 · t• 

z opustami. przewid:dao.yrni w uprawnieniu rządowem. 
W zależności od terminów zapłaty oraz na zasadzie poszczególnych umów 

udzielane będą opusty dodatkowe. , ..•• 
WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 

SĄDU OKRĘGOWEGO w ŁODZI 

Do Rei.estru Handlowego w Locb:i, Dziąłu A. i B. 
wniesiono następujące wpisy za Nr. ·Nr.: 

Nr. Ż77/B. „Biuro Techniczo-Handlowe - En~gja, 
Spółk-a z og{aniczoną odpowiedzialnością" z siedzibą 

w Warszawie, od.dział w Lodzi, Dzielna 38. Mieczy ... 
sław0wi Lewi z Łodzi, Piotrkowska 56 udzfolono pro„ 
kucy z prawem podpi6ywania pod stemplem firmy 
weksli łącznie-„ z jednym z zar-zą<łców, oraz z prawem 
samodzielnego podpisywania żyr na wekslach, jak 
również pokwitań z odbioru paczek, towarów i pie­
niędzy. 

Nr. 800/B. „1.'<W!asz Czekański i Ądolf Jazłow­

ski, Spół~a z ograniczoną odpowieckialno:jcią" z sie-. 
c!zibą w -lodzi, ul. Piotrkowska 111. Kaipitał zakłado­

wwy spółki wynosi 4,000 złotych i pod'Zielony jest na 
'10 ud~iałów po 100 złotych każdy. 

Nl'· 370/B. „Pomo.c, Spółka z: ograniczoną odpo­
wiedzialno.ścią" z siedzią w :Pabjainicach. Firma mie­
ści. się 0Jb.e.c11.ie przy uHcy Las~iei N.r • . 10 w Pabjąni­
ca,ch. 

Nr. 588/B. „ZjeclQ.oczeni &ei,:tfycy w Lodd, 
Spó~ą ~ og{anicioną o.dpowled.iialaością" z ~iedzibą 
łl. Lodzi, ViotrkPW6k.a 45. Zarząd sklacta się ~ le~e,j 
osoby i :zarządcą obecnie jest M.arjan qęlęcki, któey 
ma prą.w.o podpt&ywać w im.i~:Q.lu Spółki wszellcie do­
kumenty i wykonywa.(\, ~zelltie czynoości za wyjąt~ 
kiem tych. Mói:e st-o.so,wnie QQ przę.pisów o s·półkach 

z ogrg.nj,czoną odpowiedzialnością podlegają kompe­
ten1:ji walnego zgromadzenia. 

OGŁOSZENIE Nr. 36. 

Nr. 1119!/A. „A. Schulde właścieiele Bracia 
Schulde". Prowadzenie ku.pna i sprzedaży chemikałji 

na rachunek własny i komisowy. Firma istnieje od 1 
stycznia 1928 roku Właściciele, Albert Schulde i Maks 
Schulde, zam. w Łodzi: pierwszy przy ulicy Południo 
wej 63, a drugi przy ulicy Zagajnikowej 34. Spółka 

firmowa. Czas trwania g,półki dziesięcioletni z auto­
ma:tycknem dziesięcioletniem p:rzedłużaniem. Zarząd 

nalezy do obydwóch wspólników. Udzielanie i cofnię­
cie prokury wymaga zgody obydwuch wspólników 
W eksile, przekazy, czeki i wsl!e!kiego rodzaju zabo­
wiązania oraz żyra podpisują obaj wspólnicy łącznie 
pod stęmplem fo:mowym. Wszelkie zaś inne czynno­
ści w imieniu spółki z wyjątkiem s•przedaży nieru­
chomego majątku, załatwiają spólnky każdy samo­
dzielnie i kążdy z nich ma prawo samodzielnego pod­
pisywania odnośnych dokumentów. Intercyz w.spół~ 

ni1;y nie z11-warli. 

Nr. 11792/A. „Mordka Wajnacłit„. Sklep przy­
borów szęwckich. Firma i~tn:ieje od 1907 roku. Łódź, 
NowoIUiejska 33. Właściciel, Mwd.ka - Wołek Waj­
na.ęht, zam. w Łodzi przy ulicy Ogrod<iwej 3. Intercy­
zy n.ie. zawa,rł. 

Nr. 11793/A. „F. Rozenek i I. Blai''. Ptow4<lze­
nie wykońozahli. Firnw. łs.tnieje od 7 grudnia l.92-7 r. 
Lód~. Poludniowa 10. Właściciele Fai,wel Rozenek i 
lQ.jne vel Jonas Blat, Za'tl.lieszkali przy ul. Kamienne} 
rn w Łod,zi. Sp_ółka finnowa. Czas trwania s•półki o­
kreślony został do dnia ~ patdzfonlika 1932 r. z auto 
mil.'tycznem pięcioletruem przedłużaniem. Zarząd nale 
ży do obydwud1 wsp4lników. Po podpisywania wsze! 
klch aktów i umów i:totai:jaJo.ych i hipotecznych, ro­
h.o.wią~ń z wystawienia wek~li qpoważnieni są obaj 
wspólnicy łącznie, do cedowania zaś weksli i cze­
ków, wydawania upoważnień, odbioru kores.pondencji 
paczek i pi.eniędzy upoważniony jes-t każdy ze wspól 
ni,kdw samodzielnie. Inte:r:cyz wspólnicy nie zawarli. 

Nt\ 11794/A. „Mot~a AbJłln'QWi\lz". Sklę.p rze. 
tniczy. Firma istnieje o<i 1924 r. Łódź, Wólczańska 67. 
Właśęiciel, M~a Ahra~owicz, zam. w ł.odm przy 
uUcy Wólc~ańskiej 67. lnter>eyzy nie i;awarł. 

Ni" 11195/A. „Muza Chmie4iic1'a". Spr;ędaż ar­
tykułów spożywi;;zych. Fmna istnieje od 1925. r. ł..ódi, 

<!ef-omskiego 44. Wł;1śeicięlk<J, Masz:a Chmielnicka 
zam. w ł..od:zi przy ulky Żeromskieto 44. Intercyzy 
nie zawarła. 

Nr. 1179b/A. „Sura Białek", Sprzędaż mi~a i 
dro.fiiu. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, Żeromskiego 

39. Wła$c~cielka, Sura Białek, zam. w Łodzi przy ul. 
Żeromskiego 39. lntercyzy nie zawarła. 

Nr. 11797/A. 11Srul - Icęk CyiueTIOau", Sklep 
spożywczy. Finn<t istnieje od 1925 r. Łódź, 6-go Sier­
pnia 61. Właściciel, Srul - lcek Cyuiennan, . zam. w 
Łodzi przy ulicy 6-ge> Sierpnia 61. Intercy2y nie za. 
warł. 

Nr. 11798/Ą. 11A1ojzy Bi!lle". Biuro próśb. Firma 
istnieje od 1912 r. Łódź, Piott:k<iwska 87. Właściciel, 

Alojzy Balię, zaw w ł..odzi pi:zy ulicy Wólczańskiej 62 
ln:tei:cyzy nie zawarł. 

Nr. 11799/A. „Josek Buchbh:i.d.er." Sklep k0<loń• 
jalno.-s.pozywczy. Firma fa.tn,ieje od 1925 r. Łódź, 6-go 
Sierp.oia. 14. Włąściciel, Josek Buchhi_:11d.e~, zam.. w 
Łodzi przy ulicy 6-go Sierpni<!. 14. Intercy.zy Die za,. 
warł. 

Nr. 11800/A. „Władysław Drużycki" Prowadza. 
nic 1nleczarnJ. Firma iskiie'}e od 1902 roku. Łódź, 
Piotrkowska 59. Właściciel, Władysław Drużycki, zam 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 59. Intercyzy ni.e 
zaw,ą.rł. 

Nr. 11801/A. „G\1$iaw t>alke". Sklep spożywczy. 
Firi~a ~stniej~ od 1923 r. Łódź. 6-go Sierpnia 12. Wła· 
ściciel, Gustaw Dalke, i;am. w LQd:zi l'tzY ul. 6-g,· 
S~;pl>ia 12. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11802/A. „Towarzystwo Tri111sportowc;>-Han.. 
dlowe Polros„ właściciele A. Szumacher i I. Szmulde­
rowski". Pr·owadzenie wszelkich operacy.j związanych 
z transportem towarów w ohrębie PańsVwa. Polskiego 
i zagranicą, przyjmowanie na ekła.d i przeehowywwe 
towa:tów, l;ch uheir;piecze,u.ie orą:z 1.ldzie-l;n1ie pożyczek 
po.li z;a,tąw towarów, przyjętych na likład 11łl:> d:o 
pr~.ewozu, ą także zalwip i sprzedaż t0<warów i:ta :..­
.cl:lunek własny lub komisowy, Firnia istnieje od 1 Qla• 

ja 1927 r. Łódź, Moni~zki 1. Właśckiel.e, At>oD. Szu.· 
mąclier i leronim vel Jeruchim Szmuklero'WW, w Ło­
dzi zamieszkali, pięnvszy przy ulicy PołudniQwej 42, 
a drugi przy ulicy W 6Chodniej 76. Spółka fii:m.owa. 
Czas trwania spółki o.kreśl<iny zootał na ·dwa lata z 
dwuletni.em aiutomatycznem przedłużaniem. Zarząd 
należy do obydwuch wspólników. Weksle, z własne­
go wystawienia &półki1 prokury, akty notarjałne i •i· 
po.feczne w sprawach nabycia, zbycia l obciążenia 

nieruchomości oraz praw hipotecznych, jak również 
wszelkie&<> rodzaju zobowiązania pieniężne podpisu­
ją obaj wspólnicy łącznie; natomiast wszelkie inne 
czynności w sprawach spó~ki ma prawo wykonywać 
każdy ze wspólnikó.w samodzielnie. Na wszelkiego ro 
dzaju pismach i dokumentach z WY}!ltkiem alttów no­
Łarjalnych i hipotecznych wspólnicy podpisują pod 
pieczątką {irmową. Na mocy aktu inter-cyz ustalona 
została między Szwnacherem i jęgo żoną Hedwigą z 
Dobrackow~kic:h wyłączność ma)ą,~ku i wspólność do­
robku. 

Nr. 11803/A. „Emilja Dami.tz". Sklep kolonjalno­
spożywc:zy. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, Pomonika 
3Q, Właś~icielka Emilja Dami:tz, zam. w Łodzi przy 
ulicy Pomorskiej 30. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 118U4/A. „Berta Celmer", Sklep spofywczJ 
i dro.bna sprzedaż galanterji. Firma istnieje od 1919 r. 
Lódź, U'I. 28 pułku Sh:zelców Kani_owskich 43. Wła­
ścicielka, Berta Celmer, zam. w Łodzi przy ulicy 28 
pułku Strzęleów Kani<iwskich 43. Intercyzy nie. za­
warła. 

Nr. 11805/A. „Mojżesz GormaJJ.". Zakład burto. 
wej sp-rze'daiy własnych wyrobów. Finna istnieje od 
1925 ro.ku. Łódź, Pi.otrkowska 190. Właściciel, Moj­
żesz Gol'lllan. zamieszkały w Łodzi Pl'ZY ulicy Piotr­
kowskiej 37. lnterczy nie zawarł. 

Nr. 11806/A. „H~on Gildner". Zakład elektro4 

techniczny. Firma is\nieje o4 6 grudtiia 1927 r. w Łc. 
dzi ul. Zakątna 27. Właściciel, Hqgon Gil:lner, zamie­
sZ1kały w tQ<izi przy ul. Zakątnej 27. Intercyzy nie 
zawad. 

Nr. US07/A. „~u.syn Wittenberg". Wyrób i sprze 
daż c:i;<lpekJ Firmą istnjęje od 1 gtudnia i927 r. przy 
ti.licy Piotrkowskiej 45 w Łodzi. Nusyn . Wittenberg, 
.1am. w Łodzi i;'t'lY ll'i.; Fiotr'<:~«s„ : <..j 23 lnkrcyLy 
ni» zawarł. . 

Nr. 11808/A. „Marja Rozen53trauch". ')klep spo­
żywczo - kolonjalny i sprzedaż wyr·lbów tytuniowych. 
Firma istnieje od 1927 r. Zgierz, Konstantynowska 11. 
Włafokielka, Marja Ro:.cus~ tra uch. zam. w Zgi~rzu 

przy 1-'i.icy KQUst.,ntyn~ ~·slii.:j 11. Intercyzy nie za• 
warła. 

Nr. 11609/A.. „Sz;;<Ama Turin". Sprz,·da.ż w~gonio· 
wej przędzy. F1rma 1s!'.1.cje. c,d 1 '•06 r. Łódź, Brzcz::d­
sku 21 Wla&cic•ct. ~zj,i,na Tuiin, zam w Łodzi przy 
ulicy Z~ienkiej 58. Intercyzy riie zawarł. 

Nr. 11810/A. „Hersz Daucygier". Sprzedaż mię· 
sa i drobiu. Firma istnieje od 1914 r. Łódź, Wscho· 
dnia 7. Właściciel, Hersz Dancygi~, ;;an:i w Łodzi 
przy ulicy Wschodniej 7. Intęrcyzy nie zawarł. 
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Nr. 11811/A. „Icek Klajn". Sprz:edaż skór. Firilla 
istnieje od 1910 roku . . Łó,dź, Plac Wol1;1ości 6. Wła­

ścidel, Icek Klajn, zam. w Łodz:i przy ulky Półno· 
cnej 10. Na mocy aktu · inlercyiy z dnia 15 marca 
1909 r. za Nr. 1145, zeznanego przed Notarjus:i:em Ry 
barskim w Łodzi ustalona została międ1zy właśdcie. 

Jem firmy i żoną jego wyłą-c:zność majątku i wspólność 

dorobku. 

Nr. 11812/A. „Teatr świetlny „Słońce" - ·ouo 
Lange i S-ka". Prowadzenie teatru świetlnego w Ło­
dzi przy uHcy Napiórkowskiego 28. Właściciele, Otp 
ton Lange i Leon Karbowtcz, zamieszka-li w Łodzi: 
pierwszy przy ulicy Napiórkowskiego 28, a drugi 

przy ulicy Przędzalnianej 62. Spółka ' firmowa. Czas 

trwania spółki nieogrankzony' Zarząd należy -do 
Ottona Langego. Weksle, umowy i wogóle ,dok.umen­
ty, maj11ce charakter zobowiąz:ań winny być podpisy­
wane przez obu wspólników pod stemplem firmowym. 
Natomiast korespondencję, rachunki i pokwitowania 
może podpisywać jeden ze wspólników pod ste.mplem 
firmowym. Każdy spólnik ma również prawo samo­

dzielnie zastępować firmę wc wszystkich urzędach. 

Intercyz wspólni<:y nie zawarli. 

Nr. 11813/A. „Laboratorjum Perlumeryjno • Che­

Aliczne Towarzystwo Valdor Samuel Kiymkier, I. Mar 
kus i S-ka" dawniej Piótrogrodzkie Laboratorj-um 

Perfumeryjna • Chemiczne". Wyrób artykułów per• 
fumeryjnych, kosmetycznych i technkzilych. Firma 
istnieje od 1 wrżeśnia 1927 r. Łódź, Sienkiewicza 95. 

Właściciele, Samuel Krymkier, Ja,kób Markus i Jó­
zef W o-lfson, zamieszkali w Ładzi: pierwszy .przy. uU.cy 
6-go Sierpnia 18, drugi przy ulicy Piotrkowskiej 121, 
trzeci zaś przy ulicy Głównej 20, Spółka firmowa. 

Czas trwania spółki został określony na rok jeden z 
automatycznem rC>cznem przedlużaniem. Zarząd. sta­
nowia, Markus i Krymkier. Wszelkiego rodzaju Żobo­

wiązania, umowy, weksle, kontra·~Y notarjalne i pry 

watne podpisują KrymkieT i Markus łącznie pod stem 
plem firmy. Natomiast do padpisywania żyr na weks. 
lach, pełnomocnictw ··sądowych, korespondencji ·zwy­
czajnej, rachunków i pokwitowań, odbierania pienię­

dzy, listów · poleconych, przesyłek wartościowych· i 

pieniężny-eh, towarów · i bagaży, oraz . prowadzenia 

spraw sądowych upoważni.eni są Markus i Kr:yąikier, 
każdy samodzielnie. Na mocy aktu intercyz ustalona 
została między Markusem i żoną jego Tamą wyłącz­

ność . majątku i wspólność dorobku. Pozostali wspól-
nicy intercyz nie zawarli. . . 

Nr. 11814/A. „Kolektor właściciel Rubin · . Szy­
mon Lipski". Zakła-d elektrotechniczny. Firma istnie­
je od 1927 r. Łódź. Południo-wa 21. Właściciel Rubin­

Szymon Lipski zamies.zkały w Łotki przy ulicy Ma­
tejki Nr. 4. · Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11815/A: „Icek Sroka". Zakład elektrotechni 
czny i radjo. Firma istnieje od 9 grudnia 1927 r. przy 

ulicy Piotrkowskiej 261 w Łpdri. Właściciel,- kek Sro 
ka, zam. w Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej 261. Inter­

cyzy nie. zawarł. 

~r. 11816/A. „Natalja Adamska". Sklep kolo­
njalno • spożywczy. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, 
6-go Sierpnia 96. Właścicielka Natalja Adamska, zam 
w Łodzi przy ulicy 6-go Sierpnia 96. IntercY"LY nie za­
warła. 

Nr. 11817/A. „Lejbuś Birenbaum". Sprzedaż pa· 
szy. Firma istnieje ad 1925 r. Łódź, Zielona 56 w Ło. 
dzi. Właśdciel, Letbuś Birenbaum, zam. w Ładzi przy 
ulicy Południowej 28. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11818/A. „Icek Chorowsld". Sklep spożyw­

czo • kolonjalny. Firma istnieje od 1912 r. Łódfi Że­
·romskiego 45. Właściciel, Icek Chorowski, zamieszka­
ły w Łodzi przy ulicy Żeromskiego 45. Intercyzy nie 

zawarł. 

r 
P. P. Pracodawc~ 

i Pracownicy Umysłowi! 
'z dniem 1 stycznfa 1928 r.. 01>owiązufe · 

rozporz1tdzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o · 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych: 

1) na wypadek braku pra.cy, · . 
2) na wypadek niezdolności do wykony· 

wania zawodu, 
· 3) na starość, 
4) na .· wypadek śmierci . 

i dotyczy wszelkich przedsiębiorstw i zakła· : 
dów.' gospodarstw rolnych i leśnych a miano·· 
wicie: Inżynierów, techników, konstruktorów, 
kontrolerów, oficj.allstów, majstró_w, malarzy, 
rzeźbiar·zy, śpie~aków_, muzy1tów, perso11el te­
atrów, orkiestr, wytwórni: fllmowych, dzienni-
· karzy. personel lekarski, dentystyczny, · blur:o· 
wy, kancelaryjny, telefonistów, telegrafi,stów, 
farmaceutów, drogistów, kHjerów, dysponen· 
tów, sprzedawców podróżujących. akwizyto­
rów, sprzedawców i ekspedjentów sklepo-yc:h; 
księgarskich: nauczycieli, wychowawców, ka· 
pitanów,' oficerów p·okładowych·, maszyno-
wych i t. d. i t. d. -

Rozporządzenie . Prezydenta z dnia 24.Xl 
1927 r. I Rozporządzenie Mln. 'Pracy I Opieki 
Sp. z dn. 22 XII. 1927 r. wyszło w .Blbljotece 
Praw Polskich", nakładem moj~j .księgarni. 

Cena egz. Zł. 2.­

K SIĘ G I\ RN 11\ .CZYT AJ" . 
- . Włą.ść. Kl\ZIMIERZ. Pl\WLl\K .. 

Łódź, . Narutowicza 2, ·róg Piotrkowskiej. 
. Telefon 10·55, P. K. O. 60.898. , 

· .-14- · J 

,,PRAWDA" z dnia is stycŻnia: 1928 r. N~. 3 

Nr. 11820/A. „Josek Pfefer". Sklep spożywczy. 

Firma istnieje od 1924 r. Łódi, Zielona 30, Właściciel, 

J~ek Pfefer, zam w Łodzi przy uU<.:y Zielonej 30. In­

tercyzy nie zawarł. 

Nr. 11821/A> „Adolf Druszke". Piwiarnia. Fir­
ma istnieję od 1910 r. Łódź, Zakątna 43. Właściciel, 

Adolf Druszke, zam w Lódzi -przy ulicy Zakątnej 43. 

Intercyzy nię ~awarł. 

Nr. ltS.19/A. · „Alojzy Falcman". Sklep spotyw­
czy. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, Upowa .42. Wła. 
kiciel, Alojzy Falcman, zam. w. Łodzi przy ulicy · Li­
powej 42. ~ Intercyzy nie zawa:rł. 

Nr. 11822/A. „Symche • Ber Auronin". Zarobko­
wa _tkalnia -mechaniczna. Firma istnieje od 1926 roku. 
Łódi, -Aleje Kóściuszki 21. Właściciel, Symche • · Ber 
Auronin, -zam. w Lodzi przy uHcy Rzgowskiej 3. Inter 

~y:zy nie . zawarł. 

Nr. 11823/A. „Majer Broc~sztejn". Sprzedaż me-
. hli. Firma istnieje od 7 Hpca 1927 r. Łódź, 6-go Sier­

pnia 16. Właściciel, Maj~r • Geccl Brochsztajn; zam. 
w Ł~Z'li przy ulicy 6-go Sier.pni~ ·16. rntercy~y nie za. 

warł. 

Nr. 11824/A. „Marcin Arnold". Sp:zedaż wędlin 
. Firma istnieje od 1919 roku, Łódź, ulica Lipowa 45, 
Właściciel, Marcin' Arnbld, zam w lodzi przy ul1ćy 

Lip0wej '45; ' futer~yzy nie zawarł. 
Nr. 1182S/A. „Aron • _Lajb Berliijski". Spq;edaż · 

sz;mat i. odpadków. Firma istnieje od 1926 roku. Łódź, 

P0ł.udniowa 48 . . Właściciel, Aron - Latb Berliński, :za­
miesz.kały w Łodzi przy uli.cy · Pomorskiej .50. Na mo­
cy_ aktu inte!"cy:zy,· zezna.nego 21 listopada 1927 r. za 
N. 1119 przed .N0 tarjuszem . Ry{iń,skim w Łodzi usta­

lona zo,sta-ła .między. w~aścicielcn:i firmy i jego żoną 

wyłąo;:zność. mąjątk~1 i ws:pó_lno~ć doro.bh. 

· Nr. 11826/A. „Garbarnia B. Kenig i A. Arlt''.. 
Pr.owadzenie ga_rharni. Fir.ma istnieje __ od 11 paździer­

nika 1927 r. · Łódź, Lisnera Nr. 16/18. Właścidele, 

Benjamin Ke!\ig i Alfred Arlt, zamieszkali: pierwszy 

pt:·zy uli.cy, ~i.sp.era 1q/18 ,w Ło,9.zi, a drugi_ p~y ulicy 
Piotra 82 w Rudzie . Pa:b:ja.nkkiej. Spółka firmowa. · 
Czas trw.ania spółki ~kreślony .. został do dnia 31 gru­
~t~ · 1932 r~ku z auto.matyc:zne.m pięcioletniem prze­
dfożaniem. w ·eksle, z ' własriego wysta~ienia spółki, 
indosy (żyra), c'iekr, umowy, kontrakty, prókhry, akty 

notarjalne i !ll.poteczn~ i wogóle wszelkie zohowi.ą:za:­
nia podpisują o-baj WS'Póinicy razem pod stemplem fir­
mowym za · wyjątkiem aktów. Wszelkie zaś lnne spra­
wy załatwia -katcly ze wspólników samodzielnie. In­
tercyz wspólni-cy ni~ ząwarli. 

- Nr. 1,1827/A. „Fabryka Pasó!'' Skórzanych ' i Wy· 
robów technicznych że skóry. Inżynierowie: Janicki i 
Chmielewski". Firma istnieje od 21 listopada 1927 r. 
Łódź, ulica· ś. · Ja.kóba 8. Właśdciele, J ·ózef Janicki i 
Natan Chmielewski, zamieszkali w Ło.dzi: pieMvszy 

przy ulky ·Piotrkowskief 200 i .drugi pny ulicy $w. Ja 
kóba 8. Spółka .firmowa. Czas tr<wania spółki okre­
ślony rostał ·na trzy lata z auto-matyczneiłt .ti-zylet­

niem przedłużanie111. Zarząd należy d<> _ o~ydwóch 
wspólników. ·wszelkiego . rodzaju zobowiązania, sola 
weksle, ~iągnione weksle, ży:-a na wekslach, czeki i 
t~ podobne · podpisują wspÓlnicy łącznie, plenipo­
tencje sądowe, rachunld, faktury i zwy.c;zajną kores­

pcmdencję podpisuje każdy ze wspólników oddzielnie 
jak .równi~ż każdy z nich oddzielnie 'ma prawo od­

bierać naletności, korespondencję, przesyłki, pie­
niądze, towary, ładunki i prowadzić sprawy sądowe. 
Na m~cy aktu intercyzy, sporządzonego 13 stycznia 
1921 r. przed notarjuszem Kosińskim w Łodzi ustalo­
na została między Józefem Janickim i żo~ą jego Ma­
rj~ z . Robewski~h wyłąc:znośĆ majątk~ i wspólność 
dgorobku; . .. 

Nr. 1.1828/A; „Szmerko Szewelew i · S-ka". Fa. 

brykacja i spąedaż towarów_ włókienni-czych. Firma 
istni~je od 27 lutego 1927 r. Siedzibą ~irmy jest Łódź, 
ulica Piotrkó.wska. 38. Właściciele, Szmerko · Szew'e. 
l~w z Łodzi ·ut Kilińskiego 47' r Aleksander Goldiner 
z · Warszawy; ulica Polna 64. Spółka firmowa. Czas 

.trwariia · spółki _ nieograni~ony. Za·riąd należy do •. ~by 
dwuch wspólńików. · Czeki, weksle, . żyra i ~ akcepty 

własne spóiki podpisują wspólnicy łączn'ie. Wszelkie 
zaś inne -. czyniiości ·zafatwia· każdy ze wspólnikó.w sa­

madzielt'lie •. lntercyz wsJ>9lnicy nie za:warli. 

· Nr. 11S2rJ/A. · „Abuś Bnlwa''. Sklep spożywczy. 
Firma istnieje ·od · 1907 r. Łódi, ulica · Wólczańska - 61. 

Właściciel, · Abuś ·Bulwa, ·zam; "w ·Lodzi prz:y ulicy 

Wólczańskiej 61. IntercyŻ:y nie ~warł 

Nr. 1JS30/A. ,,Nauma Chorowska". Sprzedaż •to. 
wa.rów 'spoiywczych. Firma istl)i·eje ·od -1925 · r. · Łódi, 

. ul. żeromski~o · 36. · Właści.d~lka Naunia -Chorowska, 
zam. w Łodzi · przy · ulicy ż~romskiegO« 36. · I~tercyzy 
nie-zawarła. ' . 

. Nr. · 11831/A. „Michał Bendziak". Detaliczny 
sklep · tytunlowy. Firin~ i-stilieje' od 1 styc-mia ._ 1926 r. 

Łódź, ulica 6-go Sierpnia 59. · właści~id, M.ichał Ben­
dii8k, z~m. w · Lodzi pRy-ulky Leszno 42. Intercyzy 

nie ZMVarł. 

Nr. ' l1832/A. „Irena Dorożyńska". Sklep kofo. 
njainy. Fiinna iśt>Qłeje od 1920 roku. Łódź, ulica Za­
kątna · 66. . Właśckie1ka, . Irena Dorożyfiska, _ za.m. w 

todzi przy ulfoy Zakąt·nej .. 66 . . Inter<eyzy nie . zawarła. 
Nr. 11833/A. „Majer Bomsztejn". Sklep spoży-w. 

. . c_zy . . Firma.istnieje od 1915 r. Lód~, ul. Wókzańska .43. 

Intercyzy ,nie zawarł. 

. Nr. t'1s_~/A. ···• „~doli · Fii~ch", Sprzedaż ~czotek 
· i gala.ntetji. Firma istnieje od 1 stycznia · 1927 r. Eódź, 

Piotrkowska 89. Właścki~I, Adolf Fifrich, zam. w ·· to 
dz:i przy ulicy Piotrkowskiej 89. Na mocy aktu · inter­
cyzy z dnia 26 czewc.a 1925 r„ za N .. _3500 prz:ed_ Notar 
juszem Siniarskim . w Łodzi ustalona została między 

właścicielem firmy i żoną jego Bertą wyłączność ma-
jątku i wspólność dorobku. ., 

Nr. 11835/A. ~.Efroim Epsztaf!!-'.'- Sklep .-rzeini­
czy. Firm'a istnieje od 1 października 1927 roku. 
Łódi,ulica Żeromskiego 39. Właściciel; Efroim Ep­
sztajn, zam. w Łodzi p_rzy ul. Żeromskiego 39. fnter· 
cyzy nie zawarł. · 
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. sprzedając swe wyro.by ~ą . bez­
pośrednio · zainteresowani _spra­
wami h c. ndlu, boh\C, kami . kupiec· 

- kiemi, · podatkami, · komunikacją 
_i. t. p. ·i dl~tego · czytają „Gęze­

t~ Kupiecllą". · 
.' ' 

UPCY 
o wi~lkich za·iadnieniach , tycia 
go .spod ar·c'z-e ;9 _0 

o stosunkach handlowych · z za· 
granic!\, - o podatkach, o komu· 
nikacji. o rozportądzeniach,· u­
stawach, taryflch kolejowyc11 ·po­
cztowych i celnych, o sprawach 
kupców spotywczych, mięsnych, 
drogeryjnych, mydlarsk_o-natto­
wych , galanteryjnych papierni· 

czych, skórianych . wódczanych, 
drzewnych, · włókienniczych, me­
tat0.wych i i'itnych ·orrz '. kw"estje 

· inter~suj,ce · rzet~ików, piekarzy, 
cukiCmików i. t. p. o ruchu ku­
pleckiin o prasie i wydawnidwaclt 

kulturalnych · 
l „ ~ " 

InlorniuJe , tanto, szybko 
I w ·sposób zajmujący · 

-~1,G_a_ze_tii_Ku_~_ie_tk~ 

prenumerulcle na rok. 1928 

4 zł.60 gr. z przesvłka na łlwartllłl 

Ńr. 11836/A. „Ludwik Finster". Prowadzenie 
piekarni. Firma btnieje od 1 grudnia 1910 r. Łódi, 

ulica Lipowa 48. Właściciel, Ludwik Finster, zam. 
prŻy ulicy Lipowej 48 w Łodzi. Intercyzy nie za­
warł. 

Nr. 11837./A. „Chaim - Lejb Elbaum". Handel 
stmatami. Firma istnieje od 1 stycz:nia 1927 r. Lódź, 
ulica Gdańska 76. Właściciel, Chaim • Lejb Elbaum, 

zam. w Łodzi przy ulicy GJań:;kiej 76. Intercyzy nic 
z.awarł. 

MĘlAiU@i tWAM a 

Ogłoszenie. 

Kasa Chorych m. Łodzi podaje niniejs·zem do wia. 

domości PP: Pracodawców, ż:e , na . podstawie § 19 
Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej 

z dnia 22 g~dnia 1927 r. [Dz. Ust. R. P. Nr. 118 z dn. 
31 grudnia 1927 r.) o wykonaniu Rozporządzenia Pre­

iydenh Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 1927 r. 

o , ubezpiecze~iu pracowników umysłowych - rozpo­
czyna przyjmowanie zgłoszeń pracowników umysło­

wych do ube~pleczeni_a emerytalnego. 

Zgłoszenią (w 2.:ćh egzemplarzach - wzór Nr. 1) 

winno być podpisane zarów1;10 przez pracodawcę jak 

i zgłaszanego: pracownika. 

.Potrzebne do zgło-szeń formułarze nabywać mo~ 

lna za zwrotem kosztów, poc:Ząwszy od dnia 14 b. m. 
w· Biurze Centralnem K. Ch., ul. Wólczańska Nr. 225, 

pokój Nr. 46 . (popr.zeczna ofi.cyna I piętro) od godz, 

15 ·do '· 19 i w ·łe=rilcaćh (I-sza - ·ul. :g:arola 28, 11-ga­

hl, Piotrkowska 17, Ill-cia - ul. Ł~iewnicka 4ó, 

IV-ta - ul. Sz.pitalna 2 .(Widzew), V~ta - ul. Koper­

hlka 55, VI-ta - ul. Aleksa-ndrowska 127, VII~ma -
ul. Bednar~ka Nr. S) w godz. od 9 do 12 i od 15 do 18 

praz w ·Oddziałach Powiatowy;ch: w Zgierzu, Alek­
s~nd.;owie, Kons-tańtynowie i Rudzie Pabjanickiej w 

godzina'ch urzędowych. 

Przyjmowanie z.głoszeń roz,po-cznie się od ponie• 

działku, dl?~a 16 styczni.a 1928 r.: 

od przedsiębiorstw łódzkich wyłącznie w Biurze 
Centralnym, ul. Wólczańska Nr. 225, pokój Nr. 46, w 
godzinach od 15 do 19-ej, 

od przedSiębiorstw, znajdujących się . na terenie 

Oddzjałów Powi~towych - za pośrednictwem tychże 
Oddziałów. " · · 

Łódt, :dnia 11 s-tycznia 1928 r. 

Kasa Chorych m. Lodzi. 

(__;) F. Kałużyński 
Przewodniczący Zarzą.du. 

(-) . Dr. $amb orski 
Dyre\(tor 

Ośrodek - rezydencin 
pięknie położony nad Wisłą, ziemia 
burac:zano · pszeniczna, łąki, ogród • . 
kępa uprawna na Wiśle, razem 5 włók, 
nadto dwór i zabudowania. Od Wło„ 
ciawka . 13 ·kilometrów, przystanek 

. statków. · Bliższa wiadomośc od go­
dziny ·- 16 -17, ul. Pomorska Nr.16, 

li piętro oficyna 
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w-ŁODZI 
ul. 6goSIERPNIA 7. 

Tel. 14·70 i 48·7lł. 

Turbinowet · kQmpreserowe i transformatorowe 

====== -Stale . na .. składzie. 

' ' 

Redakcja i Admini·stratJa w-Łodzi . 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

C··enl„ o·g·1o·szen' • Strona ogłoszeniowa dzielLsię ·na 4 .. szpalty. Ogłoszenia. :zwyc:z~jne 25 gro.szy za 1 milhnetr 
J · . · 1 wysokości w ' jednej s:z:paloe:ie. Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimetr wysokości 

w jednej szpalc:ie. Drobne 10 groszy ~a wyraz. 

Redaktor i wydawca: Paioel Zielina. Odl>ito ·w Drulfarni _ Państwowe'j 'W Łodzi. ·.Pióttkowska 85. 119928 




